
Michalski, prezes PAN prof. Tadeusz Kotar-
Obecnl

i historycy z ZSRR, CSRS

22. XI. br. pre­
zydent Jugo­
sławii J. Broz-
Tito przyjął na

wyspie Brioni
ministra

spraw zagra­
nicznych PRL
Adama Ra­

packiego.
CAF —

telefoto

Plenum KC KPZR
zakończyło obrady

W dniu
Plenum KC
tynuowało
rozwojem
ZSRR i sprawą kierowa­
nia gospodarką narodo­
wą przez organy partyjne.
Dyskusja trwała 5 dni i
wzięło w niej udział 51
osób.

Dyskusję podsumował
pierwszy sekretarz KC
KPZR — N. S. Chrusz­
czów.

Plenum powzięło jedno­
myślnie uchwałę w spra­
wie omawianych zagad­
nień.

MOSKWA (PAP)
23 listopada
KPZR kon-

dyskusję nad
gospodarki

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

Kraków,
24I25

listopad 1962 r.

Na piątkowym popołu­
dniowym posiedzeniu Ple­
num KC KPZR rozpatrzy­
ło zagadnienia organiza­
cyjne.

Uczestnicy plenum wy­
brali L. N. Jefremowa na

zastępcę członka
dium KC KPZR. Zastęp­
cy członków KC KPZR:

W. I. Polakow i A. P. Ru-
dakow zostali wybrani
członkami KC.

Plenum KC KPZR
brało:

Na sekretarza
KPZR A. P. Rudakowa —

przewodniczącego Biura
KC KPZR do Spraw
Przemysłu i Budownictwa.

Na sekretarza KC KPZR
W. I. Polakowa — prze­
wodniczącego
KPZR
twa.

Na
KPZR

Na sekretarza KC KPZR
W. N. Titowa — prze­
wodniczącego Komisji do
Spraw Organizacyjno-

Prezy-

wy-

KC

Biura KC
do Spraw Rolnic-

sekretarza KC
J. W. Andropowa.

przy KC

Sesja naukowa poświęcona
partii „Proletariat"

WARSZAWA (PAP). W sali WSNS w Warszawie rozpoczęła
się wczoraj sesja naukowa poświęcona 80 rocznicy powstania
^Proletariatu”. Na sesję przybyli członkowie Biura Poli­
tycznego KC PZPR: Zenon Kliszko i Aleksander Zawadzki, <

sekretarze KC PZPR: Witold Jarosiński i Ryszard Strzelec­
ki, prezes CK SD Stanisław Kulczyński, wiceprezes NK ZSL
Józef Ozga
biński, historycy ruchu robotniczego, naukowcy,
są goście zagraniczni — naukowcy
i NRD.

Po otwarciu sesji przez prof.
pierwszy referat wygłosiła prof.

Tadeusza Daniszewskiego
Żanna Kormanowa.

Przed
Rok XIV

Cena 50 gr
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Rozmowy polsko-jugosłowiańskie w Belgradzie
BELGRAD (PAP), W piątek przed południem delegacja

polska z ministrem Adamem Rapackim oraz delegacja jugo­
słowiańska z ministrem Koca Popoviciem wznowiły w przy­
jacielskiej atmosferze szczere i pożyteczne rozmowy. W toku
tych rozmów rozpatruje się najważniejsze problemy mię­
dzynarodowe oraz zagadnienia dotyczące stosunków między
obu krajami.

Partyjnych
KPZR.

Sekretarz
P. N. Demiczew, zatwier­
dzony został na przewod­
niczącego Biura KC KPZR
do Spraw Przemysłu Che­
micznego i Lekkiego.

Sekretarz KC KPZR,
L. F. Iljiczew zatwierdzo­
ny został na przewodni­
czącego Komisji Ideologi­
cznej przy KC KPZR.

Sekretarz KC KPZR A.
Ń. Szelepin zatwierdzony
został na przewodniczące­
go Komitetu Kontroli Par-
tyjno-Państwowej KC
KPZR i Rady Ministrów
ZSRR.

KC KPZR,

W związku z utworze­
niem Komitetu Kontroli
Partyjno-Państwowej Ple­
num KC postanowiło prze­
kształcić Komitet Kon­
troli Partyjnej przy KC
KPZR w Komisję Partyj­
ną przy KC KPZR.

Jako
Komisji
twierdzony został N. M.
Szwernik,
zastępca
go—Z.

Plenum
kończyło

przewodniczący
Partyjnej za-

jako pierwszy
przewodniczące-
G. Sierdiuk.

PLENUM
ZAMIESZCZAMY

KC KPZR

obrady.

J
i

Narada u

NOWY JORK (PAP)
Dowództwo taktycznych

sił powietrznych USA za­
komunikowało, że myśliw­
ce amerykańskie, które w

czasie kryzysu kubańskiego
rozmieszczono na Flory­
dzie, zaczęły powracać do
swych baz macierzystych.

Agencja UPI informuje,
że myśliwce te, typu
„F-100” i „F-105” wracają
obecnie do baz lotniczych
koło Phoenix w stanie Ari-

na

------- •------- -

prezydenta Kennedyego
zona i w pobliżu Las Ve-
gas w stanie Neyada.

WASZYNGTON (PAP)
Prezydent Kennedy kon­

ferował w piątek z czoło­
wymi
wymi
temat
strefie

go.
Narada odbyła się w re­

zydencji prezydenta w

Hyannis Port (stan Massa-

doradcami wojsko-
i politycznymi na

obecnej sytuacji w

Morza Karaibskie-

IV ZWIĄZKU RADZIECKIM

W Uralskiej Wytwórni Aparatury Che­
micznej zmontowano prototyp kotła do
warzenia celulozy, przeznaczony dla prze­
mysłu papierniczego.

CAF

Tow. Pięta w WK FJN

(Inf. wl.) Dwie sprawy były tematem wczorajszego spotkania
aktywu Wojewódzkiego Komitetu Frontu Jedności Narodu
w Krakowie z wiceprzewodniczącym WK FJN S. Piętą. Były

to: zagadnienie sytuacji gospodarczej kraju, ze szczególnym
uwzględnieniem regionu krakowskiego oraz akcja odczytowa,
jaką WK FJN zamierza w szerszym niż dotąd zakresie ob­
jąć w miesiącach zimowych teren województwa, przede wszy­
stkim małych miast i osiedli. (D)

W czasie swego wczoraj­
szego posiedzenia, Egzeku­
tywa KW partii w Krako­
wie, której obradom prze­
wodniczył sekretarz KW
tow. J. Banak, zaznajomi­
ła się z informacją na te­
mat sytuacji wśród sło­
wackiej mniejszości naro­
dowej w pow. nowotarskim
oraz z informacją o pracy
krakowskiej rozgłośni Pol­
skiego Radia.

• Jak wynika z informa­
cji oraz z dyskusji, stosun­
ki na terenach zamieszka­
łych przez ludność słowa­
cką są zadowalające. Zni­
kły, sztucznie dawniej pod­
sycane, wzajemne animozje
między ludnością słowac­
ką a polską, stopniowej
poprawie ulega sytuacja
gospodarcza, społeczna i
kulturalna. W dyskusji

Atak
zimy

na Podhale

chusetts). Uczestniczący w

konferencji doradcy tworzą
wraz z Kennedym Komitet
Wykonawczy Krajowej Ra­
dy Bezpieczeństwa USA.

Na naradzie obecni byli m.

In. sekretarz stanu Rusk, mi­
nister obrony MacNamara, mi­
nister sprawiedliwości (proku­
rator generalny) Robert Ken­
nedy, kierownik grupy nego­
cjatorów amerykańskich do

spraw Kuby w ONZ John
McCloy oraz przewodniczący
kolegium szefów
nera! Taylor.

Narada trwała

czym odbyło się
dzenie, poświęcone
budżetowi wojskowemu USA.

Sekretarz stanu Rusk oświad­
czył po konferencji, że był to

„przegląd sytuacji kubań­
skiej”. Minister MacNamara
zapytany o dyskusję na temat
budżetu stwierdził, że „za
wcześnie jeszcze mówić”, czy
Ministerstwo Obrony stanie
wobec potrzeby zwiększenia
wydatków wojskowych w

przyszłym roku finansowym.

sztabów, ge-

godzinę, po
drugie posie-

glównie

(Inf. wł.) W ramach przy­
gotowań do tegorocznego
„Dnia Górnika” górnicy
krakowskiego zagłębia
podjęli szereg zobowiązań
produkcyjnych. Dzięki te­
mu wzrasta wydajność, ob­
niżają się koszty wydoby­
cia. Realizacja zobowiązań
pozwoli na wydobycie w

IV kwartale br, 63.5 tvs.

dodatkowych ton węgla. Do

barburkowego czynu sta­
nęły 92 oddziały produk­
cyjne. Ogólna wartość ich
zobowiązań sięga 24 min zł.
Oprócz tego górnicy prze­
pracują w czynie społecz­
nym prawie 45 tys. godzin
przy wznoszeniu nowych
obiektów, porządkowaniu
terenu itp.

Obchody Barburki rozpo
czną się 1 grudnia spotka­
niami aktywu gospodarcze­
go, politycznego i związ­
kowego oraz młodzieży
górniczej w Jaworznie i
Sierszy. 4 grudnia nato­
miast odbędą się uroczyste
akademie, w których wez­
mą również udział górnicze
delegacje z krajów Europy
zachodniej i Afryki.

W przeddzień górniczego
święta w Zagłębiu Kra­
kowskim oddane zostaną
do dyspozycji górników
nowe obiekty socjalne i

kulturalne. I tak: w Jawo­
rznie Górnicza Służba
Zdrowia otrzyma wielki
nowoczesny ośrodek zdro­
wia. Górnikom z Brzeszcz
— p- ekaże się 90 nowych
mieszań. Kopalnia „Jani­
na” odda do użytku nowy
Dom Kultury, a kopalnia
„Siersza” zakończy budo­
wę domu wypoczynkowo-
kolonijnego w Pcimiu, (ep)

(UCHWAŁĘ
KPZR
STR. 2.)

Z Egzekutywy KW

Delegacja Łotwy i Estonii
w Krakowie

(Inf. wł.) Od wczoraj gościmy w naszym mieście dele-
gację Łotwy i Estonii, z ministrem kultury Łotewskiej
SRR — V. Kaupuzsasem na czele.

W pierwszym dniu pobytu w Krakowie delegacja, zło­
żyła wizytę w Prezydium RN m. Krakowa 1 Prezydium
WRN, zwiedzała Nową Hutę i Wawel, a wieczorem uczest­

niczyła w koncercie w Filharmonii. Dziś, odwiedzi Oświę­
cim, weźmie udział w wieczornicy poświęconej republikom
nadbałtyckim w Teatrze Rozmaitości i snotka się z ak­
tywem TPPR oraz przedstawicielami świata naukowego
i kulturalnego Krakowa, (jók)

® Polityka
narodowościowa

® Sprawy radiowe

Ambasador Republiki
Wietnamu w Krakowie

(Inf. wl.) W dniu wczorajszym przybył do Krakowa ambasa­
dor nadzwyczajny i pełnomocny Demokratycznej Republiki
Wietnamu w Warszawie Tran-Chi-Hien. Ambasador złożył wi­
zytę w Prezydium WRN. Dostojny gość interesował się żywo
najważniejszymi problemami rozwoju regionu krakowskiego.

W dniu dzisiejszym ambasador Tran-Chi-Hien złoży wizy­
ty w KW PZPR w Prezydium RN m. Krakowa. (D)

Aresztowania komunistów w Indii
DELHI (PAP). Jak donoszą dzienniki delhljskle, na mo­

cy „ustawy o obronie Indii” 1 „ustawy o areszcie prewen­
cyjnym”, 21 bm. policja dokonała w szeregu stanów licz­
nych aresztowań członków Komunistycznej Partii Indii. Are­
sztowano lub wzięto pod nadzór policyjny ponad 350 komu­
nistów, w tym kilku czołowych działaczy partii komu­
nistycznej.

Według informacji agencji Press Trust of India, 22 bm.
aresztowany został w Delhi sekretarz generalny Komuni­
stycznej Partii Indii, Nambudirlpad.

Sekretariat KP Indii opublikował oświadczenie, w którym
zwraca się do rządu z apelem o niezwłoczne uwolnienie
aresztowanych. „Aresztowania te — głosi oświadczenie’ — są
atakiem na całą Partię Komunistyczną Indii”.

podnoszono jednak spra­
wy, które wymagają dal­
szej troski władz pań­
stwowych 1 partyjnych,
zgodnie z właściwie rozu­
mianą realizacją polityki
narodowościowej.

• Krakowska Rozgłośnia
Polskiego Radia, jak pod­
kreślano, ma za sobą du­
ży dorobek i poważne za­
sługi, mimo że pracuje w

niełatwych warunkach te­
chnicznych. Niemniej, na­
wet w istniejących warun­
kach, mą rozgłośnia sporo
do poprawienia w swej
pracy. Wiąże się to zarów­
no z koniecznością stałego
rozwijania form typowo
radiowych, odkrywczych i
przyciągających słuchacza,
jak i z potrzebą możliwie
najpełniejszego wykorzy­
stania krakowskiego środo­
wiska twórczego. Niejedno
ma także do zrobienia kie­
rownictwo i organizacja
partyjna Polskiego Radia
w dziedzinie życia wew­
nątrz redakcyjnego.

W obydwu sprawach, bę­
dących przedmiotem ob­
rad Egzekutywa podjęła

konkretne wnioski.
Na zakończenie posiedze­

nia — omawiano sprawy
organizacyjne. (—)

ZAKOPANE (PAP)
Przez całą noc z czwart­

ku na piątek oraz w ciągu
dnia, na Podhalu sypał gę­
sty śnieg. W piątek po po­
łudniu, warstwa śniegu o-

siągnęła grubość 40 cm.

Na ulicach Zakopanego,
po raz pierwszy tej zimy,
pojawiły się saneczki.

Autobusy PKS z trudem

przebijały się po szosie
Kraków — Zakopane 1 do­
cierały do stacji końco­
wych z opóźnieniem.

W obrębie Zakopanego,
wstrzymano komunikację
samochodową do Morskie­
go Oka i Jurgowa.

W Tatrach przy tempe­
raturze minus 6 st. war­
stwa śniegu miała w pią­
tek wieczorem około 80 cm

grubości-

NA
X

Krakowskie Zakłady Farmaceutyczne, jed­
ne z największych tego typu w kraju, na­
stawione są głównie na produkcję antybio­
tyków i witamin. Po uruchomieniu w r. ub.
nowego działu produkcji owyterracyny, w br.
oddały do ruchu nowy oddział wytwarza­
jący witaminę C.

Na zdjęciu: Marian Baran przy aparatu­
rze na nowym oddziale witaminy C.

CAF — fot. Kondracki

Państwowe Przedsiębiorstwo Handlu Ma­
szynami Rolniczymi w Jaworze (woj. wro­
cławskie), otrzymało już w br. 3063 sztuki
ciągników produkcji czechosłowackiej „Ze-
tor-Major”. Do końca roku punkt otrzyma
jeszcze 1800 sztuk. Czechosłowackie ciągniki
uzupełniają produkcję polskich „Ursusów”

Na zdjęciu: na punkcie rozdzielczym w

Jaworze.
CAF — fot. Wołoszczuk

ri 0

Do redakcji wpłynął list kłopotliwy. A skoro kło­
potliwy — wiadomo: „załatwcie to jakoś na m a r g i n e-

s i e”. Czyli: list wylądował na moim biurku. A ja po­
stępując z nim jak najlekkomyślniej — cytuję celniej­
szy fragment:

„To prawda, że — jak pisaliście — u nas odbyła się
uroczysta akademia, w której prezydium zasiedli m. in.
(tu nazwiska z odpowiedniego szczebla). Ale prawdą
jest także, że Wasz korespondent, czy redaktor pominął
moje nazwisko, wcale nie gorsze od wymienionych. Czy
to jest zgodne z sumiennością dziennikarską?"

Koniec cytatu.

Wobec czego niniejszym pozwalam sobie PT Czy­
telnikom, tudzież Zainteresowanemu (tj. autoro­
wi listu) udzielić stosownego wyjaśnienia. W kilku

wariantach. Tylko wtedy bowiem jedno z wyjaśnień bę­
dzie najzupełniej trafne. Naturalnie to — najbardziej
odpowiadające PT Czytelnikom tudzież Zainteresowa­
nemu.

WARIANT PIERWSZY
„W związku z listem Obywatela uprzejmie komuniku­

jemy, iż Jego nazwisko zostało pominięte w sprawozda­
niu li tylko przez niedopatrzenie, za co w imieniu spra­
wozdawcy i redakcji gorąco przepraszamy",

WARIANT DRUGI
„Szanowny Panie! Wcale nie jesteśmy zdania, iż na­

zwisko pańskie, tudzież pańska osoba — są gorsze od in­
nych. Wszelako pragniemy zaznaczyć, że sprawozdawca
nie ma obowiązku dostrzec wszystkich, zajmujących
miejsce w prezydium uroczystości". .

WARIANT TRZECI
„Pozwalamy sobie zwrócić uwagę, iż pominięcie Wa­

szego nazwiska w sprawozdaniu nie oznacza, by osoba
Wasza nic nie znaczyła, lub znaczyła mniej, niż inne
osoby. Ocena jednak tego faktu więcej ma wspólnego
z Waszą miłością własną, a mniej z dziennikarską sumien­
nością. IV określonym wypadku — faktycznie — stosunek
jednej do drugiej był odwrotnie proporcjonalny: Wasza
miłość własna ogromna, a sumienność — normalna."

WARIANT CZWARTY
„Dziękujemy za rzeczową uwagę. Wyciągnęliśmy z niej

wnioski. Na przyszłość zamierzamy wprowadzić specjal­
ną rubrykę poświęconą wyłącznie wymienianiu nazwisk
osób zasiadających w prezydiach akademii, zebrań, na­
rad, konferencji i posiedzeń, jakie odbywają się w ciągu
jednego dnia na terenie miasta i województwa. Zastrze­
gamy sobie jednak prawo niepowtarzania tych samych
nazwisk tego samego dnia. Sądzimy, iż rubryka ta bę­
dzie się cieszyć szczególnym powodzeniem u wymienio­
nych, a w zamian wielkim zainteresowaniem czytelni­
ków cieszyć się będą sprawozdania z akademii, narad,
zebrań, posiedzeń, a także konferencji."

WARIANT PIĄTY
„W dniu, o który Wam chodzi, na łamach naszej ga­

zety, wraz z jej terenowymi wydaniami, wymienionych
zostało ogółem 85 nazwisk osób reprezentujących, za­
szczycających i zasiadających w prezydiach. Przyznaje-
my Wam rację: nic by się nie stało, gdyby do tych na­
zwisk dodać jeszcze jedno, Wasze. Od przybytku — gło­
wa nie boli, a przeczytać swe nazwisko — przyjemnie,
oj, przyjemnie..."

yć może istnieje wariant szósty, siódmy, ósmy i dal­
sze. Ale — nie przesadzajmy w jedną, ani w drugą
stronę. Przytoczmy więc tylko treść — tym razem

najautentyczniejszego — listu, jaki — na­
prawdę — wpłynął do redakcji z Zatora (w pow.
oświęcimskim). Oto on:

„Uprzejmie, Towarzyszu Redaktorze, proszę o umiesz­
czenie w „Gazecie" notatki, którą załączam. Proszę nie
opuścić żadnego nazwiska, bo z tego powo­
du miałby m nieprzyjemności. Łączę ukłony."

Nic dodać — nic ująć, hę?.

B
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0 rozwoju gospodarki ZSO I przebudowie kierowania

Pierwsze rozmowy
partyjnego gospodarką narodową ✓ Prot, dr Jan

Olbrycht

przyszłego rządu NRF
doktorem h. c. UJ

BONN (PAP)
W niedzielę, późną nocą,

będą już znane wyniki wybo­
rów do parlamentu krajowe­
go w Bawarii, a w poniedzia­
łek kanclerz Adenauer zamie­
rza rozpocząć pierwsze roz­
mowy w sprawie utworzenia
nowego rządu. Początkowo
będą to rozmowy w ścisłym
gronie kierowniczych osobi­
stości CDU/CSU, następnie na

posiedzeniu zarządu partii i

grupy parlamentarnej. Ter­
min pierwszego spotkania z

przedstawicielami FDP nie
został jeszcze wyznaczony.

Program

PONIEDZIAŁEK
Godz. 16.30: „Odkrywcy da­

lekich światów” — transmisja
z Moskwy. 17 .15 :TeIewlzJa Ka­
towice Informuje... 17 .35: Film

krótkometrażowy. 17.50: „Fe­
stiwal filmów radzieckich
1962”. 18.15: „Eureka", maga­

zyn popularno-naukowy. 18.50:
„Kino krótkich filmów”. 19.30:
Dziennik telewizyjny. 20.00:
„Dobranoc”. 20.10: Program 1

cyklu: „Zbrodnie bez maski”
pt. „Tak zostałem wychowa­
ny”. 20.40: „Tele-Echo”. 21.10:
Teatr TV: „Co za żona 1 mąl
pod łóżkiem” — inscenizacja
własna wg opowiadania Fio­
dora Dostojewskiego, w tłu­
maczeniu Gabriela Karskiego
Reżyseria — Andrzej Wajda

Wykonawcy: Alina Janowska,
Ignacy Gogolewski, Andrzej
Łapicki, Kazimierz Opaliński,
Wojciech Siemion 1 Inn. 22 .10:
Ostatnie wiadomości. — 22.15:

Program rozrywkowy — gra
zespół Jana Walaska.

Zgodnie z zapowiedzią Ade-
nauera na czwartkowym po­
siedzeniu 'zarządu grupy par­
lamentarnej w Berlinie za­
chodnim zamierza on nie tyl­
ko „odmłodzić” gabinet, z wy­
jątkiem oczywiście swojej
własnej osoby, ale także zre­
dukować liczbę ministerstw.
M. in. ma ulec likwidacji u-

tworzone przed rokiem Mi­
nisterstwo Zdrowia, Minister­
stwo do Spraw Bundesratu
oraz Ministerstwo do Spraw
Rodziny i Młodzieży. Mini­
sterstwo dla . Spraw Przesie­
dleńców, kierowane obecnie
przez Mischnicka (FDP), ma

być włączone do Ministerstwa
Spraw Ogólnoniemieckich.
Obecny szef tego minister­
stwa, Lemmer, nie -wejdzie

już jednak przypuszczalnie
do nowego rządu i prawdopo­
dobnie jego następcą zostanie
właśnie Mischnick. Ten sam

los spotka utworzone w roku
ubiegłym dla zaspokojenia ___ ____

ambicji ministerialnych FDP i ku" 1962 wyprodukowano 9 mi-
tak zwane Ministerstwo , fordów pudów zboża (ok. 147
Współpracy - - — - - -

Krajami Gospodarczo Zacofa-•

nymi, na którego czele stoi
Scheel (FDP). Agendy tego
ministerstwa zostaną ponow­
nie podporządkowane Mini­
sterstwu Gospodarki.

W sumie więc łącznie ze

Straussem CDU gotową jest
poświęcić w ramach reorga­
nizacji rządu pięciu swych
ministrów, oczekując w za­
mian, że także FDP okaże się
skłonna do pewnych zmian.

MOSKWA (PAP) | blikach i rejonach gospodar-
Agencja TASS podała tekst uchwały powziętej przez czych, pozostawiając sownar-

Plenum KC KPZR 23 bm. na podstawie referatu N. S.
Chruszczowa. Uchwała głosi
Historyczne uchwały XXII

Zjazdu KPZR spowodowały
nowy wzrost twórczej aktyw­
ności narodu radzieckiego.
Partia realizując te uchwały,
doprowadziła do dalszego
zwiększenia awangardowej
roli komunistów, rozszerzyła
i pogłębiła więź z masami
pracującymi, wzbogaciła się
o nowe doświadczenia w dzie­
dzinie politycznego kierowa­
nia masami.

Omawiając osiągnięcia go­
spodarcze ZSRR uchwała po-
daje, iż przemysł pod wzglę­
dem globalnej produkcji wy­
konał plan czterech lat sie­
dmiolatki w 104,5 proc. Przy­
rost produkcji przemysłowej
w latach 1959—1962 wyniesie
45 proc, zamiast 39 proc, prze­
widzianych we wskaźnikach.

Mimo nie sprzyjających wa­
runków atmosferycznych w

szeregu regionów kraju, w ro-

m. in.

Uwzględniając powyższe,
plenum Komitetu Centralnego
KPZR podjęło uchwałę doty­
czącą

Ł

trzech dziedzin:

Partyjnego kierowania
gospodarką narodową.
Gospodarczego zarzą­
dzania przemysłem i bu­
downictwem oraz pla­
nowania,

in. Kontroli partyjno-pań-
stwowej.

II.

WTOREK
Godz. 16.40: Krakowski ma­

gazyn sportowy — transmisja
z Krakowa. 17.15: Telewizja
Katowice Informuje... 17.30:
„Miś z okienka”. 17 .45: Film l
serii: „Co dzień ryzykuje ży­
ciem". 18.10:,,Na półkach księ­
garskich”. 18.20: „Kółko l

krzyżyk” — teleturniej. 18.50:

„Automatyka z bliska” — pro­
gram publicystyczny
Dziennik telewizyjny.
„Dobranoc". 20.05:
muzyki rosyjskiej 1

klej. Transmisja z domu mu­
zyki w Zabrzu. 21 .15: „Wszys­
cy jesteśmy sędziami”. 22.15:
Ostatnie wiadomości.

Środa
Godz. 10.15: „Zemsta” — film

fabularny produkcji polskiej
(wg Aleksandra Fredry). 11.45:

Program dla szkół „Fizyka”
(kl. VII, IX): „Mędrca szkieł­
kiem”. 17.15: Telewizja Kato­
wice informuje... 17 .30:

Myszki Miki” — film.
„Wciąż te zawziętości”
bllcystyka młodzieżowa. 18.45:
„Trust mózgów odpowiada”.
19.15: Dziennik telewizyjny. —

1S.45: „Dobranoc”. 20.00: Spra­
wozdanie z międzypaństwo­
wego spotkania w hokeju na

lodzie: Czechosłowacja—Szwe
cja. Transmisja z Pragi. 21.15:
„Peryskop” — magazyn aktU'
alnoścl ze świata. 21.50: Ostat­
nie wiadomości. 21 .55: Melodię
na dobranoc.

CZWARTEK
Godz. 11 .00: Program dla

szkół: Język polski dla kl. VI:

Spotkanie z Aliną 1 Czesła­
wem Centkiewiczami z cyklu;
„Spotkanie z autorem”. 11 .30—
17.10 — przerwa. 17.15: Telewl.

zja Katowice informuje... —

17.30: Kronika filmowa dla
dzieci 1 młodzieży. 17 .55: „Dro­
ga węgla” — program publi­
cystyczny. 18.25: „Dziewięciu

najlepszych” — konkursowa
estrada wokalno-muzyczna dis

młodzieży. 19.30: Dziennik te­
lewizyjny. 20.00: „Dobranoc”
20.05: Recital fortepianowy Ta-'
deusza Żmudzińskiego. 20.35:
„Nie tylko dla pań” — ma­
gazyn. 21.05: Teatr „Kobra” —

„Białe na białym” — widowi­
sko sensacyjno-krymlnalne

Wojciecha Rlenkl. Reżyserię
— Maryna Broniewska. 22.15;
Ostatnie wiadomości,

PIĄTEK
Godz. 16.30:„Klekslk” — ma-

gaz. dla dzieci. 17.15: Telewi­
zja Katowice Informuje... —

17.30: Film krótkometrażowy
Ola dzieci. 17 .45: Program ty.
godnia. 18.10: „Z kamerą u

przyjaciół”. 18.25: Telewizyjny
magazyn medyczny. — 18.55:
„Młodość profesora” — pro­
gram z cyklu: „Na tropact
człowieka”. 19.30: Dziennik te­
lewizyjny. 20.00: „Dobranoc”
20.10:„Trybuna telewizyjna” —

program publicystyczny. 20.50:
„Marcin w obłokach” — film
fabularny produkcji jugosło­
wiańskiej od lat 14-tu.

SOBOTA
Godz. 9 .55:Program dla szkół:

Geografia dla kl. VI „W Kar­
patach” z cyklu: „Poznaj swój
kraj”. 10.30: „Marcin w obło­
kach” — film fab. pi-od. jugo­
słowiańskiej. 17 .15: Telewizja
Katowice Informuje. 17 .30: „Co
zobaczymy” — o progr. TV
dla dzieci. 17.45: Polska Kroni­
ka Filmowa. 17.55: Program
sportowy. 18.45:„Z gitarą przez
świat” — program rozrywko­
wy. 19.30: Dziennik telewizyj­
ny. 20.00: „Dobranoc". 20.05:
„Klaps” — magazyn aktualno­
ści filmowych. Transmisja >

Lodzi. 20.35: „Herszt” — film
fab. prod. franc. dozw. od la!
16. 22.10: Ostatnie wiadomości,
Łz.20: „Zwariowana noc” —

program rozrywkowy. Scena­
riusz 1 reżyseria — Czesław
Szpakowlcz. Opracowanie mu­
zyczne — Tadeusz Klerski. Wy­
konawcy: Zespół aktorski te­
atru „Komedia” (w programie
Jnterwlzjl),

— 18.30
— 20.00:
Koncert
radzlec-

„Klut
18.15:

— pu-

Gospodarczej^ z ( min ton). skup zbóż przekra-
-j r. «- miliarda pudów (ok.

56 min ton), tj. o 270 milio­
nów pudów więcej niż w ro­
ku ubiegłym.

Zwiększyła się produkcja
artykułów powszechnego u-

żytku. W ciągu czterech lat
siedmiolatki w miastach i o-

siedlach oddano do użytku
domy mieszkalne o łącznej
powierzchni 325 milionów m2,
tj. 8,8 miliona nowych miesz­
kań; w miejscowościach wiej­
skich zbudowano 2.400 tys.
domów mieszkalnych.

Życie — stwierdza następ­
nie uchwała — całkowicie po­
twierdziło słuszność leninow­
skiej linii partii i jej Komi­
tetu Centralnego. Rady go­
spodarki narodowej i kolcho-
zowo-sowchozowe zarządy
produkcyjne — to formy kie­
rowania gospodarką, które

odpowiadają dzisiejszemu po­
ziomowi gospodarki socjali­
stycznej.

Obecnie należy przejść do
reorganizacji — w oparciu o

zasady produkcyjne — kierow­
niczych organów partii od
najniższych do najwyższych.
Pozwoli to zapewnić bardziej
konkretne i planowe kiero­
wanie przemysłem, budowni­
ctwem i rolnictwem, skoncen­
trować główną uwagę na pro­
blemach produkcyjnych.

W okresie rozwiniętego bu­
downictwa społeczeństwa ko­
munistycznego — podkreśla
uchwała — niepomiernie
wzrasta rola 1 znaczenie kon­
troli partyjnej, państwowej i

społecznej. Podjęte w ostat­
nich latach przez partię kroki
w kierunku likwidacji skut­
ków kultu jednostki umożli­
wiły polepszenie w pewnym
stopniu pracy organów
kontrolnych. Jednakże struk­
tura organizacyjna kontroli
partyjnej i państwowej w jej
leninowskim ujęciu nie zo­
stała jeszcze całkowicie przy­
wrócona.

Kierując się założeniami o-

gólnej linii partii zmierzają­
cymi do zredukowania apara­
tu zarządzania i usprawnienia
jego działalności, plenum KC
KPZR podkreśla, że przepro­
wadzenie zasadniczej przebu­
dowy pracy organów partyj­
nych, radzieckich i gospodar­
czych nie tylko nie wpłynie
na zwiększenie liczlby praco­
wników aparatu, lecz odwrot­
nie doprowadzi do jego
zmniejszenia 1 do zredukowa­
nia wydatków na jego utrzy­
manie.

Projekt
nowego

programu SED
BERLIN (PAP)

W rwiązku ze zwołanym na

styczeń 1963 roku kolejnym
VI Zjazdem Niemieckiej So­
cjalistycznej Partii Jedności
(SED) organ KC SED „Neues
Deutschland” opublikował w

piątkowym numerze pełny
tekst . projektu programu.
Projekt ten przyjęty został
jednomyślnie na XVII ple­
num KC SED i obecnie
ma się stać przedmiotem
dyskusji ludności całych. Nie­
miec. Projekt programu skła­
da się ze wstępu i trzech czę­
ści zasadniczych.

Część pierwsza
na „Droga i cel”
prawidłowościami
od kapitalizmu do socjalizmu
i prawidłowością upadku im­
perializmu niemieckiego. O-
mawia podjęcie przez SED po
wojnie walki o przeobrażenia
antyfaszystowsko - demokraty­
czne w Niemczech i utwo­
rzenie pierwszego państwa
robotniczo-chłopskiego w

Niemczech. Następnie pro­
gram kreśli okres budownic­
twa socjalistycznego w NRD,
politykę SED w sprawie roz­
wiązania kwestii niemieckiej.
Drugi rozdział omawia obec­
ny etap wszechstronnej bu­
dowy socjalizmu w NRD 1 za­
dania polityczno-gospodarcze
z tym związane. Rozdział ten

precyzuje program politycz­
no-gospodarczego i kultural­
nego rozwoju NRD na naj­
bliższą przyszłość. Projekt
programu kończy się rozdzia­
łem trzecim zatytułowanym
„Komunizm — przyszłość
ludzkości”.:

zatytułowa-
zajmuje się

przejścia

POSTANOWIENIA

DOTYCZĄCE PARTYJNEGO
KIEROWANIA

GOSPODARKĄ NARODOWĄ
Plenum postanowiło:

— Zatwierdzić opracowane przez
Prezydium KC KPZR 1 przedsta­
wione na obecnym plenum KC
w referacie N. S. Chruszczowa po­
sunięcia w zakresie przebudowy
partyjnego kierowania gospodar­
ką narodową;

— uznać, lż niezbędna jest re­
organizacja w oparciu o zasadę
produkcyjną kierowniczych orga­
nów partyjnych od dołu do góry;

— utworzyć na terenie obecnie
Istniejących krajów 1 obwodów,
dwie samodzielne organizacje par­
tyjne:

1) — Krajową, względnie obwo­
dową organizację partyjną sku­
piającą komunistów, którzy pra­
cują w przemyśle, budownictwie,
transporcie oraz w szkołach. In­
stytutach naukowo - badawczych,
biurach projektowych 1 konstruk­
cyjnych 1 w Innych Instytucjach
obsługujących przemysł 1 budow­
nictwo;

2) — krajową, względnie obwo­
dową organizację partyjną, sku­
piającą komunistów, którzy pra­
cują w kołchozach 1 sowchozach,
stacjach doświadczalnych, w u-

czelnlach rolniczych oraz w rol­
niczych Instytutach naukowo-ba­
dawczych, o przedsiębiorstwach
przerabiających surowce TOlne
oraz w Innych Instytucjach 1 or­
ganizacjach związanych ■ rolnic­
twem.

W każdym kraju 1 obwodzie u-

tworzy się
ne: jeden
produkcją
do spraw
rolną.

Plenum
jest utworzenie w KC KPZR oraz

w komitetach centralnych parili
komunistycznych republik związ­
kowych — Biur KC do Spraw
Kierowania Produkcją Przemysło­
wą 1 Biur KC do Spraw Kiero­
wania Produkcją Rolną.

Postanowiono też, lż w korni-
te ach centralnych partii komu­
nistycznych poszczególnych repu­
blik związkowych będzie się wy­
bierać prezydia KC. Zajmą się
one sprawami, które dotyczą ca­
łej republiki I będą koordynować
prace obu biur.

chozom funkcje zleceniodaw­
cy.

Państwowy Komitet Bady
Ministrów ZSRR do Spraw
Koordynac’i prac Naukowo-
Badawczych oraz Prezydium
Akademii Nauk ZSRR powin­
ny wspólnie z radami mini­
strów republik związkowych
opracować propozycje uspra­
wnienia pracy Akademii Nauk
ZSRR i akademii nauk po­
szczególnych republik związ­
kowych, z myślą o skoncen­
trowaniu sił naukowych na

najważniejszych zadaniach,
bezpośrednio wiążących się z

rozwojem produkcji.
W celu usprawnienia pla­

nowania funkcję realizowania
planów rocznych —^czym zaj­
muje się
Komitet
plan) —

nowemu

Gospodarki Narodowej
Jednocześnie trzeba
kształcić Państwową
Gospodarczą z Gosplan ZSRR
i tak zreorganizowanemu or­
ganowi powierzyć planowanie
perspektywiczne.

obecnie Państwowy
Planowania (Gos-
należy
organowi:

powierzyć
Radzie
ZSRR,

prze-
Radę

(Inf. wl.) 24 bm. w auli UJ

prof. dr nauk medycznych Ja­
nowi Olbrychtowi Senat UJ
nadaje tytuł doktora honoris
causa nauk prawnych.

Najlepsze zespoły pięściarskie
wystąpią na ringo w Nowej Me

'f
REFORMA

Na Plenum KC Komunistycznej
Partii Związku Radzieckiego nie
mówi się o sprawach związanych ze
stosunkami międzynarodowymi. Za­
sadniczy jednak problem, omawia­
ny w toku plenum, jest sprawą naj­
bardziej polityczną, bo w swej kon­
sekwencji wywrzeć musi wpływ
właśnie na układ polityczny w

świecie. Reforma struktury orga­
nów partyjnych, a zarazem refor­
ma organizacji ekonomiki narodo­
wej Związku Radzieckiego, podyk­
towana została potrzebą jeszcze in­
tensywniejszego wykorzystania
wszystkich środków rezerw dla peł­
nego . wykonania obecnych i przy­
szłych planów rozwoju gospodarki
narodowej. A każdy krok w kie­
runku pomnożenia produkcji, peł­
niejszego zaspokojenia potrzeb oby­
wateli radzieckich, jest równocze­
śnie krokiem naprzód we współza­
wodnictwie ekonomicznym między
systemem socjalistycznym a kapi­
talistycznym.

Według projektu, przedstawione­
go w referacie przez N. Chruszczo­
wa, ma nastąpić zmiana struktury
organizacji partyjnych. Mówiąc
krótko: schemat organizacyjny par­
tii, dostosowany zostanie do sche­
matu organizacji gospodarki. Tak
więc nie będzie np. komitetów wiej­
skich, pokrywających się z podzia­
łem administracyjnym, ale będą
komitety produkcyjnych zarządów
rolniczych, zrzeszające organizacje
komunistów, zatrudnionych bezpo­
średnio w rolnictwie, w instytu­
cjach i organizacjach pracują­
cych dla rolnictwa oraz w prze­
myśle rolnym. Podobnie zreorgani­
zowana zostanie struktura komórek
partyjnych w przemyśle. Powstaną
w najwyższych organach partyj­
nych biura oddzielnie dla spraw

dwa komitety partyj-
do spraw kierowania
przemysłową, * drugi
kierowania produkcją

uznało, li pożądane

GOSPODARCZE

ZARZĄDZANIE
PRZEMYSŁEM

BUDOWNICTWEMI

ORAZ PLANOWANIE

Plenum uznało, iż prowa­
dzenie jednolitej polityki w

zakresie techniki w gospodar­
ce narodowej wymaga prze­
budowy kierowania organiza­
cjami naukowo-badawczymi i
konstrukcyjnymi. W tym ce­
lu trzeba przekazać kluczo­
we biura konstrukcyjne fa­
bryk z ich zapleczem' do­
świadczalnym w gestię pań­
stwowych komitetów Rady
Ministrów ZSRR, kierujących
poszczególnymi gałęziami
przemysłu.

Plenum orzekło, lź pożąda­
ne jest wyłączenie z gestii rad
gospodarki narodowej organi­
zacji budowlanych. Należy
natomiast utworzyć samo­
dzielne organizacje lub zjed­
noczenia budowlane w repu-

rolnictwa, a oddzielnie dla przemy­
słu. Równolegle ze zmianami struk­
tury organizacji partyjnych, podję­
te zostaną kroki, zmierzające do
usprawnienia kierownictwa gospo­
darką, przez ulepszenie metod pla­
nowania, uregulowanie działalności
przedsiębiorstw i ich kierownictw,
wreszcie przez ustanowienie sku­
tecznej kontroli.

Co da proponowana w referacie
N. Chruszczowa reforma? Organiza­
cje partyjne związane zostaną ści-

KONTROLA
PARTYJŃO-PANSTWOWA
Plenum uznało, iż w tej

dziedzinie należv:
— zreorganizować system kon­
troli w ZSRR, blorąc za podsta.
wę leninowską koncepcję zespo­
lenia kontroli partyjnej 1 pań­
stwowej i stworzenia systemu je­
dnolitej, nieprzerwanie funkcjo­
nującej kontroli, w której uczest­
niczyłyby szerokie masy ludzi
pracy;

— utworzyć Jednolity organ
kontroli partyjnej 1 państwowej
— Komitet Kontroli Partyjno-
państwowej KC KPZR 1 Rady
Ministrów ZSRR oraz odpowled.
nie organa terenowe;

— przekształcić dotychczasowy
komitet kontroli partyjnej przy
KC KPZR w komisję partyjną
przy KC KPZR 1 powierzyć jej
rozpatrywanie odwołań od decy­
zji KC partii komunistycznych
republik związkowych, a także od
decyzji krajowych i obwodowych
komitetów partu o usunięciu z

KPZR 1 o karach partyjnych.
Komitet Centralny partii

— głosi w zakończeniu u-

chwała, wyraża przekonanie,
iż przebudowa partyjnego
kierowania przemysłem, bu­
downictwem 1 rolnictwem u-

zyska pełne poparcie i apro­
batę całej partii oraz całego
narodu.

Nowe nominacje
W ZSRR

MOSKWA (PAP)
Na mocy dekretu Prezy­

dium Rady Najwyższej ZSRR
zastępcą przewodniczącego
Rady Ministrów ZSRR miano­
wany został Dmitrij Polań­
ski.

Prezydium Rady Najwyż­
szej Federacji Rosyjskiej zwol­
niło Polańskiego z pełnienia
obowiązków przewodniczące­
go Rady Ministrów Federacji
Rosyjskiej w związku z ob­
jęciem przez niego nowego
stanowiska.

Przewodniczącym Rady Mi­
nistrów Federacji Rosyjskiej
mianowany został na mocy
dekretu Prezydium Rady Naj­
wyższej RFSRR, Gennadij
Woronow.

Na mocy dekretu Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR
Aleksander Szelepin miano­
wany został zastępcą przewo­
dniczącego Rady Ministrów
ZSRR 1 przewodniczącym Ko­
mitetu Kontroli Partyjno-
Państwowej KC KPZR i Ra­
dy Ministrów ZSRR.

zamilkły strzały. „Argumenty” mi­
litarni odłożono, nastąpią rokowa­
nia.

W kryzysie kubańskim zaangażo­
wane były dwie największe potęgi,
starły się dwie koncepcje politycz­
ne. Politycznej strategii z pozycji
siły, której hołdują twardogłowi lo­
katorzy Pentagonu, przeciwstawio­
no zasadę rokowań, jako metodę
rozwiązywania spornych proble­
mów, wywodzącą się z idei pokojo­
wego współistnienia. I ta metoda

ślej z terenem, na którym wypadnie
im działać. Wniesie to do ich pracy
konkretność i zwiększoną operatyw­
ność, podniesie ich znaczenie w kie­
rowaniu i organizowaniu produkcji.
Reforma organizacji gospodarki
przystosuje ją lepiej do dokonują­
cych się zmian i stałego rozwoju.
W dyskusji nad referatem N. Chru­
szczowa, proponowana reforma spo­
tyka się z ogólnym poparciem, jako
najlepiej odpowiadająca nowym
warunkom.

NA ZACHODZIE I WSCHODZIE

Niemal równocześnie rozładowa­
ne zostały dwa źródła napięć: na

półkuli zachodniej kryzys kubański,
w Azji konflikt graniczny indyjsko-
chiński. Okręty wojenne USA, blo­
kujące Kubę, odpłynęły do swych
portów, na pograniczu himalajskim

przewaiyła. Polityka z pozycji siły
skońąpyła się na demonstracji, mo­
że potrzebnej Kennedy’emu dla
osiągnięcia doraźnych celów we­
wnętrznych, efektu jednak nie przy­
niosła. W rokowaniach mają Sta­
ny Zjednoczone zapewnić bezpie­
czeństwo Kubie. Kubie Fidela Ca­
stro, której wojnę wypowiedziano
na drugi dzień po zwycięstwie re­
wolucji i przeciwko której skiero­
wany został cały potencjał mili­
tarny i polityczny Stanów Zjedno­
czonych w punkcie kulminacyjnym
kryzysu. Taki jest bilans kryzysu
kubańskiego, teraz już mówić bę­
dziemy tylko o rokowaniach.

Konflikt na Dalekim Wschodzie
miał inny zasięg, lokalny. I tutaj
odłożono oręż. Propozycje chińskie
stwarzają bowiem możliwości roz­
mów i rozwiązania sprawy.

Prof. Olbrycht stworzył wła­
sną szkołę medycyny sądowej
zwanej szkołą krakowską. Już
w 1926 r. wprowadził do prak­
tyki lekarskiej jako pierwszy
w Polsce i jako jeden z pierw­
szych w świecie badanie gru­
powe krwi.

Profesor jest wychowawcą
wielu pokoleń lekarzy i pra­
wników, jako wykładowca
medycyny sądowej na Wy­
dziale Prawa. Zaszczytne od­
znaczenie otrzymuje wielki u-

czony za swój olbrzymi wkład
w dorpbek nauki polskiej.

Jest to nierwszy wypadek w

historii Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego przyznania lekarzo­
wi — tytułu doktora honoris
causa nauk prawnych. (J. P.)

Po katowickim

festiwalu

LAUREACI
Wdniachod10do20bm.

W Katowicach odbył się ogól­
nopolski Festiwal Sztuk Ro­
syjskich i Radzieckich. Jury
Festiwalu mającego charakter
konkursu, pod przewodnic­
twem red. Romana Szydłow­
skiego przyznało szereg na­
gród 1 wyróżnień.

Nagrody zespołowe otrzyma­
ły: Teatr lm. Słowackiego z

Krakowa za najlepszą insce­
nizację sztuki radzieckiej —

„Ocean” A. Szteina; Teatr
Nowy z Łodzi za najlepsze
przedstawienie festiwalu i naj­
lepszą Inscenizację klasyki ro­
syjskiej — „Sprawa” A. Ru­
chowo - Kobylina, a także Te­
atr Zagłębia z Sosnowca i Te­
atr Rozmaitości z Wrocławia.

Pierwszą nagrodę indywidu­
alną otrzymali: Bohdan Korze­
niowski za adaptację, insceni­
zację 1 reżyserię „Sprawy” o-

raz aktorzy: Emil Karewicz 1
Gustaw Holoubek.

Nagrody drugie w dziedzi­
nie reżyserii otrzymał Broni­
sław Dąbrowski oraz Adam
Hanuszkiewicz i Roman Za­
wistowski.

Ponadto drugie nagrody w

dziedzinie scenografii otrzy­
mali: Andrzej Cybulski za o-

prawę plastyczną „Oceanu” i
Andrzej Stopka za oprawę
plastyczną „Sprawy”.

Wyróżnienie jury otrzymał
również Henryk Matwiszyn za

rolę Czasownikowa w „Ocea­
nie” oraz zespół techniczny
Teatru lm. Słowackiego.

NIE WIEDZIELI
O SWEJ DYMISJI

Jedno można przyznać Adenaue-
rowi: jest konsekwentny. Jego zda­
niem kryzys rządowy w NRF wy­
wołała nie afera tygodnika „Der
Spiegel" i zastosowane wobec tego
pisma metody, według starych, wy­
próbowanych wzorów przez policję,
sądownictwo i władze rządowe, ale
koalicyjny partner CDU/CSU par­
tia „wolnych demokratów”, czyli
w skrócie FDP. Aby jednak nie do­
puścić do obalenia rządu w Bun­
destagu właśnie z powodu afery
„Spiegla", Adenauer zgłosił za „je­
dnomyślną" zgodą wszystkich mini­
strów, dymisję rządu.

Do wszystkich nieformalności,
popełnionych w akcji przeciwko ty­
godnikowi „Der Spiegel" (do są­
dów wpłynęło już 40 skarg prze­
ciwko postępowaniu policji), przy­
była jeszcze jedna. Rzekomo „je­
dnomyślna” zgoda ministrów na

dymisję, w rzeczywistości postano­
wiona została przez samego Ade-
nauera. Wicekanclerz Erhard do­
wiedział się o dymisji z gazety,
min. Lemmer oświadczył, że o ni­
czym nie wie i nadal uważa się za

urzędującego ministra, a min.
Schroeder towarzysząc w dalekiej
podróży prezydentowi Luebke, w

ogóle nie mógł być o dymisji po­
informowany. Nawet ta drobna nie­
formalność dowodzi, co stanie się
w NRF, jeśli z afery „Spiegla” nie
zostaną wyciągnięte wszystkie kon­
sekwencje z ustąpieniem Ade-
nauera włącznie. Dla tłumienia
opozycji i rozprawiania się z prze­
ciwnikami, nie będzie już żadne]
tamy. Zachodnie Niemcy wkroczą
na drogę, którą już raz wypróbo­
wał Hitler.

Jan PELCZARSKI

Entuzjaści boksu będą mieli
okazję w najbliższą niedzielę
oglądać dwa czołowe zespoły
ekstraklasy: Hutnika Nowa
Huta i Legię Warszawa. Mecz
będzie miał wielki ciężar ga­
tunkowy. Jeżeli-, wygrają go
krakowianie, to mogą odebrać
pięściarzom Legii przodownic­
two w tabeli. Jeżeli pojedynek
wygra Legia, to jej . szanse na

zdobycie tytułu drużynowego
mistrza Polski wzrosną gwał­
townie. Dotychczas w ekstra­
klasie rozegrano pięć spotkań
i obie .drużyny poniosły tylko
po jednej porażce. Krakowia­
nie przegrali przed kilkunastu
dniami ze Stalą w Stalowej
Woli.

Jak zapowiadają kierownic­
twa, obie drużyny wystąpią w

najsilniejszym . składzie. W
drużynie mistrza Polski Legii,
zobaczymy wielu czołowych
pięściarzy, reprezentantów
naszego kraju. M. in. eks-
krakowianina Zydaczka, Czap­
ko, Grudnia, Szczepańskiego i
nowo pozyskanego przez ten

zespół Siodłę.
Krakowianie przygotowują

się do pojedynku bardzo sta­
rannie. W kadrze znajduje się
18 zawodników, spośród któ­
rych wytypowana zostanie w

ostatniej chwili przed poje­
dynkiem dziesiątka.

Nieomal we wszystkich wa­
gach zespół Hutnika dyspo­
nuje dwoma zawodnikami 1
tak w wadze muszej wystąpi
Zalejski bądź Nakonieczny,
koguciej — Karyś względnie
Dziadura, w piórkowej — za­
twierdzony ostatecznie do ze­
społu Hutnika Dnicis, w lek­
kiej — Dudczak względnie
Wojtyszyn, w lekkopółśredniej
— Grzegorczyk lub Kula, pół-
średniej — Rosiński, albo Żuk,
w lekkośredniej — Żuk, wzgl.
Olinger, wreszcie W średniej
Słowakiewicz, w półciężkiej —

Salamon lub b. zawodnik Po­
lonii Warszawa Kubalski.
Wreszcie w ciężkiej — repre­
zentant Polski Jędrzejewski.

Warto jeszcze raz przypom-
nieć krakowskiej publiczności,
że to interesujące spotkanie
odbędzie się w hali garaży w

Nowej Hucie. Początek o godz.
11.30. (r)

Pę Jak dowiadujemy glę,
• O.mecz Hutnik — Legia

nie będzie transmitowany jak
zapowiadano — przez Polską
Telewizję.

Czekamy na zwycięstwa
»Lajkomkćw«
Cztery mecze i cztery po­

rażki — oto dotychczasowy
bilans piłkarzy ręcznych Zwie­
rzynieckiego w I lidze. Efekt
— ostatnie miejsce w tabeli.
Porażki nieznaczne, po dobrej
grze. Sądzimy że krakowia­
nie zaczną wreszcie zdobywać
punkty. W sobotę i niedzielę
odbędą się w hali Wandy
Nowa Huta spotkania Zwie­
rzynieckiego ze Spójnią i Wy­
brzeżem Gdańsk. W ubiegłym
sezonie Zwierzyniecki odniósł
na własnym boisku z tymi
zespołami zwycięstwa. Sytua­
cja była jednak inna, grali
wówczas Pyjos, K. Szewczyk
i Swoboda. Zawodnicy ci
wycofali się z czynnego ży­
cia sportowego, a młodzież
dość powoli zapełnia tę lukę.
Zwierzyniecki doznał ostatnio
wzmocnienia przez przejście
do tego klubu Sojki (MKS
Krakus). Piłkarz ten w ostat­
nim meczu uigowym z Orłem
zdobył 8 bramek! W sobotę
Zwierzyniecki gra ze Spójnią
a w niedzielę — z Wybrze­
żem. Początek w oba dni —

godz. 17. (P)

W KILKU WIERSZACH

Benflca (Lizbona) w tpotkanlu
rewanżowym d klubowy Pticha!”

Europy pokonała szwedzką dru­
żynę piłkarską Norrkoeplng .5:)
(4:0). W pierwszym meczu w

Sztokholmie . wynik był remlsow-y
1:1. Tym samym Portugalczycy
zakwalifikowali się do ćwlerćfle
nału.

*

Hokeiści toruńskiego Pomorza­
nina odnieśli duży sukces zwycię­
żaj ąo czołową drużynę NRD Eln-
heit (Berlin) 4:2.

*

Koszykarze Alllance Sports (Ca­
sablanca) byli za słabym przeciw­
nikiem w meczu o Puchar Euro­
py dla Slmmenthal (Mediolan).
Wygrali Włosi 113:61. Z rewanżo­
wego spotkania drużyna maro­
kańska zrezygnowała.

Kalendarzyk sportowy
SOBOTA!

Koszykówka: I liga: Wisła —

LKS hala Wisły godz. 17 .30, Spar-
ta N. Huta — AZS AWF hala

Wandy N. Huta godz. 19; II liga:
Korona — Górnik Zabrze hala

Korony godz. 17, Wisła Ib — Bail­
don Katowice hala Wisły godz. 19,
Cracovla — AZS Kraków hala
Wawelu godz. 19.30 .

Piłka ręczna: II liga: Zwierzy­
niecki — Spójnia Gdańsk, hala
Wandy N. Huta godz. 1T,

Hokej: II liga: Cracovla — KTH

Krynica sztuczne lodowisko, godz,
19. : .

'

NIEDZIELA:

Koszykówka: II Hgaf Wisła H»
AZS AWF godz. 19.30, Bparta —

ŁKS godz. 19; II liga: Korona -e

Baildon godz 11, Wawel— Craco-
vla godz. 12 .30, Wisła Ib — Górnik
Zabrze godz. 18.

Boks: I liga: Hutnik N. Huta

Legia W-wa, garaże Nowa Huta

godz. 11.30.
Piłka ręczna: Zwierzyniecki w

Wybrzeże Gdańsk godŁ 17, hala
Wandy Nowa Huta.

Hokej: Cracoyla — KTH sztucz­
ne lodowisko godz. II (spotkania
rewanżowe).

KRAKÓW, ul. ŚLUSARSKA 4

teł. 565-56-

poleca

swoje punkty usługowe

I

odlewnictwa

metali

kolorowych
i żeliwa.

O Wolbrom

Plac Wolności 8

ODLEWNIA ŻELIWA
METALI KOLOROWYCH

Spółdzielnia Pracy

@ Kraków - Zablocle

ul. Ślusarska 4

® Kraków - Biały Prądnik
ul. Turystyczna 12

wykonujące prace
z zakresu

Dnia 22 listopada 1962 r. zmarła w wieku lat 60

ZOFIA ZAWISTOWSKA
długoletni pracownik Biura Studiów 1 Projektów

Hutnictwa „Blprostal” w Krakowie,
W Zmarłej tracimy oddanego pracownika I Naj­

lepszą koleżankę.
Cześć Jej pamięci!

DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA,
POP PZPR, KOLEŻANKI I KOLEDZY

B, 8. I P. H. „BIPROSTAL”
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POWÓDŹ
zaczyna się
WGÓRACH
p

bardziej
Zresztą
leniwie
strużkę

w ogóle

Zasłuchaną

Skończył się konkurs
skrzypcowy im. Henryka
Wieniawskiego. — Poza

„konserwową" muzyką trans­
mitowaną przez radio, poza
nazwiskami uczestników i
szczątkami owacji, wspaniała
atmosfera międzynarodowego
konkursu muzycznego nie
wydostała się poza Poznań.
Z różnych muzycznych i po-
zamuzycznych powodów po­
pularność Konkursu im. Wie­
niawskiego jest mniejsza, niż
na to zasługuje.

W tym roku zeszły się W
czasie trzy wielkie konkursy
muzyczne: im. Czajkowskie­
go, Królowej Elżbiety Belgij­
skiej i nasz, poznański. Nor­
malnie, odbywając się z róż­
ną częstotliwością, nie wcho­
dzą sobie w paradę, ale w

tym roku kandydaci się roz­
proszyli i do Poznania przy­
jechało tylko 24 młodych
skrzypków. Mimo to konkurs
udał się. Ilość o niczym nie
świadczy. Spośród trzech po­
przednich konkursów za naj­
bardziej udały uważa się II,
z roku 1952, w którym nagro­
dzono takie sławy muzyczne,
jak Igor Ojstrach, czy Wanda
Wiłkomirska. W konkursie
wzięło wówczas udział zale­
dwie 23 muzyków czyli naj­
mniejsza liczba w dziejach
konkursu. O wyrównanym po­
ziomie tegorocznych kandyda­
tów niech świadczy fakt, że
zaledwie trzech nie przeszło
do drugiego etapu, a w trze­
cim grało 13 osób. Ale buchal­
teria nikogo nie przekona.
Tylko ten kto choć przez kil­
ka dni był wtedy w Poznaniu,
kto bił brawo wraz z publicz­
nością poznańską, ten odczuje,
jak długie będzie tych pięć
lat dzielących nas od następ­
nego konkursu.

Od pierwszych dni przesłu­
chań aula Uniwersytetu Ada­
ma Mickiewicza w Poznaniu,
która służy jako sala koncer­
towa, wypełniała się publicz­
nością. Już w czasie drugiego
etapu brakowało miejsc, a lu­
dzie stali pod ścianami. Jest
to rzecz niespotykana, bo
zwykle publiczność konkurso­
wa czeka na trzeci etap, kiedy
kandydaci występują z orkie­
strą: „To stwarza dla kandy­
datów wyjątkowo sprzyjające
warunki psychiczne. To nie

jest tylko występ przed suro­
wym jury, ale koncert w sa­
li pełnej przyjaciół” — po­
wiedział już po pierwszym e-

tapie Charles Treger.
Podczas trzeciego etapu at­

mosfera stała się jeszcze bar­
dziej gorąca. Młodzież przy­
chodziła nawet na próby, aby
oklaskiwać swoich ulubień­
ców. Kryteria publiczności
konkursowej były, jak zwy­
kle, nieco inne od kryteriów
jury. Smukły Francuz Gou-
lard, grający na skrzypcach
Stradwariusa i młodziutka
Amerykanka Ambrose, która
chodziła wszędzie z mamą —

zyskali sobie od razu sympa­
tię widowni i nie utracili jej
do końca. Kiedy na koncer­
cie laureatów Goulard szedł
po wyróżnienie ze swego
miejsca poza nagrodzoną szó­
stką, publiczność nagradzała
go po swojemu długą i gorącą
owacją. Podczas konkursu o-

panował młodych poznania­
ków szał zbierania autogra­
fów. Zbierano podpisy kandy­
datów i jurorów. Niezmiennie
po zjawieniu się pierwszych
sędziów, za długim zielonym

stołem ustawiały się kolejki
po podpisy.

Oprócz tej „sportowej" at­
mosfery, towarzyszącej wszy­
stkim konkursom, była, oczy­
wiście muzyka. Słyszy się
głosy, że to właśnie dobór
programu ogranicza szanse te­
go konkursu na większą popu­
larność. O wypowiedź na ten
temat poprosiliśmy dyrektora
Filharmonii Poznańskiej Ro­
berta Satanowskiego:

— Może coś w tym jest, a-

le taki właśnie dobór progra­
mu popularyzuje wspaniałą
muzykę Szymanowskiego. Je­
go mniej znany II koncert
skrzypcowy niektórzy człon­
kowie jury poznali bliżej do­
piero na konkursie. Jeśli cho­
dzi o Wieniawskiego — oprócz
muzyki doskonałej trzeba też
popularyzować muzykę bar-
dza dobrą. Dla niektórych słu­
chaczy uczestniczących syste­
matycznie w konkursowych
audycjach była to doskonała
okazja rozszerzenia swoich
muzycznych horyzontów o to,
co można nazwać klasyką
współczesności.

I Konkurs im. Wieniawskie­
goodbyłsięw1935r. w

Warszawie. Następny w 1952
w Poznaniu. Od tego czasu

Poznań został obrany na sta­
łe siedzibą konkursu. Dlaczego
właśnie Poznań? Bogate ży­
cie muzyczne tego miasta pre­
destynuje go na siedzibę kon­
kursu. Ma Poznań wspaniałą
orkiestrę symfoniczną, stałą
operę, chór chłopięcy i wie­
lu, wielu słuchaczy.

Od dwóch lat „dowództwo"
poznańskiej filharmonii spra­
wuje Robert Satanowski.

Muzyczne wychowanie sta­
ło się dla Filharmonii Poz­
nańskiej tak samo ważne jak
poszukiwania artystyczne. Co
tydzień koncert abonamento­
wy jest powtarzany w nie­
dzielę rano z krótką prelekcją
dla mniej obytych z muzyką
słuchaczy. Do tradycji prze­
szły tzw. koncerty poznańskie,
przeznaczone dla robotników,
odbywające się w sobotę.
Mimo narodowego senty­
mentu dla fortepianu pozna­
niacy nie lekceważą pozosta­
łych instrumentów. Przy Mu­
zeum Narodowym istnieje od
1946 roku dział instrumentów
muzycznych, które nie tylko
się ogląda, ale na których się
także gra. tradycją stały się
już sylwestrowe koncerty na

dawnych instrumentach odby­
wające się w Muzeum.

otoczek jest
niż mizerny,
tę cieniutką,
sączącą się
wody trudno
nazwać potokiem. Nie

nawet swego imienia. Mó-
się wprawdzie Będoszka,
jest to określenie zapo­

życzone z nazwy miejscowe­
go leśnictwa. Z niejakim za­
kłopotaniem oglądamy więc
przegradzającą jar, w którym
cichutko szemrze owa struż­
ka, mocną betonowo-ka-
mienną zaporę. Trudno teraz,
kiedy nie rozpadało się jesz­
cze na dobre, znaleźć uzasad­
nienie dla tak masywnej bu­
dowli w tym właśnie miejscu.

— Ta wątła Będoszka —

powiada nadleśniczy Piewce-
wicz, z którym objeżdżamy
szlak górskich żywieckich po­
toków — potrafi jednak prze­
mienić się w rozwścieczonego
tygrysa. *Na wiosnę, proszę
panów, gdy wody przybrały,
z odległości dobrego kilome­
tra słychać było jakby arma­
tnie dudnienie. Gdzieś z wy­
soka Będoszka znosiła w eks­
presowym tempie wielkie gła­
zy, korzenie, kawały drzew.
Zapora cały ten — jak wod­
niacy mówią — rumosz za­
trzyma i nie przepuści dalej.

Długotrwała batalia o wiel­
ką zaporę i zbiornik na Du­
najcu przesłoniła nieco w wo­
jewództwie drugi, niemniej
ważny obok wielkich budowli,
aspekt problemu ochrony
przed powodzią — sprawę za­
gospodarowywania górskich
potoków. Powódź dotyka
wprawdzie tereny niżej po­
łożone, ale powodziowa fala,
która choćby dwa lata temu

spowodowała w Krakow-
skiem prawie półtora miliar­
da złotych strat, formuje się
właśnie w górze, na tych
dziesiątkach i setkach stru­
myków, strug, rzeczułek, po­
toczków.

Inicjatorem operacji pod
nazwą „górskie potoki” był
żywiecki Komitet Powiatowy
partii, a głównymi jej organi­
zatorami są leśnicy.

— Znaleźliśmy wśród leś­
ników — mówił I sekretarz
żywieckiego KP tow. Kazi­
mierz Barwacz — znakomi­
tych energicznych sojuszni­

ków w przeciwpowodziowej
kampanii.

Leśnicy nie mają zaś słów
uznania dla Komitetu za —

jak się wyraził nadleśniczy
Piewcewicz — „stałą troskę 1
pomoc w każdym przedsię­
wzięciu”.

Stanisław Piewcewicz z Ry­
cerki, któremu las jest bliż­
szy, niż dom rodzinny, o wo­
dnych sprawach mówi z rów­
nym zapałem, znawstwem i
— powiedziałbym — serdecz­
nością, co o gatunkach drew­
na, czy zwyczajach głuszców,
tokujących w żywieckich la­
sach. Widać, że zagospodaro­
wywanie górskich potoków
stanowi dla niego przysłowio­
we „oczko w głowie”.

Przeprowadzka
Rycerskiego Potoku

W innym zakątku nadleś­
nictwa w Rycerce oglądaliś­
my bardziej już okazale pre­
zentujący się potok — Plas-
kurówkę. Na 800 metrowym
odcinku tego potoku zbudo­
wano 65 niewielkich progów
drewnianych. Koszty były mi­
nimalne za to Pląskurówka
definitywnie przestała kapry­
sić.
Najciekawszym jednak przed­

sięwzięciem, podjętym przez
leśników, jest zagospodaro­
wywanie Rycerskiego Potoku.

Biegnąca wzdłuż tego poto­
ku droga, stanowi ważny
szlak wywozowy drewna,
pozyskiwanego w lasach nad­
leśnictwa Rycerka. Corocznie
do Rajczy i Żywca wywozi
się tędy około 30 tys. metrów
sześć, drewna, w poważnej
części przeznaczonego na eks­
port. I oto za sprawą Rycer­
skiego Potoku w 1958 roku
Wielesetmetrowy odcinek tej
drogi o dużym także znacze­
niu turystycznym został po
prostu zmieciony. Rok później
świeżo naprawiona droga zo­
stała poważnie uszkodzona, «

w 1960 roku ponownie na

sporym odcinku doszczętnie
zniszczona.

— To się już więcej nie po­
wtórzy — zapewnia zaciąga­
jąc śpiewnie, z lwowska, Win-

na

ze

5 tys. ton surowca. W tym
m. In. pomyśle kryje się taje­
mnica
dowy
Pełne
nego kilometra kosztować bę­
dzie leśników w sumie ok. 1,2

j^ln złotych, podczas gdy na-

ogół cena takiego odcinka o-

braca się w granicach 2 min
złotych.

Jako że leśnicy to naród z

przyrodą będący za pan brat,
więc zabudowa techniczna
potoku idzie w parze z zago­
spodarowywaniem biologicz­
nym. Urządza się na Rycer­
skim kamienne progi, ale ró­
wnocześnie brzegi spina mo­
cno korzeniami drzew i krze­
wów. Na pierwszej linii o-

bronnej przed wodą posadzo­
no wiklinę i krzaki karagany,
czyli syberyjskiej akacji. Da­
lej stanął front olsz, potem
tópofe i jesiony.. Pod uwagę
wzięto nawet potrzeby
pszczół i ptaków. Gwoli np.
zaspokojenia zamiłowań si­
korek umocniono brzegi krze­
wami tabuły, której oleiste
nasiona stanowią prawdziwy
rarytas dla tych ptaków.

To, co już na Rycerskim Po­
toku zrobiono i co aktualnie
się podejmuje, stanowi jakby
operację przygotowawczą do
wielkiego przedsięwzięcia,
które generalnie rozwiąże
problem zabezpieczenia prze­
ciwpowodziowego w tym re-

niskiego kosztu zabu-
Rycerskiego Potoku,

zagospodarowanie jed-

centy Anczakowskl. — Potok
nie będzie miał okazji do fi­
glów.

Pan Wincenty, którego
Żywiecczyznę ściągnęły
Lwowa jeszcze w latach dwu­
dziestych, pewne piękne nie­
wieście óczy, pełni funkcję
kierownika grupy remonto­
wej nadleśnictwa w Rycerce.
Powiadają o nim, że jest naj­
lepszym wodziarzem wśród
leśników.

Zagospodarowywanie Ry­
cerskiego Potoku rozpoczęto
od... jego przeprowadzki.
Przez trzydzieści bez mała lat,
od czasu gdy wyżłobił sobie
nowe koryto, Rycerski Potok
na regulowanym obecnie od­
cinku płynął szerokim lukiem jonie. W ciągu mniej więcej
skręcającym pod ostrym w

stosunku do drogi kątem. W
czasie przyboru uderzenia fa­
li cięły zatem wprost drogę.
Teraz Rycerski Potok wrócił
na stare śmiecie do dawnego,

dziesięciu lat zagospodarowa­
nych ma być około 40 km
wód w zlewni Rycerskiego
Potoku. Będzie się więc regu­
lować koryta, budować małe
lokalne zaporki, niewielkie

leh•* 8pw•••
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Kiedy otrzymamy

Obecnie Rycerski Potok

nowym korytem.
ujarzmiony regulacją płynie Ju*

Fot. Otto Ltak

równolegle do drogi biegną­
cego koryta.

Z myślq o sikorkach
i pszczołach

Po tej przeprowadzce przy­
szła kolej na budowę progów.
Stoi ich już siedem, a ósmy
znajduje się w trakcie budo- .środki obronne będą stanowi-
wy. Łącznie będzie ich osiem­
naście.

Z materiałem nie ma kło­
potów. Tuż przy placu budo­
wy leśnicy otworzyli sobie
własny kamieniołom. Wyeks­
ploatowali z niego już około

zbiorniczki, a równocześnie w

pełni zagospodarowywać po-
brzeża.

Podobne
mowane są
wane w

twach na Żywiecczyźnie m. in.
w Ujsołach. Wszystkie te

operacje podej-
już i przygotowy-
innych nadleśnic-

ły mocne wsparcie i uzupeł­
nienie zapór budowanych w

Tresnej i Czańcu. I chyba na

zawsze położą kres klęsce po­
wodzi na Żywiecczyźnie.

Andrzej WOZNIAK

Z notatnika A. Wasilewskiego

... Listy należy palić po przeczytaniu — taka jest sta­
ra reguła... jednak niektóre listy warto zachować, o

ile dotyczą sławnych kobiet ł ich lubych!... Z takich
listów — teatr może być później nabity!

Z listów Bernarda Shaw do pani Campbell powstała
sztuka „Kochany Kłamca" — wystawiona obcenie przez
Teatr Słowackiego. Rolę pani Campbell gra Zofia Ja­
roszewska. Grała ją też — Eichlerówna objeżdżając ca­
łą Polskę. Gdyby żył Bernard Shaw — trudno zgadnąć,
w czyje objęcia rzuciłby się. U Eichlerówny wabiłaby
go — bogata suknia, u Jaroszewskiej niezapomniana
gra prawdziwej Stelli...

Andrzej MAGDOfi

Rycerski Potok bywał bardzo groźny na wiosnę. Wez­
brane wody rwały kamienie i niszczyły drogę.

Fot. Otto Link

„Ty gnido” — pomyślał Dimka.
Stół wyglądał imponująco. Było kilka butelek „Ery-

wańskiego”.
— No — powiedziała Anna Andrlejewna, gdy wszystkie

kieliszki zostały napełnione. — W tym uroczystym dniu
mogę tylko wyrazić żal, że działalność naszego przyja­
ciela nie ma dziś tak postępowego charakteru, jak dwa­
dzieścia lat temu.

Rozległy się śmiechy. Dołgow obchodził dwudziesto­
lecie swojej pracy aktorskiej. Zadebiutował jako nogi
wielbłąda w „Demonie”.

— Dima, rozchmurz się! — krzyknął wyciągając kie­
liszek. — Szampana, Halinko?

Zatrzymał na niej wzrok i pomyślał:
„Dlaczego właśnie ona?”
Stuknął się z Dimką 1 pomyślał z głębokim przeświad­

czeniem:
„Współczuję mu, niech sobie podje. Współczuję mło­

dym”.
W sali paliły się na stołach świece. Światło było zga­

szone i dlatego za oknami dość wyraźnie rysowała się
trójkątna sylweta ruin. Ale nikt tam nie patrzył.

— Marina, Marina, Marina — wołała śpiewaczka po­
magając sobie gestami.

Dimka tańczył z Halą. Dołgow patrzył na jej długie
nogi, złociste loki i myślał:

„Żywcem jak z okładki. I dlabzego właśnie ona? —

Pochwycił jej spłoszony wzrok i rzeki do siebie: — No,
tak”.

Wstał i poszedł do toalety. Przyjrzał się w lustrze
swojej twarzy. Mocny zarys szczęk, worki pod oczami.
Piękna tWarz. Twarz bohatera.

„Mało ich w studio filmowym i w teatrze! Są wcale nie
gorsze. Dlaczego właśnie ta mała”?

Piękna twarz. Męska. Energiczna. Może nawet groźna.
Tak. W każdym razie romantyczna.

„Skomplikowany człowiek” — rzekł do siebie o sobie.
Światło paliło się tylko w drugiej sali nad barem.

D'mka powędrował tam. Miał ochotę pogawędzić z bar­
manką. Zwróciła się do niego ostro i z naciskiem:

— Uczyć się trzeba, tnlody człowieku, a nie chodzić
po restauracjach!

Wielkę Encyklopedię?
TK październiku odbyła się
W konferencja prasowa po­
święcona omówieniu dzieł sub­
skrypcyjnych PWN. Dyr. A.

Bromberg poinformował
przedstawicieli prasy o stanie

prac oraz o terminach uka­
jania się ich t druku.

WIELKA ENCYKLOPEDIA
POWSZECHNA. Założone

pierwotnie ramy objętości
dzieła okazały się za szczupłe.
Zamiast planowanych dzie­

sięciu tomów subskrybenci o-

trzymają trzynaście. Mimo

zwiększenia objętości dzieła
I jego wyposażenia w wielo­
barwne wkładki, cena sub­
skrypcji nie ulegnie zmianie.

Subskrybent otrzyma za cenę
1.800.— zł 13 tomów Wielkiej
Encyklopedii Powszechnej.
Taka zmiana korzystna dla

czytelników, spowoduje zmia­
nę warunków płatności: Wpła­
ta (180 zł) dokonana przy pod­
pisywaniu subskrypcji zaliczo­
na będzie na ostatni tom dzie­
ła tj. trzynasty. Pozostałe to­
my nabywać będzie subskry­
bent w miarę ukazywania się
wpłacając po 135 zł za tom.
Druk pierwszego tomu jest
na ukończeniu. Wkrótce roz-

poczną się żmudne prace in­
troligatorskie, a w połowi*
grudnia — stopniowa
ekspedycja.

Pierwszy tom Wielkiej En­
cyklopedii Powszechnej bę­
dzie zawierał 6.747 haseł, 636

stron, 800 Ilustracji w tekście,
86 tablic rotograwiurowych, 16
tablic wielobarwnych, 16 wie­
lobarwnych map.

GEOGRAFIA POWSZECH­
NA. Zamierzona pierwotnie
objętość zwiększyła się na ty­
le, że okazał się konieczny
podział dzieła na pięć tomów,
zamiast projektowanych czte­
rech. Subskrybenci otrzymają
więc pięć tomów za tę samą

cenę 480 zł. Wpłata dokonana

przy podpisaniu subskrypcji
będzie zaliczona na ostatni
tom (piąty) 1 zmienia się tyl­
ko wysokość wpłat przy od­
biorze poszczególnych tomów.

Subskrybent będzie więc
wpłacał nie 120 lecz po 60 zł.

Egzemplarze te ze względu na

trudności transportowe dotrą
do księgarń w styczniu. Tom
I Geografii Powszechnej bę­
dzie nosił tytuł „Ziemia —

środowisko naturalne człowie­
ka", zawierać będzie ponad
<60 stron, około 300 fotografii
w tekście 1 16 fotografii na

wkładkach oraz 16 map na

wkładkach,

ATLAS ŚWIATA. Zapowie­
dziany termin wydania pierw­
szego zeszytu Atlasu Świata
został opóźniony na skutek
trudności technicznych. Tros-.
ka o Jakość usprawiedliwia
opóźnienie. Wydrukowane są
Już 4 mapy problemowe, 2 ma­
py Polski, mapa Francji, Cze-

końca

opra-

się w

chosłowacjl, dobiega
produkcja plastikowej
wy.

Atlaa Świata ukaże

ośmiu zeszytach, zamiast w

projektowanych czterech. Ce­
na Atlasu w subskrypcji nie

ulegnie zmianie. Wplata przy
podpisaniu subskrybeji zosta­
nie zaliczona na ostatni ze­
szyt; zmniejsza się natomiast

wpłata za każdy kolejny ze­
szyt do 60 zł (zamiast po 140
zi za trzy zeszyty). Opóźniony
zeszyt pierwszy ukaże się w

styczniu 1 będzie sukcesywnie
ekspediowany.

NAGRODA TYGODNIA
Podglądanie życia to je­

dna 7. pasji fotoamatora.

Aby jednak utrwalić pod?
patrzoną scenkę, trzeba
mieć w pogotowiu aparat
1 patrzeć szeroko otwarty­
mi oczyma na świat. Ta­
ką zasadą kieruje się nasz

laureat w tym tygodniu
WIESŁAW STASIAK (Kra­
ków, ul. Krasińskiego 1/13),
który uchwycił scenkę wy­
dawałoby się banalną a

Jednak tak charakterysty­
czną. Nie ważne w jakim
miasteczku miała miejsce.
Najistotniejszy w zdjęciu
temat, wyraz twarzy oso­
by zajadającej przysmak
tak łubiany jak się oka­
zuje nie tylko przez dzieci.

Sfotografowana osoba jest
tak pochłonięta przysma­
kiem', że nie zauxvażyta
wcibskiego fotoamatora. W

wyniku zdjęcie pełne bez­
pośredniości, ze szczyptą
humoru.

OCENA ZDJĘĆ
ROBERT KOSIERADZKI

— Nowa Huta, Centrum A
bl.5m.67

Zdjęcia nocne Interesu­
jące o dużej wartości ar­
tystycznej ale w reproduk­
cji gazetowej nie dadzą
należytego efektu. Z żalem

rezygnujemy.
JOZEFA KARPIŃSKA,

Chrzanów, ul. Grunwaldz­
ka 15/6.

Bardzo interesujący „Wy­
pas owiec w Bieszcza­
dach”. Odbitka jednak
mało kontrastowa. Wyda-
je się, że gradacja papie­
ru nieodpowiednio do­
brana. Warto by jeszcze
raz zrobić odbitkę np. na

papierze twardym i w wię­
kszym formacie.

RYSZARD KOZAK, Lice­
um Ogólnokształcące —

Miechów.

Zdjęcia tematycznie in­
teresujące, ale wykonanie
techniczne słabe. Nieodpo­
wiedni papier, niedopraco­
wane szczegóły w wywoła­
niu.

H

O
PQ

O
CO

W

N

0

2

N
CO

POTĘGA ZAZDROŚCI

Mój samochód wywoła u różnych ludzi w Polsce
uczucie ogólnie znane: „...zawiść, która szarpię
Polaków, jest potężna... potęga masowej niepostrze-
galności i braku rygorów. Pułkownik Wieniawą
mówił przed wojną, że Polska to jest taki kraj,
gdzie szewc w Poznaniu na wiadomość, że kano­
nik w Białymstoku został prałatem, kładzie się
na tydzień chory do łóżka”.

„List cioci” — Polityka ]

„ERA CHRUSZCZOWA"

Wnioskując s oficjalnych statystyk, mimo „poważnych
braków 1 Istotnych niedociągnięć”, stale piętnowanych'
zarówno przez przywódców radzieckich jak 1 przez pra­
sę, mimo że cele ustalone w planach produkcji nie były;
zawsze osiągane — bilans ekonomiczny „ery Chruszczo­
wa” zamyka się Istotnymi pozytywnymi wynikami.

W dziedzinie podniesienia stopy życiowej ludności, co'
■tanowi główny cel „ery Chruszczowa”, należy przede
wszystkim zwrócić uwagę na olbrzymi wysiłek podjęty]
w budownictwie.

W ciągu 7 lat rozpoczęły produkcję 33 cukrownie, 106
zakładów mięsnych, przeszło 250 zakładów przemyśla
mleczarskiego, liczne fabryki obuwia, włókiennicze itd<

Agencja „France Presse"

BOB HOPE O KENNEDYM

„Z góry wiedziałem, że sprawa kubańska dobrzd
się skończy" — oświadczył królowej brytyjskiejt
Elżbiecie II znany komik amerykański, Bob Hope,
przebywający na występach gościnnych w Londy­
nie. Uzasadniając swój optymizm stwierdził:

„Kennedy nie będzie się śpieszył z rozpętaniem
wojny.

’ '

USA w

wołany

Jest on bowiem pierwszym prezydentem
wieku mobilizacyjnym i mógłby zostać po-
do wojska."

DISNEY ZNUDZIŁ SIĘ
Nie mam nie przeciwko lalożenlom dydaktyczno-row

rywkowym genialnego Walta — burzę się przeclwkśi
technice Ich wykonywania. Zgoda — pouczające to 1 rosa

rywające, zarówno małych Jak dużych, ale jakże mon<H
tonnel Jakże się powtarzające po kilka, po kllkanaścl*

razy. Disneyland jest nieuchronny jak niedziela 1 od kil­
kuset już niedziel pojawia ilę na ekranach, przy czyrd
nie widać końca.

A najwyższy już czai. Jak długo można oglądać, pod
rozmaitymi tytułami, walczące lwice 1 Goofy’ego w taras

patach, 1 Donalda nacinanego przez własnych siostrzeń­
ców? Każdy odcinek Disneylandu komponowany jest n*
zasadzie kalejdoskopu: wujcio Walt potrząsa pudełecz­
kiem, parą kolorowych szkiełek układa się nieco Inaczej
1 patrzcie sobie.

Rzecz w tym, że szkiełek jest rozpaczliwie nlewlel«ę
te kombinacje dawno się już wyczerpały; że kalejdoskop
stal się śmietnikiem. |

„Przegląd Kulturalny"- j

— Pani pewnie ma syna takiego, jak ja, prawda?
— On nie jest taki, jak pan — odpowiedziała.
Dimka wrócił do przyciemnionej sali 1 już w progu

zobaczył Halę. Rozmawiała z Anną Andrlejewną. Oczy
jej błyszczały.

„Moja Halinka! — pomyślał. — Jesteś tu najpiękniej­
sza. Piękniejsza nawet od Anny Andriejewny”.

Sztywna atmosfera na sali już się rozładowała. Tu
1 ówdzie rozlegały się śpiewy, krzyki. Między stołami
chodzili mężczyźni z kieliszkami w ręku. Wszyscy w

wieczorowych ubraniach, w białych koszulach.
„Sami koryfeusze — myślał Dimka. — A ja nawet nie

mam garnituru. Kto teraz nosi mój garnitur? Ale mam za

to kurtkę fasonową. Który z was ma taką? A w ogóle,
moi panowie, ja jestem z was najmłodszy. Całe życie
przede mną. Siedzą, jakby każdy miał w karcie karetęl
Hej, koryfeusze, a potraficie zrobić taką sztukę?”

I nagle Dimka, ku własnemu przerażeniu, wywinął
kozła na środku sali.

— Dlaczego pani chce zostać aktorką, Halinko?
spytała Anna Andriejewna.

— Dlatego, że to jest najpiękniejszy zawód, jaki znaml
— wykrzyknęła Hala. — Teatr — to coś najpiękniejsze­
go!

— A czy potrafiłaby pani zagrać Julię na platformie
od węgła i na siąpiącym bez przerwy deszczu?

— Tak! Potrafiłabym! Jestem pewna, że tak!
Anna Andriejewna patrzyła w okno na sylwetę ruin.
— A potem zaczął padać śnieg — powiedziała. — Przy

zapalonych światłach traktorów dokończyliśmy tę scenę.
Jakież wybuchły oklaski, jakie okrzyki! Przeziębiłam
się wtedy i cały miesiąc nie występowałam.

— Anno Andriejewno! — wyszeptała Hala.
— Pani będzie aktorką — rzekł z mocą Dołgow.
— Dlaczego pan tak sądzi? — zatrzepotała się Hal*.
— Tak mi się wydaje. Wydaje mi się, że pani rozumie,

co to jest sztuka. Jak ona spala człowieka. Spala do
szczętu.

— Do szczętu — jak echo powtórzyła Hala nie spusz­
czając z niego oczu.

— Żorżyk! — powiedziała figlarnie Anna Andriejew­
na. Dołgow zerknął na nią z pasją.
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SŁONECZNA

ELEKTROWNIA

NA... KSIĘŻYCU
Znany uczony radziecki,

prof. Siemionów, wysunął
przyszłościowy projekt
zbudowania wielkiej elek­
trowni słonecznej na Księ­
życu. Skutkiem braku a-

tmosfery intensywność
promieni Słońca jest tam
znacznie większa niż na

Ziemi.

Największe kłopoty by­
łyby z transportem energii
elektrycznej na trasie Księ­
życ—Ziemia. Uczony ra­
dziecki uważa, że z czasem

będzie można wykorzystać
w tym celu pośrednictwo
kierunkowych fal radia.

„TELSTAR"
I REGULACJA

ZEGARÓW

Wńesraio Mercik

satc-

wy-
syn-

superdokładnych
USA i

Satelita pozwolił po-
zwiększyć 100-krotnie

astronomicz-
chronometrów używa­

na obu kontynentach.

„Telstar”, amerykański
lita telekomunikacyjny,
korzystany został przy
chronizacjŁ
zegarów wzorcowych
Anglii,
dobno

„współbieżność”
nych
nych

PLASTYKOWE

KOMINY

brytyjskim przemyśleW

coraz szersze zastosowanie

znajdują kominy wykona­
ne z plastyku. Łącząc lek­
kość, wytrzymałość i od­
porność na wpływy atmo­
sferyczne — są podobno
bezkonkurencyjne.

POŁOWICZNE

ODKRYCIE

„Ariel”, brytyjski satelita
Ziemi, przekazał informacje
świadczące o istnieniu niezna­
nej dotychczas warstwy zjo-
nizowanych gazów, rozciąga­
jącej się na wysokości 720—800

km. Są to jednak, jak z ża­
lem podkreślają uczeni brytyj­
scy, Informacje bardzo nie­
pełne. Aparatura satelity za­
milkła bowiem w kulminacyj­
nym momencie, uszkodzona

przez amerykańską eksplozję
wysokościową „bomby H”.

Niedługo cieszyli się
formiści” zwycięstwem uzy­
skanym w wyborach do ko­
misji soborowych. Korzysta­
jąc z Uprawnień, pozwalają­
cych mu mianować 1/3 skła­
du komisji, papież wprowa­
dził do nich znaczną część
tych Ojców Soboru, którzy
przepadli w wyborach. Na
skutek nominacji papieskich
nie tylko dwukrotnie wzrosła
liczba Włochów w komisjach
— zmienił się w nich także,
jak twierdzą obserwatorzy,
układ sił. I to na korzyść kół
powiązanych ściśle z twierdzą
konserwatyzmu — kurią
rzymską. W kuluarach Sobo­
ru mówi się, że charak­
ter tych nominacji jest
rezultatem nacisku wywiera­
nego na Jana XXIII przez ko­
ła konserwatywne, zaniepoko­
jone „żywiołowością postula­
tów, rozmiarami i zasięgiem
przemian, jakich domagają się
uczestnicy obrad”.

Oczywiście, niebezpieczeństwo
zdobycia przez „reformistów”
przewagi na Soborze jest nie­
groźne. Nawet podjęte przytła­
czającą większością głosów u-

chwały tak długo są nieważne,
póki nie uzyskają aprobaty pa­
pieża. Jednakże doświadczony
dyplomata, Jan XXIII woli nie
uciekać się do tego, ostateczne­
go środka, który pogłębiłby tyl­
ko — zamiast usunąć — coraz

ostrzej rysujące się wśród zebra­
nej na Soborze hierarchii sprze­
czności. Znacznie mniej bolesną
operacją jest stworzenie w ko-

MEDYCYNA
DOŚWIADCZALNA
Przyczynami chorób, mechanizmami ich powstawania

zajmuje się medycyna doświadczalna. Od postępów
w badaniach podstawowych zależy w ostatecznym ra­
chunku postęp lecznictwa — profilaktyka.

Często jednakże, zbyt często jeszcze, na pytania do­
tyczące mechanizmów powstawania chorób, można zna­
leźć jedną tylko odpowiedź — nie znamy,
Ale rozwój medycyny eksperymentalnej jest w ostat­
nich latach niezwykle szybki i można oczekiwać w nie­
długim czasie niejednego wielkiego osiągnięcia. Bada­
nia nad czynnością mózgu zdają się wskazywać na moż­
liwości poznania przyczyn niektórych chorób psychicz­
nych, co byłoby równoznaczne z_ich leczeniem i — co

więcej, z zapobieganiem ich powstawaniu. Poznanie
praw przewodnictwa nerwowego umożliwić może opa­
nowanie procesów zapamiętywania i wymazywania
zbędnych wiadomości z pamięci, co stałoby się podstawą
do przyspieszenia procesu nauczania się i kształcenia.

Poznanie praw rozwoju i różnicowania się komórek —

może być wyrokiem dla nowotworów, a praw, krążenia
wieńcowego krwi — dla zawału mięśnia sercowego. Po­
dobnie, jak odkrycie zasad przemian zachodzących
w tkankach ustrojowych wraz z częścią czynników regu­
lujących te przemiany (witaminy, hormony, enzymy)
doprowadziło do zmiany przepisów higieny i wpłynęło
na obraz naszego społeczeństwa. W ostatnich kilkudzie­
sięciu latach wiek człowieka wydłużył się o około 1/3,
a każde nowe pokolenie jest wyższe od poprzedniego
o kilka centymetrów.

Dlatego warunkiem wysokiego poziomu lecznictwa
i jego najwyższej formy — profilaktyki-jest zapewnienie
rozwoju badaniom podstawowym i stworzenie im wła­
ściwego klimatu i odpowiednich warunków.

Panuje powszechna opinia, że w ostatnich latach na­
stąpiło w Polsce ożywienie badań w podstawowych na­
ukach medycznych. Niektóre osiągnięcia sięgają rangi
światowej. Do nich należą badania Konarskiego nad
wyższymi czynnościami nerkowymi oraz prace Kowa-
rzyka (Wrocław) i jego szkoły (Buluk — Białystok) nad
krzepliwością krwi. Inne posiadają wysokie walory na­
ukowe i mają bezpośrednie znaczenie dla lecznictwa.
Nie sposób wymienić wszystkich. Wspomnieć należy
o badaniach Hołobuta (Lublin) nad sprawnością krą­
żenia w hipotermii, co ma duże znaczenie dla. chirurgii,
gdyż umożliwia pełniejsze wykorzystanie tej metody
znieczulenia, powiększając zakres bezpieczeństwa cho­
rych; o badaniach Klisieckiego (Wrocław) nad czynno­
ścią nerek, co posłużyło do opracowania nowej teorii
wytwarzania i wydalania moczu; o badaniach Wcisło
(Kraków) nad krążeniem wieńcowym serca.

Stąd — dowiadujemy się coraz więcej: jak zapobie­
gać chorobom?

nie wiemy.

kapelusze

misjach — rola których przy o-

pracowywaniu uchwał będzie
bardzo poważna — przeciwwagi
dla tendencji nazbyt daleko wy­
biegających w swych żądaniach
reformy Kościoła.

Poważny wzrost wpływów
kurii w komisjach umożliwił
jej przejście do kontrofensy­
wy — bo tak właśnie ocenia
się — zarówno wśród dzien­
nikarzy jak i w kołach epi-
skopalnych — decyzję w

sprawie II sesji Soboru. Ma
się ona rozpocząć 12 maja
i trwać tylko do 29 czerwca.

Decyzja ta wywołała po­
wszechne zaskoczenie — rzecz

zrozumiała zważywszy, iż jak
dotąd Ojcowie Soboru prze­
dyskutowali dopiero pierw-
s z e z siedemdziesięciu kilku
„schematów”. Intencję decy­
zji wyjaśnia do pewnego sto­
pnia wiadomość, że w pół­
rocznym okresie między se­
sjami komisje nie przerwą
swej pracy. „Posunięcie to

interpretuje się tu — czytamy
w doniesieniach agencji pra­
sowych — jako zwycięstwo
kurii, której udało się ■— po
porażkach poniesionych przez
nią i przez wierne jej skrzy­
dło na kongregacjach general-

. nych — przerzucić obecnie
punkt ciężkości obrad Sobo­
ru na działalność komisji,
gdzie ma ona wpływ decydu­
jący”.

Wyniki wyborów, które —

przejściowo — osłabiły wpływy
kurii w komisjach, nie były rze­
czą przypadku. Są one przeja­
wem dążeń wielu zagranicznych
Ojców Soboru do umiędzynaro­
dowienia opanowanej przez Wło­
chów kurii oraz — do ogranicze­
nia kompetencji tej wszechwład­
nej w Watykanie instytucji na

rzecz zależnych od niej dotąd
episkopatów narodowych. Trzeba
bowiem pamiętać, że kuria

rzymska — podpora 1 baza kon­
serwatywnych sil i tendencji w

Kościele skupia w swych rękach
najważniejsze nici władzy. 2e dó

niej właściwie należy w prakty­
ce ster „nawy Plotrowej”. Zgod­
nie z prawem kościelnym 1 do­
gmatem uchwalonym (nie bez

poważnych oporów) na I Sobo­
rze Watykańskim, papieżowi
przysługuje najwyższa, absolutna
władza w Kościele. W praktyce
jednak władzę tę sprawuje ku­
ria. O jej znaczeniu mogą świad­
czyć nlesporadyczne bynajmniej
wypadki działania na własną rę­
kę, niejednokrotnie nawet wbrew

wyraźnym intencjom i postawie
papieża. Wystąpienia publiczne
1 działalność sekretarza Kongre­
gacji Sw, Officium (czyli ,,św.
inkwizycji”), kard. Ottavlanlego
są najlepszą tego twierdzenia

ilustracją.
Kuria rzymska składa się

z 11 kongregacji (komisji),
będących jak gdyby watykań­
skimi ministerstwami, z 3

miarą nieomylności”. Do naj­
ważniejszych i najbardziej
wpływowych należy właśnie
znana ze swych reakcyjn \ h
poglądów — Kongregacja Św.
Officium,

Powaga i wpływy kurii sta­
nowią, najpotężniejszą broń i
oparcie dla przeciwników re­
form Kościoła. Dlatego też

pierwszy atak ze strony „re­
formatorów” — wybory do
komisji — wymierzony został
właśnie przeciwko jej zwolen­
nikom.

A sprawa „umiędzynaro­
dowienia ” kurii? — Najlep­
szą odpowiedzią będzie tu

statystyka:
Pod koniec pontyfikatu Piusa

XII kolegium kardynalskie sta­
nowiące jakby radę przyboczną
papieża, liczyło 55 osób — w tym
17 narodowości włoskiej. Nowe

nominacje dokonane przez Ja­
na XXIII przyznały
kardynalskie dalszym 30 dostoj­
nikom. Skład kolegium wzrósł

więc do 85 osób, natomiast licz­
ba kardynałów-Włochów niemal

podwoiła się (32 miejsca w kole­
gium). O wpływach włoskich

świadczą I inne dane: I tak na

2540 Ojców uczestniczących w

Soborze (po odliczeniu 97 prze­
łożonych zakonnych) — biskupi
włoscy stanowią największą, bo
liczącą 430 osób grupę. (Kolejne
miejsca zajmują: USA — 241

osób, Brazylia — 204, Francja —

159, Kanada — 97, Hiszpania —

95). Również i w komisjach so­
borowych obecny udział Wło­
chów (44 członków) wysuwa ich
na czoło grup narodowościowych.

Dodajmy do tego fakt, że
od 400 lat bez przerwy Włosi
zasiadają na tronie papies­
kim. Ze spośród wszystkich
(268) papieży -— tylko 44 nie
było Włochami. Ze kler wło­
ski dominuje w urzędach ku­
rialnych. Że język włoski jest
obok łaciny, językiem urzędo­
wym w Watykanie... Zrozu­
miemy wtedy łatwiej dążenia
wielu Ojców Soboru, pragną­
cych, aby Kościół katolicki
(powszechny) był rzeczywiście

„trybunałów” i 4 „urzędów”
(wśród nich — jest sekreta­
riat stamu). Kongregacje, w

skład których wchodzi część
kardynałów (tzw. kardynało­
wie kurialni) kierowane są
przez prefektów i sekreta­
rzy. Zakres ich kompetencji
jest niezwykle szeroki, a ich
decyzje — z wyjątkiem
spraw zastrzeżonych dla pa­
pieża, mają charakter osta­
teczny. O kongregacjach pi-
sze O. Francis X. Murphy w

„Kierunkach”, że „uważają
się (one) za przedłużenie wła­
dzy nauczycielskiej panujące­
go Papieża, a więc w konse­

kwencji cieszą się pewną katolicki a nie włoski.

Uczmy się
JEDNO PASKUDNE ZAJĘCIE MNIEJ

Technika na użytek gospodarstwa domowe­
go we Francji zrobiła nowy krok naprzód,
Tym razem mamy do zanotowania projekt
automatu eliminującego gospodynię całko­
wicie przy uroczym zajęciu zmywania na­
czyń. Naciśnięcie guzika — do maszyny na­
pływa woda. Naciśnięcie guzika — dwa sil­
ne strumienie płuczą naczynie. Trzykrotnie
spływa samoczynnie brudna woda, trzykrot­
nie powtarza się zabieg płukania. Wyjęte z
automatu gorące naczynie schnie natych­
miast bez udziału ścierki.

ALA MA KOTA NA ZIELONYM TLE

Czarne tablice szkolne idą w Anglii do la­
musa. Miejsce ich zajmuje arkusz blachy że­
laznej pokrytej emalią. Całość dla sztywnoś­
ci zespolona jest z arkuszem sklejki.

Na nowej tablicy o ładnym matowym zie­
lonym kolorze można pisać „ALA MA KO­
TA” i inne szkolne mądrości bez końca. E-
malia jest podobno praktycznie nieznisz­
czalna.

$

N
adużywane nieraz pochwały
odzyskują nową treść dzięki
stacji „Mars-1”, a właściwie
dzięki ludziom, którzy ją
zbudowali i wypuścili w ko­
smos. I co jeszcze jest w tym

wszystkim niezwykłe — to fakt (do
którego wielu ludzi na świecie „nie
zdążyło” się jeszcze przyzwyczaić), że
twórcy „Marsa-1” są obywatelami
kra.ju, który jeszcze przed pół wie­
kiem uważany był za kraj zacofa­
nia, ciemnoty i zabobonów. Pięć­
dziesiąt niespełna lat wystarczyło,
aby dokonać rzeczy, które w pięć­
dziesiąt tysięcy lat liczącej historii
życia człowieka na Ziemi nie mają
swojego odpowiednika. Raz na zaw­
sze przekreślone zostały poglądy, że
ludzkie talenty i możliwości twór­
cze zależne są od „szlachetnego uro­
dzenia”.

Jakże szczyciłby się teraz Łomo­
nosow swoimi rodakami! Ten ge­
nialny i wielostronny uczony, poeta
i malarz, którego rocznica urodzin
przypadła 19 listopada, pochodził z

biednej rodziny rybackiej i tylko
własnym zdolnościom, pracowitości
i silnej woli zawdzięczał osiągnięcie
wysokich godności i zaszczytów.

Można dopatrzyć się zdumiewają­
cych analogii między jego osobą, a

twórcami dzisiejszych sputników. I
oni są ludźmi, których droga do zdo­
bywania kosmosu wiodła od chłop­
skich chat i hal fabrycznych po­
przez trudne lata uporczywej nauki;
którym
ności i
lizm.
znając
my, że

_

wyobraźnię osiągnięcia bez tych
cech nie mogłyby być urzeczywist­
nione.

Jakkolwiek młodość, lata nauki i
studiów twórców radzieckiej kos-
monautyki przypadły na trudny
okres wojny domowej i interwencji,
budownictwa socjalistycznego i
związanej z niezwykłymi ofiarami

towarzyszyły w pracy zdol-
wytrwałość, fantazja i rea-

Możemy to stwierdzić, nie
ich nawet, albowiem wie-
ich przekraczające ludzką

ODKRYCIA AMERYKI

Czy rzeczywiście ląfl Jest tak

duży, że warto go znowu od­
krywać? Ostatecznie, iluż to

świeżo upieczonych inżynie­
rów rozpoczyna co roku ka­
rierę zawodową? I czy sam

debiut ma znaczenie daleko

wybiegające poza osobiste

sprawy młodych ludzi z dy­
plomem wyższej uczelni 1

skierowaniem na staż?

Pytania są retoryczne, a od­
powiedzi od dawna przesą­
dzone. — Przyswojoną teorię
trzeba uzupełnić doświadcze­
niem... unowocześnić w kon­
frontacji z postępem technicz­
nym przeobrażającym zakła­
dy... wzbogacić wiedzę o me­
todach kierowania, o stosun­
kach ludzkich w przedsiębior­
stwie — oto motywacja. Słu­
szna. arcysłuszna.

Dodajmy do tego moment

bardzo istotny, zazwyczaj nie-

od innych!
WIDOCZNOŚĆ NA 102

Na użytek ludzi zmotoryzowanych pow­
stała specjalna, impregnowana preperatem
silikonowym ściereczka do przecierania „po­
cących” się od wewnątrz szyb samochodów.
Jedno użycie tkaniny starczy na 24 godziny:
szyby pozostają nie zamglone i mężna do­
kładnie zobaczyć, na co się wjeżdża...

GRA NA TELEFONIE

W telefonii zachodniej znowu innowacja:
skasowanie tarcz obrotowych, których miej­
sce zajmuje 10 klawiszy z numerami. Sy­
stem wygrywania na klawiszach numeru jest:
primo — szybszy, secundo: pewniejszy, po­
myłki należą do rzadkości.

Z dalszych zapowiedzi: miniaturowy głoś­
nik i mikrofon w aparacie wyeliminuje
chawkę i pozwoli rozmawiać z końca
koju.

stu­
po-

SSIE DO PIWNICY

kurz ze wszystkich pomieszczeń
lub bloku wsysa odkurzacz-gigant

Cały
domku
ulokowany w piwnicy, podłączony systemem
rur i wylotów, do których wtyka się elasty­
cznego węża ze szczotką.

Instalacja wymyślona przez angielskich
producentów ma wielokrotnie silniejszy
„dmuch” i wyciąga cały kurz poza mieszka­
nie. Choćby dlatego zasługuje na uwagę.

DRABINA W KŁĘBKU
Stalowa taśma, drut stalowy, zamek po­

dobny jak przy wiązaniach narciarskich i
drewniane stopnie — dają w sumie pomysł
drabiny zwijanej. Nieporęczny, brzydki i ro-

sohaty mebel staje się w ten sposób prawie
niewidoczny i nie zawadza.

GÓRALE MAJĄ RACJĘ
Góral nosi kożuch cały rok, raz na jedną,

raz na drugą stronę. Na tej samej zasadzie
regulacji ciepła oparty jest projekt ubrania
z podszewką aluminiową, która doskonale
trzyma ciepło jeśli jest wewnątrz — nato­
miast, jeśli obrócić ją na wierzch — chło­
dzi w czasie upałów.

W
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ZWYCIĘSTWO
NAUKI

wielkiej wojny narodowej, jakkol­
wiek z całą pewnością droga do dzi­
siejszych osiągnięć nie zawsze była
pod względem materialnym łatwa —

przecież pomiędzy warunkami star­
tu Łomonosowa i dzisiejszych nau­
kowców radzieckich zasadniczo się
różniła. Obecni radzieccy koryfeusze
nauki i techniki wiedzieli od same­
go początku, od pierwszych lat nau­
ki i studiów, że mogą liczyć na po­
moc i na poparcie władzy radziec­
kiej i że ich talenty i wkład pracy
zostaną docenione.

Łomonosow natomiast nie tylko
na samym początku swej trudnej
drogi życiowej, ale nawet o wiele
później musiał stale walczyć o na­
leżne mu miejsce. Zwalczano go,
ponieważ był „niższego rodu” i po­
nieważ był Rosjaninem. Liczni bo­
wiem podówczas profesorowie —

Niemcy wykorzystywali swoje sta­
nowiska i wpływy w petersburskiej
Akademii Nauk dla gnębienia nauki
rosyjskiej. Doszło w końcu do incy­
dentu, w którym Łomonosow na­
zwał akademików — Niemców
„huncwotami”, stwierdzając, że
wcale nie jest od nich gorszy.

Sprawa nie zakończyła się tylko
przeprosinami, do których Łomono­
sow został zmusz.ony: jeszcze po
dwudziestu latach sprzeciwiono się
wysiłkom, jakie wielki rosyjski fi­
zyk podjął w celu ożywienia dzia­
łalności gimnazjum i uniwersytetu.
„Nie trzeba nam dziesięciu Łomono-
towych — mówił jeden z ówczes-

nych profesorów, Taubert — jeden
dostatecznie nam ciąży”. Mimo jed­
nak stwarzanych mu przeszkód, ob­
jął Łomonosow w 1758 r. zwierzch­
nictwo nad uniwersytetem i gim­
nazjum, a po pięciu latach — w r.

1763 — zanotował, że w ciągu tego
okresu ukończyło gimnazjum dwu­
dziestu wychowanków, podczas gdy

poprzedniego zwierzchnika

doceniany. Wstępny okres pra­
cy, właśnie ów staż, odgrywa
ważną rolę w kształtowaniu

postaw dopiero co wyklutych
inżynierów, przeniesieni ze

środowiska studenckiego, w

którym przeważa zbieżność a-

spiracji i dążeń, gdzie
kty nie mają ostrych
rów — wchodzą nagle
mienny świat zakładu

kanciasty, daleki od sielanki.

Zaczyna się proces konfronta­
cji wyobrażeń z realiami. I
albo rzeczywiście angażuje on

początkującego inżyniera w

sprawy zakładu, pobudza za­
wodowe ambicje, albo znie­
chęca do współdziałania i wy­
siłku, w skrajnych przypad­
kach grozi chorobą wyniszcza­
jącą — zobojętnieniem.

Natrafiliśmy więc na punkt
newralgiczny, nieznoszący
przypadkowych posunięć. Tych
zaś, niestety, nie brak. Oto

stażysta, naszpikowany teore­
tycznymi mądrościami, zrozu­
miałym pragnieniem życio­
wych awansów, skierowany
jest na staż do zakładu, okre­
ślając gastronomicznie, III ka­
tegorii. Wiadomo, najczęściej
słaba kadra kierownicza, sta­
roświeckie wyposażenie. Czego
mogą go tam nauczyć? Za

chwilę się wyjaśni. Co bowiem
w takim zakładzie robią z

kandydatem na „oficera pro­
dukcji”? Zaprzęgają do pracy
rzemieślniczej, do wypisywa­
nia dokumentacji. Bywały też

1 sytuacje anegdotyczne, kiedy
stażysta obejmował urlopową
schedę po socjalnej lub

magał kasjerowi.
Nie róbmy sobie zresztą

dzeń, że we wszystkich
żych i nowoczesnych zakła­
dach dopiero co „poczęty” in­
żynier ma zapewniony właści­
wy start. Tu Już można doszu- g
kać się nie tylko niepojętej a

niefrasobliwości wobec tak 3
cennej inwestycji, jaką jest |

mózg ludzki po wieloletnim,
politechnicznym treningu. Tu

grają także rolę względy pe-
cunialne. Taki bowiem nowi­
cjusz w inżynierskim zawodzie

wynagradzany jest z funduszu

pracowników produkcyjnych,
więc... Więc łatwo się domy­
śleć, że często wykorzystują
go tylko produkcyjnie, zapy­
chają nim luki kadrowe, nie
zważając na takie drobiazgi, i

jak na przykład kierunek stu- a

diów, który stażysta ma za |

sobą.
Skoro zahaczyliśmy o pie- B

niążkl, to trzeba powiedzieć, S

że i ząbkujący inżynier jest, ;|

delikatnie mówiąc, dziwnie

płacowo umiejscowiony. Zda- B

rza się nieraz, że poniżej swo-

ich rówieśników — robotników a

niewykwalifikowanych. Takie 9

niekiedy bywają konsekwen- |

cje ojcowskiej decyzji: pójdź
dziecię, ja clę uczyć każę...

Co rzekłszy, zawiadamiam,
że jeszcze jedna Ameryka zo­
stała odkryta. (mar)

konfli-
kontu-
w od-

pracy,

po-

złu-
du-

(Niemca) nie było ani jednego ab­
solwenta.

„Wychowanie Newtonów i Plato­
nów, których — jak wierzył Łomo­
nosow — może rodzić ziemia rosyj­
ska” — dopiero po Rewolucji Paź­
dziernikowej zrealizowane zostało
w skali masowej. Wychowankowie
licznych radzieckich uniwersytetów
i wyższych uczelni technicznych
kierują nowoczesnym przemysłem,
pracują w doskonałych laborato­
riach, dokonują odkryć i wynalaz­
ków. Dumny byłby z nich wielki
prekursor — Michał Łomonosow.

Z czego w dwieście pięćdziesiątą
pierwszą rocznicę urodzin tego wiel­
kiego rosyjskiego uczonego i my­
śliciela, w miesiącu Rewolucji i w

pierwszym miesiącu wielkiej kos­
micznej drogi stacji ,.Mars-l”, war­
to zdawać sobie sprawę.

DEDALUS

wietny przy |
bytku gdzie i

przed laty
wielowładne
jaśniały kró­
lów maje­

staty... Takim melancho­
lijnym zaśpiewem kwituje
wielebny biskup i poeta,
Adam Naruszewicz, upa­
dek miasta, które w swoim
czasie należało do najprze­
dniejszych w całym Króle­
stwie. W każdym zaś razie
było jednym z owych sze­
ściu miast małopolskich,
jakie wraz z Krakowem
miały cd roku 1365 z woli
króla Kazimierza Wielkie­
go sprawować przez swo­
ich rajców sądownictwo
nad ludźmi stanu miesz­
czańskiego w całym kraju.

Niemały, jak widać, za­
szczyt i wyróżnienie spot­
kały Nowy Sącz już w ro­
ku 73 jego istnienia (pra- |
Wa miejskie otrzymał w |
1292 r. i dziś z tego tytułu
Obchodzi swoje 670-lecie).
W tym samym 1365 roku
przyszło też drugie wy­
wyższenie grodu znad Du­
najca i Kamienicy: kasz­
telania; mniejsza wpraw­
dzie czyli drążkowa, ale
bądź co bądź, kasztelania,
którą już wcześniej szczy­
ciły się — Wojnicz czy
Biecz.

I o ile prawa miejskie,
magdeburskie, otrzymywał
Nowy Sącz z rąk obcego
władcy, Wacława Czeskie­
go, o tyle w dalszym
swoim rozwoju tym więk­
sze zyskiwał względy
królów polskich, im szyb­
ciej i skuteczniej wypierał
stąd niemieckie wpływy.

Nie była to bynajmniej
łatwa sprawa. Pamiętaj­
my, że jeszcze w 1469 ro­
ku spotyka się zapisy czy
fundacje na wyposażenie
niemieckich instytucji w

Nowym Sączu. Na chwa­
łę ówczesnego mieszczań­
stwa sądeckiego trzeb*,
jednak zapisać, ź* w okre
sie pamiętnego rokoszu
krakowskiego wójta Al­
berta opowiedziało się ono

po stronie prawowitego
władcy Łokietka.

I stąd m. in. owe łaski
i względy najpierw Pia­
stów, a potem Jagiellonów

Władysław
Błachut

NOWY
SĄCZ

HISTORIA

dla Nowego Sącza. Przy-
pomnijmy tylko najważ­
niejsze polityczne dowody

i tej chwały i sławy. Rok
i 1370 — przejazd Ludwika
| Węgierskiego do Krakowa |

na układy z panami Kró­
lestwa w sprawie sukcesji
po wielkim wuju. W sześć
lat potem bawi w Nowym
Sączu Elżbieta, matka
Ludwika, a siostra Kazi­
mierza Wielkiego, sprawu­
jąca rządy w Polsce w i-
mieniu syna. Tu wreszcie
w 1384 r. zatrzyma się sa­
ma młodziutka królowa
Jadwiga, aby w 11 lat póź­
niej powrócić raz jeszcze.

W latach 1469 do 1470 w

murach sądeckiego zamku
kanonik Długosz i huma­
nista Kallimach oświeca­
li synów Kazimierza Ja­
giellończyka, przyszłych
władców Polski, a w rok

później jeden z nich, Ka­
zimierz, przedsiębrał stąd
daremną wyprawę po ko­
ronę królewską na Węgry.

Lecz darujmy już sobie
ową „świetność królew­
skich majestatów” tym
bardziej, że również lata
świetności N. Sącza właś­
nie u progu XVI stulecia
miały, niestety, się skoń­
czyć. Orientacja ostatnich
Jagiellonów poszła jak
Wiadomo, w innym kie­
runku — na wschód. Po­
tem na stolicę kasztelanii
sądeckiej spadła cała seria
różnych nieszczęść i ka­
taklizmów. Zdobyte w

blasku królewskiej łaski
dostatki poszły kilkakrot­
nie (1522, 1611) z dymem.
Reszty dopełniły wojny i
najazdy, chociaż te ostat­
nie dostarczyły okazji do
wielu manifestacji patrio­
tycznych. Chodzi o miesz­
czaństwo i chłopów, któ­
rych zwykło się odsądzać
od tego rodzaju aktów de­
terminacji. A tymczasem
w 1655 roku, w cza­
sie potopu, sądecza-
nie pod wodzą Wąsowicza
wycięli w

szwedzką w tym mieście,
a w dwa lata później
3-tysięczna
chłopska zwycięsko upora­
ła się z najeźdźcą szwedz-
ko-kozackim.

I na tym skończył się
pierwszy okres w dzie­
jach miasta, które jak po-
daje kronikarz — przez
blisko trzy stulecia „kwit-
nęło przemysłem i obszer­
nym handlem”...

pień załogę

partyzantka
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Jerzy Kochański^

Nie tylko Polska wybiega myślą hen, na­
przód. I nie tylko Polska zastanawia się nad
wielce generalnym pytaniem: jak sprostać
wzrastającemu niemal w postępie geome­
trycznym zapotrzebowaniu na kadry z wyż­
szym wykształceniem? Oczywiście dobra ra­
da laika brzmiałaby: uczyć, kształcić i jesz­
cze raz kształcić! Ale żeby uczyć, żeby
kształcić, żeby kształcić proporcjonalnie do
potrzeb nie można tylko i wyłącznie poprze­
stać na programie rozbudowy szkół wyż­
szych, wydziałów, katedr, zakładów nauko­
wych gotowych przyjąć podwojoną, czy po­
trojoną liczbę studentów. Trzeba bowiem
kształcić dla przyszłości i co najtrudniejsze
dla przyszłości maksymalnie zbliżonej do
prawdopodobnej, nie zaś dla przyszłości wy­
imaginowanej wyobraźnią.

Ta właśnie idea przywiodła do Uniwersy­
tetu Warszawskiego wybitnych profesorów
z 14 krajów Europy, którzy pod auspicjami
i z Inicjatywy UNESCO, naukowej i kultu­
ralnej agendy ONZ, starali się dać odpo­
wiedź na pytania: w jaki sposób przygoto­
wać kadry z wyższym wykształceniem, jak
planować rozwój uczelni szkolących specja­
listów, jak uzupełniać wiedzę ludzi, którzy
ukończyli studia?

Wybitny polski socjolog, profesor Jan licie

pański, w referacie Inauguracyjnym pt. „Szkoły
wyższe we współczesnych społeczeństwach” po­
wiedział, że działając w oparciu o ocenę prze­
biegu procesów społecznych 1 mając do czynienia
z określoną rzeczywistością, operując rozporzą­
dzanymi środkami zgodnie z przyjętymi zasadami

polityki można programować w sposób zgodny
z przyjętym celem, by w końcu osiągnąć stan

pożądany. Wszędzie — nie tylko w Polsce — wyż­
sze uczelnie przekształcają się w olbrzymie insty­
tucje skupiające wiele tysięcy studentów, posia­
dające wielkie laboratoria, biblioteki, nierzadko

i przedsiębiorstwa doświadczalne, co wymaga da­
lekowzrocznej polityki w ich kierowaniu.

A jednocześnie obecna rzeczywistość po­
ucza, że najbardziej gruntowne i solidne wy­
kształcenie wyniesione ze studiów stacjonar­
nych już nie wystarcza, że pełna wartość
wykwalifikowanego pracownika może być o-

siągnięta w przypadku studiów permanent­
nych w toku pracy zawodowej. Sytuacja bo­
wiem tak się wyklarowała, że pomimo syste­
matycznej rekonstrukcji programów, pewne

uczelnie, pewne wydziały, katedry mogą zo­
stać nagle wyprzedzone.

Wyższe uczelnie, w przeciwieństwie do wieków

ubiegłych, straciły monopol na zapładnianle, in­
spirowanie, wykuwanie postępu. Ogniska myśli
naukowej, a szczególnie myśli technicznej, na­
ukowych hipotez, a co najważniejsze naukowych
rozwiązań przenoszą się do rozbudowanych i in­
tensywnie rozbudowywanych laboratoriów sprzę­
gniętych organicznie z nowoczesnym przemysłem.
Ten kierunek będzie się rozwijał nadal, ponieważ
nowoczesny przemysł dysponuje nie tylko rozpo­
znaniem konkretnych potrzeb (a jak wiadomo —

potrzeba jest matką wynalazku), ale 1 znacznie

większymi zasobami 1 materialnymi, 1 technicz­
nymi. Dlatego — warunek pierwszy — nie ma

dziś mowy o ograniczeniu się profesora, uczone­
go, wreszcie zespołu młodych pracowników nauki
do działania w obrębie samej uczelni. Groziłoby
to izolacją, a izolacja w naszym wieku oznacza

po prostu cofanie się, jeśli nie tylko konsumpcje
nowych idei 1 nowych rozwiązań. Taka struktura

przyniosłaby niepowetowane szkody wyższej uczel­
ni, a w konsekwencji musiałaby się fatalnie od­
bić 1 na programowaniu studiów — na kształce­
niu fachowców. Pomimo postępującej decentra­
lizacji badań naukowych profesor musi znajdo­
wać się w centr.um wszystkich Inicjatyw, wszy­
stkich prac bez względu na to, gdzie te badania

są w sposób realny podejmowane.

Powyższej tezie odpowiadają polskie dą­
żenia zamarkowane enigmatycznym hasłem
„bliżej życia”. Nasi sąsiedzi zza Tatr skon­
struowali tzw. program integracji w sposób
skrajny. Mianowicie wg czechosłowackiego
programu już student znaczną część czasu

w okresie studiów poświęca na twórcze u-

czestnictwo w procesie produkcji. Podobnie
i w ZSRR, gdzie niejednokrotnie uczeni stają
na czele zespołów organizatorskich czy to
w przemyśle, czy to w rolnictwie.

A z drugiej strony istnieje pogląd o ko­
nieczności maksymalnego zwiększenia na-

kadów materialnych na rozbudowę wyższych
uczelni i to w takim stopniu, by te olbrzy­
mie instytucje mogły nadal obok konkuren­
cji przemysłu spełniać wiodącą rolę w życiu,
W rozwoju społecznym. Dlatego też polski
resort szkolnictwa wyższego przeznaczył na

akademickie inwestycje w ostatnim roku
budżetowym 150 milionów złotych oraz roz­
poczyna pracę wraz z Radą Główną Szkol­
nictwa Wyższego nad 20-letnim planem roz­
woju wyższych uczelni. I stąd może właśnie
u nas, właśnie w Polsce, wobec wielu ujem­
nych zjawisk występujących w systemie
kształcenia kadr, wobec stwierdzonej po­
wszechnie niepełnej wartości dyplomów —

Istnieje potrzeba zorganizowania nie tylko
pod postacią stażu systemu dokształcania
absolwentów wyższych uczelni.

Jeżeli wypada mówić o pożytku dla Polski ply-
nącego 1 tego seminarium to chyba w tym sen-

»Ie, że w sprawie pierwszej — w sprawie Integra­
cji — czynimy właściwe wysiłki. Natomiast spra­
wa druga — dokształcanie — nabiera znaczenia,
ponad wszelką wątpliwość, zasadniczego, zwłasz­
cza w obliczu naszych dyskusji nad szkolnictwem

i programem zabezpieczającym kształcenie na naj­
wyższym poziomie.

Co Pani właściwie wyczynia z tym Pegazem? Przycię­
łaś mu tygodniowe skrzycl1a oraz Lasotę (Grzegorza),
a za to doprawiłaś tak okaleczonemu stworowi — oficy­
nę. Nie chciałbym tu deprecjonować oficyn. Sam miesz­
kam w oficynie i jestem zadowolony. Ale nie budzi za­
dowolenia Oficyna Pegaza. Zwłaszcza ta, do której za­
prowadziła mnie Pani w uti. tygodniu. Popieram jak naj­
goręcej plebiscyt książkowy wśród czytelników, lecz nie
popieram nieudolności organizowania programu TV na

ten temat. Ostatnia, łódzka wyprawa do Oficyny Pe­
gaza — począwszy od technicznych zgrzytów, obfitowała
w drętwe rozmowy tzw. działaczy kulturalnych, nie wy­
śmiewane już dziś nawet przez satyryków łaknących
szybkiego zarobku — nie mówiąc o patetycznych dekla­
macjach z dziełka Lwa Kaltenbergha na tle prapremie­
ry „Wesela”, oraz przejęzyczeniach Andrzeja Drawicza,
który autorowi książki „My pierwsza brygada" — Ar-
skiemu, usiłował bez pośrednictwa Urzędu Stanu Cy­
wilnego — zmienić imię Stefan na Stanisław. Pomimo
wyraźnego sprzeciwu pokazanej karty tytułowej
książki! Co tu dużo opisywać — ta Oficyna wylazła
Pegazowi bokiem...

Zapragnęli także dosiąść Pegaza autorzy rozrywkowej
audycji „Parostatkiem do Młocin". Nie dosiedli nawet
konia parowego z parostatku. Nie wiem, czy daleko do
tych Młocin — ale statek osiadł, dużo wcześniej na mie­
liźnie. Tekstowej. Choć wody było aż za wiele .wokół
całej wycieczki, ów program nie ubawił mnie w lipcu,
kiedy nadałaś go pierwszy raz. Był nudny, jak listopado­
we wieczory. Pewnie dlatego został utrwalony na taśmie
telerecordingu. Z przeznaczeniem jesiennym. A zamiast
skrzydeł Pegaza — wyrosła mu broda. Dopiero teraz po­
jąłem, że w Twoich oczach lekarstwem
czasem nuda do kwadratu.

na nudę jest

Rys, ZA-WA

'W

z Pani sprawozdawców teatralnych, na za-A jeden
kończenie Festiwalu Sztuk Rosyjskich i Radzieckich —

powiedział z Katowic (zerkając na kartkę podczas serii
zająknięć), że w „Trzech siostrach” Czechowa — trzy
dziewczyny nudziły się na scenie, zaś publiczność nu­
dziła się na widowni. Rzeczywiście, recenzja treściwa
i błyskotliwa, jak iskra spod kopyt Pegaza...

Całe szczęście, że Teatr Telewizji nie
w oficynie Pegaza. Spektakl M. Pagnola
szybował lekko na skrzydełkach satyry i
skim skrzydłem Edwarda Dziewońskiego,
media francuska o nauczycielu, który z powodu uczci­
wych zasad życiowych traci pracę, by jako aferzysta
zdobyć majątek umożliwiający mu powrót do... uczci­
wości. Mowa naturalnie o rzeczywistości francuskiej.
Świetna gra aktorów, duża zabawa! Tyle, że wybór
akurat pod Dzień Nauczyciela — o dość przekornym
znaczeniu...

„Pod ucho" Pegaza grali laureaci Konkursu im.
H. Wieniawskiego. Trzech młodych ludzi dało próbkę
dobrej propagandy muzyki skrzypcowej. Sztuki przecież
nie nazbyt popularnej dla mało wyrobionego muzycznie
odbiorcy. Koncert miał więc — obok wirtuozerii — za­
danie popularyzatorskie. I chyba je wypełnił z nawiąz­
ką. Tyle, że nieco przydługą... BOJ

umieścił się
„Pan Topaz”
pod reżyser-
Zręczna ko-

Jerzy Bober
*

TEATR

OBIECUJĄCY START
Tak się złożyło, że W

ostatnim czasie problemy
meksykańskie poprzez ich
dramaturgiczne uiecie
wkroczyły na sceny Kra­
kowa. Teatr Ludowy

,w N. Hucie przedsta­
wił współczesnego dra­
maturga

' meksykańskie­
go, Roberto Usigli —

realizując sztukę „Czło­
wiek z gestem” — co W
sensie historycznym od­
kryło nam egzotykę tego
kraju' i jego społecznych

’

konfliktów na tle XX w.

Niemal równocześnie Te­
atr Rapsodyczny uzupeł­

nił obraz Współczesności
meksykańskiej — dziejami
podboju Meksyku przez
Hiszpanów, a więc histo­
riązXVIw.

Porównywanie obu „me-,
ksykańskich spektakli”
jest sprawą mało istotną.
Dwa odrębne gatunki sce­
niczne, dwie różne epoki
1 dwa biegunowo odmien­
ne style wykonawcze —

nie przysparzają rzeczo­
wych podstaw analitycz­
nych.

Ale ogólne wrażenia,
wyniesione po obu wido­
wiskach — realistycznego,
tradycyjnego dramatu ze

sceny nowohuckiej i rap­
sodycznego, liryczno-epic-
kiego ujęcia — tym ra­
zem dają pierwszeństwo
Teatrowi Rapsodycznemu.

„Prawdziwa historia
zdobycia Meksyku” — jest
powiązaniem w jedną ca­
łość anonimowej poezji
Azteków i opowieści Azte­
ka Anonima „Zdobycie
Meksyku” — z „Pamięt­
nikiem żołnierza Korteza,
czyli prawdziwą historią
podboju Nowej Hiszpa­
nii”, pióra Bernala Diaza
del Castillo. Dwie pierw­
sze tłumaczył Tadeusz Mi­
lewski — przekładu Castil-
lo dokonała Anna Ludwika
Czerny. Oba tłumaczenia
w bardzo dobrej literacko
polszczyźnie.

Układ tekstu i opraco­
wanie sceniczne należały
do Mieczysława Kotlarczy-
ka. Właśnie: układ. „Praw­
dziwa historia” ma dwa
nurty relacji — pierwsza
pochodzi od pokojowo
usposobionych Azteków,
którzy w przybyszach ze

Wschodu widzą wysłanni­
ków swego ongiś wypę­
dzonego boga i nieświa­
domi żądzy złota ze strony
żołnierzy Korteza zostają
okrutnie wyniszczeni. Au­
torem drugiej jest Hiszpan,
towarzysz walk Korteza,
który nie rozumie posta­
wy Azteków wietrząc w

niej zasadzkę — co staje
się początkiem tragicznych
wypadków tej niepotrzęp-
nej wojny. Złoto ofiarowa­
ne Kortezowi przez króla
Azteków — wzmaga chci­
wość dowódców hiszpań­
skich. Każda ze stron czu­
je się oszukana. Efekt: za­
głada starego narodu i
odkrycie prawdziwego ob­
licza kolonizatorów. Nicze­
go bowiem nie zmieni fakt,
że anonimowe oko Az­
teka dostrzega w woj­
sku Korteza tylko krwio­
żercze bestie, zaś kronikarz
hiszpański usiłuje narzu­
cić pogląd, jakoby żołnie­
rze nie zdawali sobie spra­
wy z „dobrej woli” Azte­
ków.

Tragiczna pomyłka, czy
już metoda walk najeźdź­
czych? Oto narastanie dra­
matu. Historia zresztą od­
powiedziała konkretnie na

postawione tu pytanie. A
Kotlarczyk — dokonując
spięć pomiędzy dwiema,
celnie splecionymi opowie­
ściami — skonstruował
interesujące, barwne (co
jest zasługą scenografii
Franciszka Walczewskie­
go), a miejscami wstrząsa­
jące widowisko. Widowi­
sko rapsodyczne,
które nawiązuje do do­
brych tradycji teatru.

Wspomniałem już mar­
ginesowo o scenografii.
Trzeba jednak dodać je­
szcze parę słów na ten te­
mat. Walczowski zademon­
strował dużo umiaru w sty­
lizacjach egzotycznych ko.
stiumów, a przecież łatwo

można było przejść grani­
cę oszczędności środków

malarskiego wyrazu. Po­
kusa nie lada, zwłaszcza
w odniesieniu do ubiorów
azteckich. Sugestywnym
symbolem dekoracji było
ogromne złote koło, słynny
kalendarz Azteków. Domi­
nowała czystość barw.

W ogóle całe przedsta­
wienie cechowała czystość
inscenizacyjna, reżyserska
i — wykonawcza. Trudno
mówić o poszczególnych
rolach. A jeśli już — to

sugestywną postać Poety
Azteków stworzył Tadeusz
Malak. Jego rubasznym
przeciwstawieniem był
Leszek Kubanek (żołnierz
Korteza, domniemany Ber-

nal Diaz del Castillo). Wy­
różniający się perfekcją
recytacji chór dziewcząt
azteckich

Ejnik, M. Grodyńska,
Januszkiewicz, K. £

siówna, S. Waligórska, E.
Wojciechowska.

Był to obiecujący start
teatru w nowym sezonie.

Teatr Rapsodyczny:
„Prawdziwa historia zdo­
bycia Meksyku” wg Azte­
ka Anonima „Zdobycie
Meksyku” i anonimowej
poezji Azteków w tłum.
Tadeusza Milewskiego —

oraz Bernata Diaza del
Castillo „Pamiętnik żołnie­
rza Korteza, czyli praw­
dziwa historia podboju
Nowej Huszpanii” w prze­
kładzie Anny Ludwiki

Czerny. Układ tekstu i o-

prac. sceniczne: Mieczy­
sław Kotlarczyk. Sceno­
grafia: Franciszek Wal-
czowski. Choreografia: Zbi­
gniew Pieńkowski. Muzy­
ka: Silvestre Revueltas,
isaac Albenlz.

Plotki

kulturalne
ZAPOMNIENIE

W Anglii, obok wielu
towarzystw pod wezwa­
niem różnych, zapomnia­
nych pisarzy — powstało
Towarzystwo propagujące
książki... Wellsa.

Nikt nie jest prorokiem
we własnym kraju/

GŁOWA

J
ednym z charakterysty­
cznych przejawów oży­
wionego i dynamicznego
ruchu wydawniczego w

powojennej Polsce jest
różnorodność serii wy­

dawniczych grupujących książ­
ki pod względem specjalności,
gatunków literackich, zainte­
resowań — czy poziomu krę­
gów czytelniczych. Literaturę
piękną reprezentuje obecnie
aż 32 edycje seryjne. Do naj­
młodszych i najambitniejszych
tego typu przedsięwzięć edy­
torskich należy powstała w

1957 r. seria „Nike" ze zna­
kiem pięknego posągu grec­
kiej bogini zwycięstwa, której
skrzydlata sylwetka zdobi
dzieła ukazujące się nakładem
Spółdzielni Wydawniczej „Czy
telnik". Zadaniem tej tak po­
pularnej serii o przyjemnym,

W powieści Malraux, pisa­
rza ,polityka, a kiedyś rów­
nież i archeologa — nie tru­
dno doszukać się momentów
autobiograficznych, związków
z jego przeżyciami i wraże­
niami z wyprawy do Kambo­
dży i Syjamu na poszukiwa­
nie niezbadanych zabytków.

INNE NOWOŚCI WYDAW­
NICZE:

Jerzy Lipiński — „Druga
wojna światowa na morzu"
(Wydawnictwo Morskie). —

Pierwsza polska publikacja
omawiająca całokształt dzia­
łań wojennych na morzu pod­
czas ostatniej wojny. Załączo­
no cenny
wojennych
czących w

skich.

Tadeusz Kwiatkowski

ROZMÓWKI FILMOWE

Zuzanna Kostek

wykaz stanu flot
państw uczestni-
zmaganiach mor-

KSIĄŻKI
formacie" —

wybitnych u-

pisarzy XX

dzieła stano-

dorobek lite-

„kieszonkowym
jest ogłaszanie
tworów obcych
wieku, których
wią już trwały
ratury światowej. Pod zna­
kiem „Nike” ukazały się osta­
tnio trzy nowe książki: Tru-

man Capote „Śniadanie u Tif-
fany’ego, Harfa traw", Lion

Feuchtwanger „Bracia Lau-
tensack” i Andre Malraux

„Droga królewska”.
Truman Capote, amerykań­

ski pisarz, zdobył rozgłos po

wojnie, przede wszystkim ja­
ko autor opowiadań, w któ­
rych dał wyraz swemu roz­
czarowaniu i bezradności po­
wojennego pokolenia wobec

współczesnych konfliktów.
„Bracia Lautensack" — to

powieść głośnego pisarza nie­
mieckiego o początkach Trze­
ciej Rzeszy, o ludziach popie­
rających faszyzm i tych nie­
licznych prześladowanych,
którzy mieli odwagę przeciw­
stawić się zbrodniczej działal­
ności systemu.

Mały słownik kultury anty­
cznej (Wiedza Powszechna).—
Kolejny tom z serii wydaw­
nictw popułarno-encyklopedy-
cznych poświęcony historii i
kulturze starożytnej Grecji i
Rzymu. ♦

Arct —„Okruchy
(PIW). W formie

Stanisław
wspomnień
gawędy ujęte dzieje zasłużo­
nej firmy wydawniczo-księ­
garskiej, która już w 1936 r.

obchodziła stulecie swojego
istnienia.

Wśród tłumu ludzi wychodzących i kina,
gdzie wyświetlają „Biały kanion” — od­
najdujemy znajomych M. i J.

3. No, chyba jesteś bar dzo zadowolona?
M. Oczywiście, nie ma to jak takie filmy! Przygoda,

plener, popisy zręczności...
J. I Gregory Peck!
M. Cóż to za piękny mężczyzna!
J. Ale aktorsko tym razem się nie -popisał. Stroi miny,

jakby co najmniej grał rolę wielkiego intelektualisty,
a nie ranchera...

M- A może Charlton Heston też się nie podobał?
J. Wolę Hestona. Widziałem go już w „Ben Hurze”,

to dobry aktor i rzeczywiście w tym filmie przerasta
Pecka. Najwięcej jednak podobała mi się stara gwar­
dia — Charles Bickford, stary, jeszcze przedwojenny
aktor amerykański i BurI Ives. Stworzyli dwie nie­
szablonowe postaci z rodu Montekich i Kapulettich madę
in USA. Przyznają jednak, że Heston... owszem, owszem,
zwłaszcza ten jego nagi tors, co?

M. Co ty się znasz na mężczyznach? Lepiej zostawmy
ten temat. Ja nie krytykuję Jean Simmons, choć woła­
łam ją w „Hamlecie”.

J. Dobrze, niech ci będzie Peck i Heston. Co powiesz
o reżyserii?

M. Samo nazwisko Wiliama Wylera mówi za siebie.
Kilka Oskarów, kilka najwyższych wyróżnień. Pamiętasz
„Rzymskie wakacje”? Chciałabym widzieć jeszcze parę
jego innych filmów.

J. Na przykład „Najlepsze lata naszego życia”, albo
„Małe lisy”. Wyler należy do najwybitniejszych fachow­
ców w Hollywood i trzeba przyznać, że to doskonały re­
żyser. I nie banalny. Czy nie wydaj e ci się, że „Biały
kanion” to film o podłożu społecznym, ilustrujący nie
tylko życie na prerii w latach siedemdziesiątych ubieg­
łego wieku, ale i warunki socjologiczne tego czasu? Przy­
goda, zresztą znakomita, jest pretekstem do ukazania
epopei o tworzeniu się społeczeństwa. Wysoko cenię tego

rodzaju ambicje, zwłaszcza gdy poparte są rzetelnym
rzemiosłem i prawdziwym artyzmem.

M. A więc zgadzamy się pod tym względem. A że przy
tym lubię Pecka — to mi chyba wolno?

J. Nic nie dał z siebie. I ma krzywe nogi.
M. Nie zauważyłam. Stawiam „Biały kanion” obok

„Słońca w południe”, z Gary Cooperem. Te dwa filmy
pozwalają inaczej oceniać westerny, które choć szla­
chetne, w ostatecznym rozrachunku były jedynie awan­
turą dla awantury. Tu, jak sam powiedziałeś, mamy do
czynienia z głębszymi racjami.

3. Westerny są dla Amerykanów filmami historycz­
nymi. Ale często jedno 1 to samo zdarzenie — opraco­
wuje się w innym filmowym rozwiązaniu. Zastanawiam
się, czy w naszej historii nie znalazłoby się wiele mo­
mentów do „odkrycia”, właśnie z dziedziny przygody na

tle naszych stosunków społecznych i politycznych. Taki
XVII czy XVIII wiek. To kopalnia tematów pasjonują­
cych i bardzo filmowych. Jakoś nikt się do tego jeszcze
nie zabrał.

M. „Potop”! Słyszałam, że ma być realizowany.
J. „Potop” w całości jest gęstwiną nie do przebycia,

ale fragmenty? Ludzie waliliby drzwiami 1 oknami. Sa­
ma postać Kmicica wystarczy do nakręcenia całej serii
filmów. Pomyślano o serii „Anatoli”, a tu leży materiał,
który aż prosi się o kamerę.

M. Poczekaj, wezmą się i do tego.
J. Zobaczymy. Byleby tylko na miarę „Białego ka­

nionu”...

tworzyły:

Stanisław

Znany włoski reżyser I
producent filmowy, Carlo
Ponti (mąż Zofii Loren)
uderzył głową o dach ka­
biny w samolocie.

Jak opowiadał później,
więcej bolała go głowa po
nagonce na jego małżeń­
stwo we Włoszech — ani-
żeli po tym wypadku-

BEZSENNOŚĆ

W jednej z klinik W
NRF — jako środek na

bezsenność stosuje się —i
muzykę elektronową.

Pacjenci podobno zasy­
piają ze— strachu przed
muzyką.

Chopi-

Wzno-

Guy de Pourtales — „Wag­
ner” (PIW). Historia tycia i
twórczości wybitnego kompo­
zytora napisana przez szwaj­
carskiego pisarza, który w

swej spuściźnie pozostawił
m. in. cenne biografie
na, Liszta i Berlioza.

Jacek Wołowski
było” (Czytelnik). —

wioną po piętnastu latach o-

powieść o dziejach Warszawy
w okresie okupacji hitlerow­
skiej.

Issa — Bujak

SPÓŹNIENI
Jut jesień lifcie wypłakała

kolorem

Wiatr 1 kola kładą mozaiką
Trawy

Ciąźkle
Mońce

łwlatlo
A oni

IDĄ..
Idą ■

pożółkłe pokryte rosą
tchną chłodem

mgły opadły na drogę
bojażllwle dotknęło

ich włosów

o asfalt się rozbiło
zmęczeni, spóźnieni,

lecz weseli

Ich drot» kamieniem

z kamienia
IDĄ...
Furmanka tylko obraz

wypełnia
Koń da im znak więc wsiądą
Kola o asfalt zastukają
Odjadą cierpliwi cierpliwym

pojazdem

A noc Ich przyjmle...

W
ielka wystawa prac Marii Ja­
remy, która zajmuje wszyst­
kie sale Pałacu Sztuki i piw­
nicę Krzysztoforów udowad­
nia, jak dalece niedoścignio­
ny jest dorobek twórczy tej

artystki. Nie znalazła ona jak dotych­
czas żadnego naśladowcy i szybko epigon
jej wielkiego talentu nie będzie mógł
zarówno jakością artystyczną jak i impo­
nującą ilością obrazów — równać się
z tym, co pozostawiła ona polskiej sztuce.

Maria Jarema, artystka krakowska,
związana z „Grupą Krakowską”, która
powstała w 1933 roku (należeli do niej:
Jonasz Stern, Stanisław Osotowicz, Alek­
sander Winnicki, Bolesław Stawiński,
Erna Rosenstein, Sasza Blonder i Leopold
Lewicki) — przez całe swoje życie kon­
sekwentna była w realizacji idei poszu­
kiwania twórczego. Zaczęła od rzeźb, stu­
diowała w Krakowskiej. Akademii Sztuk
Pięknych u Ksawerego Dunikowskiego,
angażowała się czynnie w prace społeczne
lewicy artystycznej, współpracowała z

młodymi komunistami. Po wojnie jej ta­
lent malarski, jej zaangażowanie społe­
czne doznają najpełniejszego rozkwitu.
Ostatnie lata życia artystki, która zmarła

Maria
Jarema

1958 roku, to wystawy jej twórczości
latach 1956, 57, 58 w Warszawie, Za-

w

w , , __ ,__

kopanem, Krakowie — w Nowej Hucie
i galerii Krzysztofory, w Toruniu, w We­
necji, uczestnictwo w weneckim Bienna­
le, gdzie artystka otrzymała nagrodę To­
warzystwa Przyjaźni Włosko-Polskiej im.
Francesco Nullo. Nasze miasto obdarzy­
ło ją nagrodą artystyczną za całokształt
twórczości w roku 1957.

Krzysztofory w bieżącej wystawie zgro­
madziły projekty kostiumów do „Mątwy”
Witkacego, wystawionej w „Cricocie II”.
Zaiste wstrząsający jest ów kontakt wi­
dza z fotografiami kostiumów, z mono­
typiami rozmieszczonymi na ścianach
starożytnej budowli, obserwacja kukieł
ustrojonych w autentyczne kostiumy pro­
jektu Jaremianki — a wszystko to pobu­
dza do refleksji nad rolą awangardy ar­
tystycznej. (O)
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Co-

nowego?
NADMIAR. Ludność ziemi

przekroczyła 3 miliardy i ro­
śnie nadal. Najszybciej w

Azji południowej, najwolniej
w Europie północnej.

KARY. Niezwykle wysokie
kary w ZSRR za bandytyzm
i opilstwo kierowców. Dla
bandytów kara śmierci.

KŁÓTNIA. Nieco przed­
wczesna gwałtowna sprzecz­
ka między von Braunem a

doradcą naukowym Kenne­
dyego na temat jak lądować
na Księżycu.

FIZKULTURA. W NRF za­
instalowano w Bundestagu
specjalne aparaty do pedało­
wania na miejscu. Dla po-
słów-sportowców.

GIEŁDA. W Kopenhadze
oryginalna giełda międzyna­
rodowa. Można tu kupować
filmy i programy TV.

TELEWIZJA. Pierwszy o-

środek telewizyjny na dale­
kiej północy w Jakucku na

Syberii.
BRONTOSAUR. Żył 180

lat temu, ważył 30 ton, re­
konstruują go teraz na wy­
stawę światową w Nowym
Jorku.

BUNT. Wypadki buntu, al­
koholizmu i przestępstw w

amerykańskich stacjach na

Antarktydzie. Utrzymanie dy­
scypliny niemożliwe.

4 KÓŁKA. Nowe opony
Dunlopa na lód. Powierzch­
nia chropowata jak żelazna
szczotka.

LEPSZA. Lepsza od peni­
cyliny jest podobno amery­
kańska oxacylina. Działa tam

gdzie penicylina nie skutkuje.
NOWOŚĆ. W radzieckich

szkołach średnich wprowa­
dzono naukę astronomii.

NAFTA? Nowa hipoteza
księżycowa: powierzchnia nie
z kamienia, nie z pyłu, a z

nafty.
ODKRY’CIE. Odkryto bakte­

rie, które „jedzą” asfalt
Przyczyna niszczenia dróg.

SMACZNEGO! W laborato­
rium w Archangielsku opra­
cowano przepisy na dania z

wodorostów. Obiad z zupy,
kotletów, sałaty i budyniu
Podobno smaczne.

„INWAZJA”. Gruby, gęsty
dywan paproci pożera stop­
niowo największe sztuczne

jezioro świata na rzece Zam-
bezi.

FENOMEN. W Anglii żyje
kobieta-fenomen bez tempe­
ratury ciała, zimnokrwista

jak ryba.

Gęsty tłum, liczący chyba tysiące osób, rozlokowany
w kawiarniach i na tarasach dworca lotniczego
w Amsterdamie, obserwuje codziennie spektakl,

któremu na imię — Schiphol. Tak, Schiphol, nowoczesne

lotnisko, samo w sobie jest atrakcją! •

Trzeba przyznać, że Schiphol nie bierze swoich centów za

darmo; jest na co patrzeć. Co najmniej 250 razy w ciągu dnia
na Jego runwayach startuje albo ląduje samolot, z reguły
pyszny, nowoczesny, oszałamiający hukiem odrzutowych silni­
ków. Ponad 3000 pasażerów odlatuje w ciągu doby w daleki
świat albo z dalekiego świata przybywa. Wszystkie klasy spo­
łeczne, wszystkie kolory skóry, nędzne tobołki emigrantów
1 pękate, lśniące walizy milionerów, nazwy egzotycznych
miast, zapowiadane przez mikrofon... W przededniu nieuchron­
nego zamierania pasażerskiej komunikacji morskiej 1 kolejo­
wej, zapobiegliwa 1 sprytna Holandia postawiła na awiację —

i walkę swoją wygrała.
Trzy razy w tygodniu na lotnisku Schiphol ląduje sa­

molot polski. Trzy razy w tygodniu nasz rodzimy LOT
staje na „cenzurowanym”. Uważne oczy fachowców śle­
dzą nasze poruszenia, mimo iż w tej chwili nie stano­
wimy dla nich istotnej konkurencji — ot, taki sobie za­
wodowy nawyk nakazujący oceniać każdego, kto się
zabiera do latania.

aktowny fachowiec z Zachodu nie wypowie nigdy swoich

opinii wprost 1 Jego myśli trzeba dopiero rozszyfrować
„per analoglam”, samemu zdobywając się na maksymalny

obiektywizm spojrzenia. Nie ulega wątpliwości, że obcy obser­
wator musi ostatnio widzieć stały postęp w działaniach linii

zagranicznych LOT. Jeszcze w roku 1958 w ogóle o nas w Am­
sterdamie nie słyszano. W roku 1959 przybyliśmy tutaj „con-

vairaml”, maszynami archaicznymi, wycofanymi Już z obiegu
przez wszystkie poważniejsze linie. Ale obecnie latamy wiel­
kimi, Imponującymi turbośmigłowcami typu „Ił 18”, które

szybkością swoją 1 wygodą wzbudzają uzasadniony szacu­
nek. Wszystko byłoby więc teraz w najlepszym porządku,
gdyby nie... Gdyby nie fakt, że nasz „Ił 18” odlatule zazwy­
czaj zaledwie do połowy wypełniony pasażerami. „II 18” Jest...
za duży na europejskie linie — oto cala tajemnica!

Rozmawiałem w Amsterdamie ze stałym przedstawi­
cielem LOT — p. Dolatą, pytałem o opinie lotników
pochodzenia polskiego, pracujących obecnie na liniach
holenderskich. Zgodność wypowiedzi panowała w spra­
wie zasadniczej: postęp w lotnictwie komunikacyjnym
mierzy się dzisiaj przede wszystkim nowoczesnością
latającego sprzętu. Na trasach europejskich obowiązuje
zasada szybkich, częstych przerzutów, zapanowała era

średnich odrzutowców. Kto takich maszyn nie
posiada, ten będzie chromał zawsze, ledwie łatał koniec
z końcem i wlókł się zawsze w ogonie lotniczego po­
chodu. W tych warunkach chciałoby się powiedzieć
pod adresem ludzi zajmujących się inwestycjami w li­
nie zagraniczne LOT: „Wycofaj się, albo podwój staw­
kę!” Tak jak w grze ęuizowej. Na rynkach zagranicz­
nych toczy się bowiem gra, z której prawidłami i kie­
runkiem musimy się liczyć.

ozostaje tylko pytanie, za co będziemy grać? Słyszę
już głos oburzenia: na skutek inwestycji LOT po-
padnie w potężny deficyt! Odpowiadam: ależ tak, tak,

na razie powstanie deficyt! Wszystkie wielkie linie
europejskie pracują dziś na deficycie; trzeba tylko od
razu podkreślić, że jest to deficyt okresowy, przewi­
dziany na rok, dwa. KLM ma deficyt, BEA ma deficyt —

i w obecnej sytuacji nikt temu nie zaradzi.
No i Jeszcze jedno: niekoniecznie do tej gry musimy przy­

stępować w osamotnieniu. Zgodnie z dewizą „w Jedności silą”,
moglibyśmy w pewnych warunkach rozgrywać naszą batalię
wespół z innymi krajami obozu socjalistycznego, wespół z to­
warzystwami lotniczymi tych krajów. Moglibyśmy wspólnie
uruchamiać, na przykład nowe linie lotnicze wszędzie tam,
gdzie dla każdego ewentualnego wspólnika z osobna rzecz

byłaby nieopłacalna, a dla grupy krajów — Już bardzo ko­
rzystna. Inwestycje byłyby wtedy odpowiednio mniejsze, mimo
iż sprzęt za nie zakupywany byłby taki Jak należy, to znaczy
nowoczesny, dorastający do poziomu najbardziej przodują­
cych towarzystw Zachodu.

Mirosław Azembski

PODWÓJ

HOLANDIA

Marian Janicki

FRANCJA NRF

„Wspólny44język
Prezydent Francji, de Gaulle, powziął ostatnio historyczną de­

cyzję: prawie pół miliona francuskich gimnazjalistów ma w przy­
szłym roku rozpocząć naukę języka obcego nie od angielskiego
„Jack la a boy” (Jack Jest chłopcem), ale od niemieckiego „Hani
ist ein Knabe”.

Jak nietrudno się domyślić, na ten raptowny przypływ aenty-
mentu u generała de Gaulle’a dla języka niemieckiego w decydu­
jący, sposób wpłynęła jego niedawna wizyta w Bonn. Były szef

„Wolnej Francji”, jak to pamiętamy, znalazł wówczas nie tylko
okazję dla popisania się swoją znajomością „języka Goethe’go”
przed swym przyjacielem (Freund) Konradem Adenauerem, ale

i odkrycia jego szczególnej przydatności dla wychwalenia „cnót

niemieckiego żołnierza” (dle Tugenden des deutschen Soldaten)...
Wkrótce też po powrocie z NRF, prezydent wezwał swego mi­

nistra szkolnictwa, Sudreau, aby przekazać mu swą wolę dania

pierwszeństwa językowi niemieckiemu. „Grasujący we francuskich

szkołach snobizm anglomanil jest po prostu śmieszny" — orzekł

generał.
Atoli wydanie polecenia, którego celem jest wzmocnienie „osi

Paryż—Bonn” podporą językową, okazało się łatwiejsze, niż wcie­
lenie go w życie.

Okazuje się, źe dotychczas 76 procent uczniów francuskich tzkół

średnich 1 wyższych wybiera jako pierwszy obcy język — angiel­
ski, gdy tylko 19 procent — niemiecki, przy czym jest wielce

wątpliwe, by nawet nakaz głowy państwa mógł te proporcje ra­
dykalnie zmienić. Prasa francuska doszukując się źródeł oporów
francuskich uczniów wymienia m. In. odstraszającą swym skom-

plikowanlem gramatykę języka niemieckiego. Przede wszystkim
jednak widzi ona brak szczególnego zapału dla języka „przy­
jaciół” znad Renu w fakcie, że społeczeństwo francuskie jakoś
nie chce zapomnieć o trzech na przestrzeni ostatnich stu lat woj­
nach, narzuconych Francji przez niemieckiego sąsiada, kiedy to

„przyjaclele-okupancl” zapoznali Francuzów z językiem nieco róż­
niącym się od subtelnej niemczyzny wielkich niemieckich kla­
syków literatury.

W związku z tym poniektórzy podobno proponują — gwoli uła­
twienia postępów w nauce języka niemieckiego — zreformowa­
nie podręczników do nauki tego języka z uwzględnieniem zna­
jomości zwrotów, którymi umundurowani „nauczyciele” nie­
mieckiego zwykli częstować Francuzów w latach 1940—1945. Zda­
niem wielu bowiem, przyswojenie niemieckiego byłoby znacznie

prostsze, gdyby podręcznik zaczynał się nie od stereotypowego
„Hans ist eln Knabe”, ale np. „Halt, HMnde hoch!” czy „Jacąues
Ist eln franzósisches Schweln”...

Dziwni doprawdy są ci Francuzi. Jak to bowiem wynika z prze­
prowadzonych badań, nawet owa niewielka garstka, która uczy
się dziś niemieckiego, czyni to nie dla „pięknych oczu”, ale po
prostu dla „Wirtschaftswunderu”.

Tygodnik francuski „Candide”: „Język niemiecki nie jest już
dziś językiem Goethego, lecz mową Yolkswagena”. (KD)
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Niedyskrecje

światowe
Amerykański komik Bob

Hope, bawi Londyn swymi
dowcipami politycznymi,
Powszechny aplauz, w tym
także królowej Elżbiety II,
wywołało takie jego powie­
dzonko: „Wiemy, że kryzys
kubański zostanie rozwią­
zany, bo po raz pierwszy
w historii mamy prezyden­
ta, który jest na tyle mło­
dy, że go można jeszcze
wychować”. *

Jean Anouilh, francuski
dramaturg, który ostatnią
sztukę napisał przed czte­
rema laty, kazał sobie wy­
drukować nowe wizytów­
ki. Tekst wizytówki brzmi-
„Jean Anouilh, który jui

nie jest literatem”.

*

Abdallah dl Salim al Sab-
bah, szejk Kuweitu, zamó­
wił we Włoszech marmuro­
wy stół do swej jadalni. Na
blacie stołu polecił wyrzeź­
bić portrety swych 87 dam
z haremu. *

Selwyn Lloyd, do nie­
dawna angielski minister

skarbu, kupił sobie nowy
samochód. W kilka godzin
po tym zakupie, jego na­
stępca Mauding zakomuni­
kował w Izbie Gmin, że

podatek od nowych samo­
chodów został obniżony.
Selwyn Lloyd zarobiłby
blisko 70 funtów, gdyby
nie pospieszył się * kup­

nem.

M
tnęło kilka ty­
godni od tragi­
cznej śmierci
włoskiego króla
ropy, Enrico
Mattel, > ciągle

jeszcze powątpiewa się w

naturalne przyczyny jego
śmierci.

Amerykanie porównywa­
li Enrico Mattel z rzym-
«kim Cezarem. Czynili to
z mieszaniną nienawiści i
podziwu.. Gdyby Mattei był
Amerykaninem, kreowano

by go bohaterem narodo­
wym. Włochowi Mattei, A-
merykanie nie dowierzali
i złorzeczyli. Bo Mattei wa­
żył się wstrząsnąć posada­
mi twierdzy, którą Ame­
rykanie — obok Statuy
Wolności, General Motora
i Rocky Mountains — u-

ważali za niewzruszoną
podstawę amerykańskiego
poczucia siły: panowaniem
USA nad ropą świata.

Kariera Mattel była iście *•

merykańska. Jako syn sier­
żanta karabinierów, skończył
naukę mając 14 lat. Później
dopiero otrzymał — trochę na

zasadzie honorowej — tytuł
inżyniera. Pracować zaczął „vr
nafcie” i to w zakresie, jaki
był dostępny temu ubogiemu
chłopcu: roznosił po domach
bańki z naftą do pokojowych
lamp. Potem zajmował się la­
kierowaniem łóżek. W końcu

przerzucił się na sprzedał o-

krężną. Ten ostatni fach do­
piero zaczął dawać materialne

efekty, które pozwoliły
kupno małej fabryczki
bów chemicznych.

W czasie wojny
się w Ruchu Oporu, docho­
dząc do najwyższych god­
ności. W 1945 roku byłe­
mu dowódcy partyzantów,
powierzono kierownictwo
towarzystwa Agip, należą­
cego do państwa. Zadaniem
towarzystwa miało być
kiedyś wykorzystanie ro­
dzimych złóż gazu zlemne-

WŁOCHY

MATTEI

mu na

wyro-

wybił

GRECJA

SPorłie po&ercz...

NIARCHOS — nazwisko to nieraz powta­
rzało się podczas rozmów w Grecji. Słysza­
łem je wymawiane jednym tchem zaraz po
Onassisie. Drobny fragment fortuny Niar-
chosa oglądałem w drodze z Aten do Ko­
ryntu. Wielką stocznię w Karamanga już
z daleka anonsowały wysokie dźwigi. Wypo­
sażona w olbrzymi dok pływający, który
może naraz przyjąć statki o wyporności 37
tys. ton i tankowiec 25-tysięcznik, jest koko­
sowym interesem.

Sielankę dopełnia fakt, że rząd Karaman-
lisa, którego jedyną ostoją jest wielki kapi­
tał, obcy i rodzimy (są one zresztą tak po­
wiązane, iż trudno- tu o dokładny podział),
robi wszystko, aby nie podcinać gałęzi, na

której siedzi. Toteż armator Niarchos płaci
znikome podatki i korzysta z tak niespoty­
kanych przywilejów, jak np. prawo do bu­
dowania stoczni na terenach baz marynarki
wojennej...

Nic więc nie zapowiadało burzy, która
ostatnio wybuchła. Okazuje się jednak, że
gałąź, na której siedzi rząd, ma wiele od­
gałęzień, a najściślejsze powiązania finan­
sowe kół rządowych z finansjerą prowadzą
do rodzinnych awantur. Ktoś chciał widocz­
nie dobrze zarobić, więc wydano innemu
greckiemu rekinowi, Andreadisowi, zezwo­
lenie na budowę stoczni remontowej, tuż
obok Karamangi. Niarchos zareagował na­
tychmiast: albo jego monopolistyczna pozy­
cja w tym rejonie zostanie zachowana, albo
sprzeda stocznię grupie finansistów z NRF
i Szwajcarii, a sam zainwestuje kapitał
w... Tangerze.

Ten rządowo-armatorski incydent nie
miałby aż takiego znaczenia, by go przedsta­

wić polskiemu czytelnikowi, gdyby był od­
osobniony.

Nie tak dawno przecież miliarder Onassis,
doskonale zdając sobie sprawę z całkowitego
uzależnienia rządu Karamanlisa od kapita­
łu, dokonał jeszcze grubszego szantażu. Jako
współwłaściciel Towarzystwa Lotniczego
„Olympic Airways” doprowadził do tego, że
w końcu października działalność greckich
linii mogła zostać sparaliżowana, a jednocze­
śnie sprezentował rządowi cenę wyjścia
z impasu: dalsza obniżka podatków i wiele
innych przywilejów dla „Olympic Airways”.
Ultimatum zostało przyjęte i Grecja scedu­
je na prywatne konto Onassisa nowe, milio­
nowe sumy.

Grabież Grecji jest jeszcze bardziej dra­
styczna, gdy w akcję wchodzą kapitały obce.
Ale ostatnio po raz pierwszy dały o sobie
znać skutki przystąpienia Grecji do Wspól­
nego Rynku.

Oto Japończycy zaproponowali budowę su­
pernowoczesnej, kompleksowej stoczni (wraz
z wytwórniami produkującymi elementy
statków, do wielkich pieców włącznie). Aby
nie dopuścić Japonii do korzystania z przy­
wilejów należnych kontrahentom ze Wspól­
nego Rynku, rząd grecki udzielił Japończy­
kom odpowiedzi „wymijającej”. I z miejsca
nawiązał kontakty z przemysłowcami za-

chodnioniemieckimi, dając im do zrozumie­
nia, iż oczekuje oferty, wyłączającej Japoń­
czyków z pertraktacji. Jest przy tym tajem­
nicą poliszynela, że inwestycje zachodnionie-
mieckie są, spośród wszystkich innych NAJ­
KOSZTOWNIEJSZE dla Grecji.

Partie pokera, grane wysokimi stawkami,
trwają. Jak dotąd wygrywających i prze­
grywających finansuje naród grecki...

go, *le źle prowadzony A-
gip, nie spełnił pokłada­
nych w nim nadziei i Mat­
tei miał zlikwidować towa­
rzystwo, względnie je
sprzedać po możliwie naj­
lepszej cenie. Mattei zrobił
odwrotnie... Zainwestował
w towarzystwo miliony 1
zaczął zarabiać miliony.

Ucienl, którzy Jut zrezygno­
wali z poszukiwań — zachęce­
ni przez niego — odkryli no­
we, potężne złoża gazu. Ty­
siące robotników uzyskało
pracę, państwo oszczędziło
cenne dewizy, za któro mu­
siano dotychczas sprowadzać
Węgiel. Mattel wybudował ru­
rociągi, które włączyły do sie­
ci gazowej 2,5 miliona gospo­
darstw domowych 1 2 000 fa­
bryk. To Jeszcze nie wystar­
czało przedsiębiorczemu Mat­
tei, swą uwagę skierował na

ropę.
Pierwsza próba wdarcia

się na pole ropne w Ira­
nie nie powiodła się. Na
dłuższą metę blisko-wscho-
dni nababowie, okazali się
jednak mniej wytrzymali
na ponętne propozycje
włoskiego przedsiębiorcy.
Mattei oferował gotówkę.
Amerykanie płacili właści­
cielom pokładów 50 pro­
cent zysków, Mattei ofero­
wał 75 procent. I wkrótce
ropa z Iranu zaczęła także
płynąć do Włoch. Nie dość
na tym, intruz pozawierał
kontrakty z innymi pań­
stwami arabskimi, a nawet
nie wahał się — o zgro­
zo — zawrzeć umowę na

dostawy ropy ze Związ­
kiem Radzieckim.

Nic dziwnego, żs ten czło­
wiek o twardych łokciach,
miał wielu nieprzyjaciół. Jego
sekretarze zebrali 1 wydali ja­
ko druk prywatny wszystkie
wycinki krytyczne o działal­
ności Enrico Mattel, było tego
20 grubych tomów. Mnożyły
Się także pogróżki pod adre- H

sem Mattei, ostatnio autorami
ich byli zbrodniarze z OAS.
Już raz na wiosnę, w moto­
rze prywatnego samolotu wło­
skiego króla ropy, znaleziono

śrubokręt, który musiałby
•powodować katastrofę. Jego
ostatni lot, ■ Sycylii do Meta-

nopolis (wzorcowego osiedla,
jakie wzniósł dla pracujących
u niego ludzi na przedmie­
ściach Neapolu), odbywał >ię

również prywatnym samolotem

odrzutowym. Wraz z nim le­
ciał amerykański dziennikarz,
który chciał napisać o nim se­
rię artykułów do tygodników
„Time” i „Life”. Pilot był już
w kontakcie z lotniskiem, o

niczym niezwykłym nie mel­
dował. Kontakt radiowy urwał
•ię nagle. Samolot runął na ■
pola ryżowe j spłonął dosz­
czętnie .

Enrico Mattei zginął. O-
czekiwano, że teraz już ła­
two przyjdzie amerykań­
skiej konkurencji 1 wło­
skim jej adherentom, zn!-
szczyć królestwo, jakie
zbudował Mattei. Rząd
włoski postanowił jednak
inaczej. Na czele' koncernu
ENI postawiono dawnego
zastępcę Mattel i jego
przyjaciela. W ten sposób
rząd włoski dał do zrozu­
mienia, że nie zamierza
zmieniać drogi, jaką obrał
Mattei,
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MŁODSZA SIOSTRA TASS
Przez długie lata oficjalna radziecka agen­

cja prasowa TASS zajmowała stanowisko
„monopolistyczne” nie miała konkurencji na

rynku wewnętrznym. TASS niezwykle ści­
sły, surowy, dokładny w wiadomościach
które publikuje, wyróżniony prawem par-
tyjno-rządowego komentarza jest na świecie
zjawiskiem jedynym w swoim rodzaju. Ale
poważny TASS ma już od roku młodszą
siostrę, która zrobiła na świecie zawrotną
karierę: Agencja Prasowa „Nowostl” oka­
zała się tworem bardzo przydatnym. Ruchli­
wa, żywa, niezwykle ekspansywna zjednała
sobie zwolenników daleko poza granicami
naszego obozu.

„Sztab świeżych wiadomości" sygnujący
swe usługi dla prasy całego świata krypto­
nimem APN — „Nowostl” rezyduje przy ul.
Puszkina w Moskwie, gdzie święcił ostatnio
najskromniejszy z jubileuszy: pierwszą rocz­
nicę istnienia. Dodajmy pracowitego istnie­
nia. Od pół do szóstej rano do późnych go­
dzin nocnych trwa tu nieprzerwany ruch,
spływają z dalekopisów kilometry taśmy
zapisanej wiadomościami, dziesiątki dzienni­
karzy przygotowuje materiał prasowy,
dźwięczą telefony, przewijają się „ochotni­

cy” znoszący znane im z bliska wieści z ży­
cia Kraju Rad.

Jako pierwsi przystępują eodzień o świcie
do pracy taik zwani przez zespół — „Trzej
muszkieterowie” z oddziału tłumaczy. Nie
mają czasu na długie namysły w rodzaju
„co by tu dzisiaj robić” — czeka już na nich
olbrzymi stos jeszcze ciepłych egzemplarzy
wszystkich większych gazet radzieckich, któ­
re trafią, za chwilę do kiosków, tygodników
i innych czasopism. Trzeba z tej masy bły­
skawicznie wybrać pozycje najciekawsze, do­
konać przekładu i powielić. Już w południe
dzieło porannych muszkieterskich zachodów
trafi do wszystkich obcych poselstw i amba­
sad akredytowanych w Moskwie pod cudzo­
ziemskim tytułem „Daily Review of Soviet
Press”.

W chwili gdy obcy korespondenci 1 dyplo­
maci rozpoczynając lekturę „Daily Revtew”
w „Nowostiach” myśli się już całkiem
o czym innym. „Telefoniczna godzina” roz-

dzwania aparaty, agencja przechodzi na od­
biór. Dyktuje własny korespondent z Nowo­
sybirska po Mińsk i Ałma Aty po Murmańsk,
wysłannik 1 Algieru odtwarza wywiad

z członkami rządu, ktoś inny dzieli »ię wra­
żeniami ze spotkania z rewolucjonistami
w Jemenie, współpracownik agencji Pablo
Neruda przekazuje swój nowy artykuł. Któż
zresztą odtworzy warianty codziennych tele­
fonów? Żeby to tylko telefon 1 telegraf był
w robocie! Przychodzą zwykli ludzie, często
wpadają przy okazji przejazdem, chcą po­
wiadomić o tym co u nich nowego. Dostają
papier, długopis, miejsce przy biurku —

siadaj bracie i pisz. Może coś z tego będzie.
Bywa.

„Nowosti” są organem nieoficjalnym. Fir­
muje je Związek Dziennikarzy Radzieckich
i kilka innych organizacji społecznych.
Współpracują ściśle z 20 agencjami z róż­
nych krajów, wydają ponad 20 gazet i cza­
sopism, 41 biuletynów, książki, broszury.
Dostarczają informacje i zdjęcia do 90
państw na obu półkulach. Mają też własne
pomysły i inicjatywy niepowtarzalne: np.
zbiór reportaży „Świat za lat 20” pisanych
nie tylko przez fachowców pióra. Wśród
autorów są znani dziennikarze także ame­
rykańscy, jest i 109-Ietnia babcia Antonowa
z Moskwy 1 13-letni uczeń z Wietnamu i Ju­
rij Gagarin. (ZLj a

HONGKONG

Kłopot
z żonami

PROBLEMIKI

Brytyjskie władze kolonialne,
stoją przed trudnym problemem
do rozwiązania. Chodzi o żony,
oczywiście nie samych Anglików,
tylko wielu spośród trzech milio­
nów Chińczyków, zamieszkałych
w tej koronnej kolonii. Za dużo

tych żon. Bo Hongkong jest o-

becnie jedynym miejscem na

świecie, gdzie utrzymywanie kon­
kubin jest prawnie zalegalizowa­
ne. Komisja praw człowieka ONZf
dała Anglikom pięcioletni termin
dla zlikwidowania tego przeżytku.
Przeciwko poligamii wypowiada­
ją się ostro władze religijne 1 or­
ganizacje społeczne. Dawno wnie­
siono ją w Chinach, zakazane to-

stało wielożeństwo na Tajwa­
nie, tylko w Hongkongu władza
kolonialne utrzymują ten przeży­
tek.

Faktycznie poligamia była po-‘
wszechna wśród zasobniejszych
obywateli chińskich, ale jeszcze
w połowie ub. wieku. Gdy An­
glicy ulokowali się w Hongkongu
w 1842 roku, zwyczaj wlelożeń-
stwa był tam rozpowszechniony,
I od tego czasu Anglicy niczego
nie uczynili, aby go zlikwidować.
Uważali dotychczas, że poligamia
wygaśnie sama, choćby ze wzglę­
dów czysto materialnych, bo u-

trzymywanie dwóch lub trzech
żon, a więc prowadzenie kilku

gospodarstw wymaga większej go.
tówkl. A jednak mimo to do dzi­
siaj znaleźć można w Hongkon­
gu, zwłaszcza w sferach kupiec­
kich, bogatszych Chińczyków,

którzy korzystają z „dobrodziej­
stwa” prawa.

Wielożeństwo nie zawsze stano­
wi umilenie życia. Mógł się o tym
przekonać kupiec' Wong. Jak wia­
domo, w chińskiej rodzinie władze
sprawuje matka męża. Jej woli

musi podporządkować się nie tyl­
ko syn, ale także jego żona.
Matce kupca Wonga nie podoba­
ła «ię synowa. Wyszukała wlęe
inną, przekonała syna do zawar­
cia drugiego małżeństwa i ulo­
kowała się w nowym domu. Po­
nieważ Wong był finansowo za­
leżny od pierwszej żony, muslał
dzielić swój czas pomiędzy...
obie. Ale pierwsza z nich była
zazdrosna o drugą. Zaprowadziła
więc męża do lokalu tanecznego

1 zaproponowała mu, by wśród

obecnych dziewcząt wybrał lo­
bie trzecią żonę — w nadziel, że
ta odwróci jego uwagę od wy­
branki teściowej.

I w ten sposób Wong muslał
dzielić już swój czas między
trzy domy. Ze względów finan­
sowych nie mógł zrezygnować «

pierwszej, na opuszczenie dru­
giej nie pozwalała mu matka, w

trzeciej zakochał się na całego.
Teraz przyjęcia urodzinowe musi
urządzać trzykrotnie, dla każ­
dej żony osobno 1 dla przyja­
ciół, którzy opowiedzieli się za

jedną z nich. Dbać musi o wy­
gody wszystkich trzech, utrzy­
manie trzech mieszkań w Hong­
kongu wymaga całego majątku.

Problemik kłopotliwy...
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ZNIKANIE
paliłem wawele,
Paliłem od rana,
Smaku to nich
Lecz lepsze od

Aż tu kioskarz
Raz powiedział
— Przykro mi ogromnie,
Lecz waweli brak!

Trudno, skoro braknie,
Nie czas na grymasy,
Gdy człek dymu łaknie —

Dobre rarytasy!
Ale po miesiącu
Kioskarz rzecze tak:
— Zapas mi się skończył,
Rarytasów brak.

Trudno, skoro nie ma,
Nie będę się żalił,
Rozwiążę dylemat —

Będę mocne palił.
Palę mocne owe,
W których drut się żarzy —

„Mocne, to i zdrowe!",
Jak mawiają starzy.
Aż tu kioskarz
Raz powiedział
— Przykro mi
Extra-mocnych
Nie gniewam się wcale
I dukaty palę.
Lecz pewnego ranka
Przykra niespodzianka!
Bowiem kioskarz do mnie
Znów powiedział tak:
— Żałuję ogromnie... —

Niech to trafi szlag!!!
Aż straciwszy szanse
Zawołałem raz:
— Dość z tym kontredansem,
Dość z paleniem! Pas!

Wchodzę do MHD,
Setkę — lu! na ladę
I mówię: — Panienko,
Chcę cukierków z miętą!
Na to mi rzeczowo
Rzekło dziewczę hoże;
— Zabrakło chwilowo...
Ale są węgorze!

niewiele,
siana.

do mnie
tak:

do mnie
tak:
ogromnie:
brak!

f.\
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POLSKIEJ MODY

ZNACZKI PRACOWNICY POSZUKIWANI

BARDZO dziwne są „żur-
nale”, z których czerpięmy
naszą wiedzę o tym, jak
ubierali się nasi przodko­
wie. Wobec skąpych prze­
kazów piśmiennych — się­
gamy bowiem do znacznie

bogatszych przekazów pla­
stycznych, do rzeźb i malo­
wideł na ocalałych fra­
gmentach budowli romań­
skich, do starych paten i

kielichów, ozdobionych po­
staciami ludzkimi, do —

szczególnie cennych dla

poznania stroju z okresu

wczesnopiastowskiego —

drzwi gnieźnieńskich 1

płockich.
CHOCIAŻ drogi handlowe

wiodące przez Polskę sprzyja­
ły „Importowi” — odzież zbyt­
kowna była aż do XIV w, zja­
wiskiem rzadkim. Na dworze
noszono Ją przy uroczystych
tylko okazjach. Społeczeństwo
wczesnofeudalne nie było Je­
szcze tak silnie rozwarstwione,
jak to było później 1 pod
względem poziomu kulturalne­
go wolny kmieć mało różnił

się od woja. Polskie rycer­
stwo, które kunsztem 1 dziel­
nością przewyższało niejedno­
krotnie rycerzy zachodnich —

na co dzień ubierało się w

płótno lniane, sukno domowej
roboty 1 futra upolowanych
zwierząt. Odzież ta była pra­
ktyczna 1 dobrze chroniła od
chłodu w ówczesnych
kach mieszkalnych.

warun-

POLONIA
POLSKA HISTORIA

CHICAGO

W ramach uroczystości
związanych ze 125 rocznicą
założenia miasta Chicago
została otwarta wystawa
pn. „Polacy w Chicago na

przestrzeni 125 lat”. Mo­
żna tu obejrzeć fotografie
i materiały dotyczące życia
i działalności majora Lud­
wika Chłopickiego, który
zamieszkał już w r. 1834
na terenie dzisiejszego
Chicago. Najstarszym zna­
nym organizatorem życia
społecznego Polaków w

Chicago był Edward Wiko-
szewski.

POLONIA
BRAZYLIJSKA

I ARGENTYŃSKA
Tygodnik emigracyjny

„Lud” ukazujący się w

Brazylii przypomina pa­
triotyzm Polonii brazylij­
skiej w czasie wojny 1939
r. Na wieść o napadzie Hi­
tlera na Polskę zgłosiło się
ochotniczo do służby woj­
skowej około 2 tys. Pola­
ków osiadłych w Brazylii.
Po wstępnej rekrutatacji
dokonanej przez wojskowe
władze brazylijskie 580
spośród nich udało się do
armii polskiej w W. Bry­
tanii. Również w Argenty­
nie zwerbowano 1200 ocho­
tników.

POLACY

PRZEBUDOWUJĄ
LEICESTER

Na zdjęciu: jeden z pla­
ców nowej stolicy Brazy­
lii.

STRÓJ męski w

czasach składał się
szuli,
słowa
czyło
niego
przez
szono

ku” z

zimie
ny był kożuchem
ranów, kóz, ale także z ry­
siów, kun, a nawet... soboli.

Męskie „dodatki” — to

wysokie czapy w zimie 1
słomiane kapelusze w le-
cie oraz obuwie z łyka,
kory lub ze skóry.

KOBIETY nosiły w tych za­
mierzchłych czasach długie
koszule 1 suknie wierzchnie z

długimi rękawami, krojonymi
najczęściej razem z suknią
(kimono). Często koszula wy­
stawała u dołu spod sukni.

Kobiety zamężne osłaniały
głowy białymi chustami,
dziewczęta chodziły z gołą
głową, zdobiąc włosy splecio­
ne w warkocze wiankiem z

kwiatów lub przepaską z cha­
rakterystycznymi dla mieszka­
nek polskiej ziemi kabłączka-
mi — metalowymi wisiorkami
w kształcie niepełnego koła.

owych
z ko-

spodni (tzw. gaci od
gacić się — co zna-

ubierać) i wierzch-
kitla wciąganego

głowę. Spodnie no­
na pasku — „gacni-
wełny lub łyka. W

strój ten uzupełnio-
z ba-

Ile kosztuje nauka śpiewu?
Gerhard van Eyck jest bardzo średniej klasy holen­

derskim bokserem zawodowym. Ostatnio w Goeteborgu
sędzia musiał przerwać walkę w pierwszej rundzie, na

skutek zbyt silnego krwawienia van Eycka. „Suenska
Dagbladet" zapytuje, czy nie nazbyt wysoką cenę płaci
ten młody bokser za... możliwość nauki śpiewu. Van Eyck
jest bowiem jednym z bardziej utalentowanych słuchaczy
studium operowego w Amsterdamie.

Szaty świąteczne ozdabiano

obszyciem z barwnej krajki
lub haftem lnianą nicią na

wełnianej tkaninie. Ozdabiano
1 obuwie — haftem, aplikacja­
mi lub wyciskając wzory 1 na­
cinając skórę.

A JAKA była kolorysty­
ka ubiorów sprzed dziesię­
ciu wieków7 Co polecała
ówczesna „pani moda”,
która ponoć przedostawała
się wówczas do krajów sło­
wiańskich poprzez Czechy.

W Gdańsku, Gnieźnie,
Opolu znaleziono podczas
prac wykopaliskowych li­
czne skrawki tkanin i to
zarówno gładkich jak i
wzorzystych. Po skompli­
kowanych zabiegach che­
micznych udało się je do­
prowadzić do stanu pier­
wotnego. Okazuje się. że
duże powodzenie miały
podówczas kolorowo tkane
pasiaki, a także kraty!

• DLA AMATORÓW CAŁOS-

TEKt Poczta Polska wydała dwie
kartki z okazji 75-lecia ruchu es-

peranckiego w Polsce (wart. 40

gr. i 1.50 zł), stulecia śmierci Wła­
dysława Syrokomli oraz 50-rocz-

nicy śmierci Bolesława Prusa.

O MALARSTWO FRANCUSKIE.

Ukazały się dalsze znaczki teł

wielobarwnej serii, której emisję
rozpoczęła Francja jeszcze w ro­
ku ubiegłym. Kolejne znaczki

przedstawiają obrazy Couberta,
Maneta 1 Gericaulfa.

• „DLA DOBRA CZŁOWIEKA”.
Pod takim hasłem poczta ZjRR
wprowadziła do obiegu 7 znacz­
ków, ilustrujących poczynania
Kraju Rad, zmierzające do zaspa­
kajania osobistych potrzeb lud­
ności.

• Z OKAZJI OTWARCIA Mu­
zeum Filatelistycznego ONZ w

Pałacu Narodów w Genewie pocz­
ta Szwajcarii wydała 4 okolicz­
no ściovVe znaczki.

• DZIECI są tematem tradycyj­
nie wydawanej już przez Holan­
dię serii z dopłatami na fundusz

pomocy dzieciom. Seria obejmuje
4 wartości.

• „DZIEŃ ZNACZKA”. Znacz­
ki NRD wydane z tej okazji
przedstawiają: 20 fen. znak tele­
wizji NRD, która właśnie obcho­
dzi 10-lecie swego istnienia, 40
fen. — młodych filatelistów, prze­
glądających swe zbiory.

• ZNACZKI PROPAGUJĄCE
OLIMPIADĘ w Tokio — wzorem

Japonii i Albanii — przygotowuj
Wietnamska Republika Demokra­
tyczna. Znaczki wejdą do obiegu
jeszcze przed końcem bieżącego
roku.

• KONKURS ŚCIENNYCH GA­
ZETEK FILATELISTYCZNYCH.

Sekcja młodzieżowa przy Zarzą­
dzie Oddziału PZF w Krakowie

ogłosiła konkurs ściennych gaze­
tek filatelistycznych, poświęco­
nych 45 rocznicy Rewolucji Paź­
dziernikowej. Gazetki konkurso­
we powinny być wywieszone w

szkole względnie w Domu Kul­
tury, przy którym znajduje się
kółko filatelistyczne, a następnie
w terminie do 4 grudnia br. prze­
słane do Zarządu Oddziału PZF,
Kraków, ul. Wiślna 8. Najlepsze
gazetki zostaną wyróżnione cen­
nymi nagrodami. Ogłoszenie wy­
ników nastąpi w grudniu podczas
imprezy w Młodzieżowym Domu

Kultury w Krakowie, (zg)
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Nowy znaczek
węgierski z po­
dobizną Jana

Gutenberga.

Policyjny arbitraż

Gorąco było na zawodach zapaśników w Toledo (USA).
Nie tylko dlatego, że temperatura dochodziła do 40 st.
w cieniu, ale na skutek wybuchów temperamentu zapaś­
ników. Do najbardziej „zaciętych" należała walka llmaza
(Turcja) z Rajabi (Iran). Irańczyk zepchnął Turka z ringu
na stolik sędziowski. Turecki zapaśnik zrewanżował się
policzkując swego przeciwnika, a ten niewiele namyślając
się znokautował Irańczyka najczystszym uderzeniem

Krakowskie Zakłady Artykułów Gospodar­
skich P. T. — Kraków, ul. Lwowska 2 — za­
trudnią 1 INŻYNIERA METALURGA, względ­
nie MECHANIKA — na stanowisku st. tech­
nologa, 1 INŻYNIERA MECHANIKA — na

stanowisku kierownika Dz. Techn. Prod., 4
TECHNIKÓW MECHANIKÓW, względnie
ODLEWNIKÓW — na stanowiskach st. tech­
nika normowania, ST. TECHNIKA BHP,
TECHNIKA K.T. oraz MISTRZA PRODUK­
CJI. — Warunki płacy na podstawie Układu
Zbiorowego Pracy w Przemyśle Metalowym.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia —

Kraków, Lwowska 2, II piętro.

Przedsiębiorstwo Przemysłowe Budowy Huty
im. Lenina Kraków-Nowa Huta — zatrudni
natychmiast z woj. kieleckiego, lubelskiego,
białostockiego, rzeszowskiego i krakowskiego:
MURARZY, CIEŚLI, ŚLUSARZY, ELEKTRY­
KÓW, SPAWACZY oraz ROBOTNIKÓW nie-
kwalifikowanych (mężczyzn powyżej 18 lat).
Warunki płacy wg Układu Zbiorowego Pracy
w Budownictwie. Zakwaterowanie w hotelach
własnych Przedsiębiorstwa. Dla niewykwali­
fikowanych istnieje możliwość zdobycia za­
wodu oraz uczęszczania do szkół wieczoro­
wych. — Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrud­
nienia PPB HiL Kraków-Nowa Huta, dojazd
tramwajem linii nr 5 i 16, przedostatni przy­
stanek przed Walcownią — lub punkt wer­
bunkowy w hotelach robotniczych w Pleszo-
wie, barak nr 16 — dojazd tramwajem linii nr

15. — Zgłaszać się z wymeldowaniem na po­
byt okresowy do Nowej Huty w książeczce
wojskowej. K-9874

INŻYNIERA względnie TECHNIKA MECHA­
NIKA z praktyką, na stanowisko st. konstruk­
tora — zatrudni natychmiast Wytwórnia Apa­
ratów Termoelektrycznych Spółdzielnia Pra­
cy „Horyzont” — Kraków, Szewska nr 21.

GŁ. KSIĘGOWEGO — KIEROWNIKA BIU­
RA — zatrudni od dnia 1 grudnia 1962 r. —

Nadleśnictwo Krzeszowice, ul. Bandurskiego
nr 2. — Wymagana znajomość rachunkowo­
ści i sprawozdawczości w leśnictwie. — Wa­
runki płacy i mieszkaniowe do omówienia
na miejscu. 19734-g

Spółdzielnia Turystyczno - Wypoczynkowa
„Gromada” w Krakowie — poszukuje kandy­
data na stanowisko KIEROWNIKA Oddziału
Powiatowego w Zakopanem. — Wymagane
najmniej średnie wykształcenie, długoletnia
praktyka w turystyce i wczasach oraz recepcji
— znajomość najmniej 2 języków obcych. —

Podania należy składać w Dyrekcji Oddziału
Wojewódzkiego w Krakowie, Plac Szczepań­
ski 8, III piętro, tel. 261-50. K-10286

Rafineria Nafty „Trzebinia” w Trzebini —

zatrudni natychmiast: 1 INŻYNIERA ME­
CHANIKA ze znajomością kap. remontów, co

najmniej z 3-letnią praktyką, 1 TECHNIKA
ELEKTRYKA co najmniej z 3-letnią prakty­
ką, 5 ŚLUSARZY REMONTOWYCH, 5 ELEK­
TROMONTERÓW z uprawnieniami BHP. —

Zgłoszenia przyjmuje Dział Organizacji Za­
trudnienia i Płac Rafinerii Nafty „Trzebinia”
w Trzebini. K-10242

Sądeckie Zakłady Przetwórstwa Owocowo-
Warzywnego w Nowym Sączu, ul. Węgierska
70 — zatrudnią natychmiast 2 INŻYNIERÓW
ROLNIKÓW, INŻYNIERA MECHANIKA lub
TECHNIKA MECHANIKA oraz pracownika
na stanowisko MAGAZYNIERA branży spo­
żywczej, posiadającego średnie wykształcenie
i 3-letnią praktykę. — Warunki pracy 1 płacy
do omówienia w Dyrekcji SZPOW — Nowy
Sącz, ul. Węgierska 70. — Termin składania
podań do dnia 15 grudnia 1962 r.

Przedsiębiorstwo Kolejowych Robót Elektry­
fikacyjnych, poszukuje INŻYNIERÓW 1 TE­
CHNIKÓW ELEKTRYKÓW KOMUNIKACJI
i BUDOWNICTWA do pracy na budowach na

terenie województw: warszawskiego, kato­
wickiego, krakowskiego i rzeszowskiego. —

Warunki pracy i płacy wg Układu Zbiorowe­
go w Budownictwie. — Dla pracowników o

wysokich kwalifikacjach uposażenie specjal­
ne. — Podania wraz z życiorysami należy
kierować na adres PKRE, Warszawa, pL 3
Krzyży 3.

SF-NIA PRACY „IZOLATOR” w KRAKOWIE
na podstawie wpisu do rejestru Sądu Powia­
towego dla m. Krakowa, z dnia 11 X 1962 r.,

otrzymała nową nazwę:

SPÓŁDZIELNIA PRACY ROBÓT
BUDOWLANYCH I IZOLACYJNYCH

w Krakowie, ul. Halicka 2/4,
tel. 592-13.

Równocześnie Zarząd Sp-ni zawiadamia,
że przyjmuje do swego portfelu zleceń,
roboty remontowo-budowlane i izolacyjne

na rok 1983.

TECHNIKA DROGOWEGO, MISTRZA BU­
DOWLANEGO i DROGOWEGO, KIEROW­
CÓW ciągników i samochodów — przyjmie
Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komu­
nalnej w Wieliczce, ul. Gen. Sikorskiego 9.

PRZETARGI

Spółdzielnia Pracy „ŚWIT”
w Krakowie, ul. Retoryka nr

OGŁASZA PRZETARG

wykonanie i dostawę w terminie

i

nleprze-
r., tule-

na

kraczalnym do dnia 31 sierpnia 1963
jek do kół pasowych do pralek elektrycznych:

1) 45.000 sztuk o wymiarach 10X18X30 mm,
2) 45.000 sztuk o wymiarach 14X20X30 mm,

zgodnie z wzorami udostępnionymi przez
ogłaszającą przetarg Spółdzielnię, w ilościach
po 10.000 sztuk miesięcznie, począwszy od dnia
10-go grudnia 1962 r.

Dokumentacja dotycząca wymienionych tu­
lejek wyłożona jest dla oferentów do wglądu
w lokalu Spółdzielni w Krakowie, ul. Reto­
ryka 1, codziennie w godzinach od 9 do 13
przed południem, do dnia 8 grudnia 1962 r.

Oferty należy składać w zapieczętowa­
nych i zalakowanych kopertach do dnia 10
grudnia 1962 r., godz. 10 rano.

Oferty złożone po tym terminie nie będą
rozpatrywane.

Otwarcie ofert nastąpi w obecności oferen­
tów w lokalu Spółdzielni, w dniu 10 grudnia
1962 r., o godzinie 11 rano.

Podane w ofertach ceny winny być oparte
na obowiązujących cennikach, z tym, że ofe-
renći zobowiązani są podać w ofertach pod­
stawę, na której oparli oferowane ceny.

Spółdzielnia zastrzega sobie możność doko­
nania wyboru oferty niezależnie od warun­
ków oferty, dokonania podziału zamówienia
na części między oferentów, wykorzystania
oferty tylko częściowo lub nie przyjęcia żad­
nej oferty. K-10370

REJONOWA ZBIORNICA ZŁOMU

w Krakowie, ul. Prądnicka 36

zawiadamia, że

wdniachod27XI—1XII1962r.

nie przyjmuje dostaw złomu

metali nieżelaznych
z powodu inwentaryzacji.

I
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STOSUJĄC MJROBU
SkawinskichTakładów \

Koncentratów Spożewczuch

Wielki sukces odniósi w

Anglii inż. Władysław Śmi­
gielski. Zdobył on pierw­
sze miejsce na konkursie
rady miejskiej w Leicester,
dotyczącym przebudowy
tego miasta — pełnego
wąskich i krętych uliczek.
Inż. Śmigielski uzyskał sta­
nowisko kierownicze (City
Planning Officer). Do szta­
bu architektów powołał
inż. arch. Henryka Blach­
nickiego, zaś główne sta­
nowisko administracyjne
objął trzeci Polak, JanZię-
bicki.

Inż. Śmigielski dał się
poznać przed wojną W
Krakowie opracowując
plan przebudowy miasta.
Po wojnie studiował ar­
chitekturę w Manchester.

Sałatka sportoiua
Winna telewizja, czy... boks?

Ilość widzów na spotkaniach bokserskich zawodowców
ciągle się zmniejsza. Jak twierdzą wtajemniczeni, winna
temu jest telewizja. Rekord frekwencji na meczach należy
do walki między Gene Tunneyem i Jackiem Dempseyem,
którzy spotkali się po raz pierwszy w... 1926 r. w walce
o tytuł mistrza świata zawodotąców w wadze ciężkiej.
Walka odbyła się w Filadelfii i zgromadziła 120.757 widzów.

Sportowy styl
W maleńkim duńskim miasteczku portowym Odense

nieczęsto odbywają się międzynarodowe spotkania piłkar­
skie. Tym bardziej rozczarowani byli widzowie wystąpie­
niem zachodnio-niemieckiej drużyny „Altana—93”. Po 20
minutach sędzia tego spotkania Waldemar Hansen prze­
rwał grę przy stanie 12:0 dla gospodarzy na skutek na

ogół nietrzeźwego stanu niemieckich piłkarzy.

bokserskim w żołądek. Sędzia nie mogąc roz­
dzielić przeciwników wezwał policję.

Przedsiębiorstwo Przemysłowe Budowy Huty
im. Lenina — zatrudni natychmiast INŻY­
NIERA BUDOWLANEGO d. s. Inwestycji,
INŻYNIERA lub TECHNIKA BUDOWLA­
NEGO ze znajomością projektowania organi­
zacji budowy, INŻYNIERA ELEKTRYKA z

wieloletnią praktyką w budownictwie i zna­
jomością projektowania sieci elektrycznych,
ST. EKONOMISTĘ do Działu Planowania —

wymagane wyższe wykształcenie ekonomicz­
ne lub prawnicze, z praktyką w zagadnie­
niach umów i zleceń w budownictwie, względ­
nie średnie wykształcenie plus co najmniej
5 lat praktyki. — Reflektuje się tylko na siłę
wysoko kwalifikowaną. — Warunki płacy do
omówienia na miejscu. — Zgłoszenia kiero­
wać: PPB Hi L Kombinat, teL 428-74.

Sprzedaż Zguby

KRZYŻÓWKA POZIOMO: 2. ludowa opowieść o bohate­
rach, 6. pozostałość po odwirowaniu cukru
krystalicznego, 11. termin, z którym się sty­
kasz przy badaniu krwi, 13. rodzaj przed­
stawienia scenicznego, 14. belka podstawo­
wa podtrzymująca jakiś ciężki przedmiot,
16. tam gdzie się kończą wyścigi sportowe,
17. otrzymujesz w nim perfumy, 19. ciasto
z rodzynkami i suszonymi owocami, 20. dy­
letant, 22. ekonomista i socjolog włoski, któ­
rego prace wpłynęły na kształtowanie się
Ideologii faszyzmu, 25. ssak morski o ol­
brzymich kłach, 27. lichy utwór literacki, 30.
słynny komik włoski, 32. ssak zbliżony do
małp, 33. rączka pilnika, 35. konsekwencja
przewinienia, 36. zasłona z ciężkiej tkaniny,
37. porwanie panny w dawnych czasach.

PIONOWO: 1. głowa zwierzęcia, 3. marka
polskich specyfików, 4. marka znanych sa­
mochodów zagranicznych, 5. bajeczne poda­
nie staroskandynawskie, 7. autor „Koroniarza
w Galicji”, 8. tytuł opery Sergiusza Rach­
maninowa, 9. wyże! myśliwski, 10. natarcie
na nieprzyjaciela, 12. duży port handlowy
i wojenny nad Atlantykiem, 15. polski ge­
ograf o światowej sławie, twórca nowocze­
snej kartografii, 18. miasto portowe w Bra­
zylii, stolica stanu Rio Grandę do Norte,
21. zdrobniałe imię męskie, 22. roślina upra­
wna, z której ziaren wyrabia się kaszę ja­
głę, 23. pierwiastek chemiczny, 24. bicz my­
śliwski o krótkiej rękojeści i długim rze­
mieniu, 26. ozdabia czapkę wojskową, 28.
spalił słynną bibliotekę aleksandryjską, 29.
kolejka, 31. rodzaj utworu lirycznego, 34.
papuga długoogonowa.

Rozwiązania prosimy kierować pod adre­
sem redakcji do dnia 3. XII. br. (de.cyduje
data stempla pocztowego) z dopiskiem na

kopercie „Krzyżówka z nr 280”. Wśród Czy­
telników, którzy nadeślą bezbłędne odpo­
wiedzi, redakcja rozlosuje nagrody w po­
staci 10 WARTOŚCIOWYCH KSIĄŻEK.
ROZWIĄZANIE „KRZYŻÓWKI" Z NR 2G8

POZIOMO: 1. bok, 4. promesa, 11. Atos,
13. amator, 14. rota, 15. narada, 16. okapi,
18. ana, 19. nar, 20. kwit, 24. era, 25. rak,
26. Ola, 28. wata, 29. bot, 30. Ali, 32. rzeka,
34. dragon, 37. Arab, 38. Latona, 39. nota,
40. amarant, 41. nas.

PIONOWO: 1. baronet, 2. Otokar, 3. kotara,
5. Ran, 6. oma, 7. Marat, 8. etan, 9. soda, 10.
ara, 12. sap, 17. ikra, 21. wat, 22. Ikar, 23.
katabas, 26. Oberon, 27. lokata, 28. wigor,
30. Aram, 31. lata, 33. Zan, 34. dla, 35. ona.

36. nan.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 268,
z dnia 10/11 XI. 1962 nagrody książkowe o-

trzymują: Z. Krupowa, Kraków, Łokietka
6a/10, J. Gospodarczyk, Kraków 10, Kościu­
szki 19/20, J. Berliński, Kraków, 'Waryńskie­
go 7/6, O. Kaczmarkowa, Kraków, Urzędni­
cza 53/1, W. Wiocho wieź, Kraków, Jawor­
skiego 15/1, J. Bielarz, Stryszawa 186, M.
Rudnicka, Szczawnica, Szalaya 56, J. Pasz­
kowski, Nowy Sącz, pi. Dąbrowskiego 1, I.
Noworyta, Rabka-Zdrój, Polna 21, A. Wida-
jewicz, Kalwaria Zebrzydowska, Rynek 13.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTA.

MASZYNY do swetrów,
metalowe, dwupłytowe,
360 Igieł nr S, przerabia­
jące wszystkie ściegi,
wzory, dwuletnia gwa­
rancja, nauka — wyko­
nuje warsztat. Kędziora,
Poznań; Czekalska 11, tel.
719-49. P-1191

MONIAK Józef, zam. Dą.
browa Narodowa, Dom
Górnika 2, zgubił ksią­
żeczkę ubezpieczeniową
nr E 236106, wydaną dnia
10. III. 1960 r. przez ko­
palnię „Komuna Pary­
ska”. A-267

Kopalnia Węgla Kamiennego »Kościuszko Nowa«
w Jaworznie

przyjmuje do pracy dołowej
pracowników

którzy skończyli 18 rok, o Ele przekroczyli 45 lot życli.
Podejmujący pracę w kopalni węgla pod ziemią otrzymują:

1) wynagrodzenie za pracę wg obowiązującego w przemyśle wę­
glowym Zbiorowego Układu Pracy oraz przywileje z Karty
Górnika;

2) bezpłatny deputat węglowy — 6 ton rocznie w naturze i za 2
tony ekwiwalent w gotówce (dla żonatych i żywicieli rodzin)
z tym, że węgiel w naturze mogą przekazać do miejsca za­
mieszkania swych rodzin;

3) dodatek rodzinny;
4) urlop płatny;
5) dodatek za rozłąkę;
6) komplet odzieży roboczej — odpłatnie;
5) pracownicy zamieszkali w Domach Górnika mogą korzystać

miesięcznie z 1-dniowego bezpłatnego zwolnienia na wyjazd
do rodziny z tym, że otrzymują zwrot kosztów podróży wg

taryfy ulgowej PKP;
8) pracownicy zamiejscowi otrzymują odpłatnie zakwaterowanie

w Domach Górnika, przy których prowadzone są stołówki ży­
wienia zbiorowego (należność za I-szy miesiąc wyżywienia
— kredytowa).

Pracownicy, którzy po raz pierwszy podejmą pracę dołową w ko­
palni, otrzymują dodatkowo:

1) dodatek stabilizacyjny w wysokości 200 zl miesięcznie przez

®.

okres 1 roku zatrudnienia;
2) ubranie robocze drelichowe;
3) jedną parę obuwia roboczego skórzanego na własność;
4) premię w wysokości 400 zł po 6 miesiącach nienagannej pra­

cy, oraz 800 zł po roku pracy.
Celem podjęcia pracy w kopalni należy zgłosić się w Referacie

Zatrudnienia i Spraw Socjalnych Kopalni, budynek administra­
cyjny, pokój nr 9.

Przy zgłaszaniu się do pracy należy przedłożyć- dowód osobisty z okre­
sowym wymeldowaniem, dokument wojskowy rejestracyjny, zaświadczenie
zwolnienia z ostatniego miejsca pracy, świadectwo szkoły podstawowej.

v •«■*

Ba

KROK Jan, Zakopane,
Żeromskiego 18, zgubił
świadectwo IV klasy z

roku 1930/31 — wydana
przez Liceum Ogólno­
kształcące — Zakopane.

KWARTNIK Barbara —

Wolbrom, zgubiła prze­
pustkę, wydaną przez
Zakłady Przemysłu Gu­
mowego — Wolbrom.

FRYC Józefowi — zam.

Przeglnla Duchowna nr

53 — skradziono świadec­
two mł. górnika — wy­
dane przez kopalnią „Ko-
ścluszko-Nowa” w Ja­
worznie. A-268

GACEK Stanisławowi —

zam. Rokiciny 12, skra­
dziono książeczką ubez­
pieczeniową — wydaną
przez Przedsiębiorstwo
Budownictwa Terenowe­
go w Nowym Targu, w

roku 1961. A-268

MUSIAŁ Franciszka —

tam. Wiśnicz Stary 269,
zgubiła legitymacją nr

066, uprawniającą do
zniżki kolejowej, wydaną
przez Centralne Więzie­
nie Tarnów. 19838-g

CIAŁOWICZ Wanda, Ję­
drzejów, ul. 14 Stycznia
12, zgubiła dowód osobi­
sty, wydany przez KPMO
Jędrzejów. 19837-g

MATYSIK Lucjan, zam.

w Nawojowej Górze —

zgubił legitymację wy­
daną przez TG. 19833-g

DOBIJA Ewa, Kraków,
Szpitalna 18, zgubiła le­
gitymację służbową nr

5143, uprawniającą do 50
proc, zniżki kolejowej —

wydaną przez Prezydium
Rady Narodowej Kraków.

KRUPOWICZ Danuta —

Chrzanów, Lenina 68 —

zgubiła legitymację stu­
dencką UJ. 19775-g

KOTERBA Anna, Kra­
ków, Sebastiana 22/1 —

zgubiła świadectwo doj­
rzałości Liceum Ogólno­
kształcącego w Przewor­
sku,___________ 19800-g

SZCZUREK Alojzy —

Trąbki 63, zgubił bile*
miesięczny — wydany
przez PKS Kraków,
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Lata dwudzieste były
dzo trudne dla Polski i

kowa.
nosiła

rzyła
cią. 8
w Krakowie zastrajkowall
drukarze. Od 17 października
zamiast 6 dzienników wycho­
dzących dotąd w Krakowie

zaczyna ukazywać się jeden
pt. „Wiadomości Krakow­
skie”. Z tego pisemka wzię­
liśmy niżej wydrukowane no­
tatki.

Codziennie prasa
o zwyżkach cen,

się spekulacja żywnoś-
października 1922 roku

Krakowie

REDAKCJA

Jarzyny na Błoniach
Magistrat przeznaczy, podo­

bnie jak w latach ubiegłych
cześć Błoń miejskich pod u-

prawę jarzyn. Zezwolenia bę­
dą udzielane na dwa lata za

przepisaną taksą.
(26. XI . 1920)

Brak węgla
Niezwykły, ospałością

nacy nastrój zapanował wczo­
raj na ulicach naszego mia­
sta, pozbawionego nagle su­
nących przy odgłosie dzwon­
ków wozów tramwajowych,
których ruch został wstrzy­
many z powodu braku węgla.
Ponury wygląd miasta spotę­
gował się wieczorem, kiedy
lampy odmówiły posłuszeństwa
i ciemności ogarnęły ulice

spowite mgłą.
(27. XI. 1920)

Smażone kasztany
Po raz pierwszy od czasu

wybuchu wojny światowej po­
jawiły się na ulicach Kra­
kowa piecyki sprzedawców
kasztanów. Przed piecykami
tworzą się formalnie ogonki.

Warto być może, aby Jakiś

przedsiębiorczy osobnik roz­
począł sprzedawanie pieczo­
nych ziemniaków, które wy-
nadłyby bądź co bądź taniej
aniżeli zagraniczne marony.

(22. X. 1922)

Budowa gmachu PKO
Budowa olbrzymiego gma­

chu Pocztowej Kasy Oszczę­
dności w Krakowie przy ul.

Wielopole postępuje w zna­
cznie przyspieszonym tempie.
Gmach którego budowę pro­
wadzi architekt Szyszko-Bo­
husz będzie w najbliższym
terminie wprowadzony pod
dach.

(11. XI. 1932)

Nowa taryfa
dorożkarska

W ostatnich tygodniach ma­
gistrat krakowski ustalił no­
wą taryfę dorożkarską: za

kwadrans jazdy z Dworca Ko­
lejowego, teatrów, koncertów,
kin itd. w dzień 1000 Mp, w

nocy 1200 Mp. Ze wszystkich
innych miejsc 500 Mp w dzień,
750 Mp w nocy. Za czekanie

płaci się tak jak za jazdę.
(9. XI . 1922)

Odnowienie wnętrz
wawelskich

W dniu 7 bm. odbył się do­
roczny zjazd Komitetu Wa­
welskiego. Po ukończeniu pra­
wie wszystkich fasad zewnę­
trznych przystępuje kierowni­
ctwo do odnowienia wnętrz
zamkowych. Program przewi­
duje natychmiastowe rozpo­
częcie robót koło instalacji o-

grzewania centralnego.
(11. XI . 1922)

Wzlot balonu
Dzisiaj rano na Błoniach

Wielkich wzięci po raz pierw­
szy wojskowy balon kulisty
(bezsterowy). Dla krakowian,
którzy mają ciągle do czynie­
nia z aeroplanami będzie to

zjawisko zajmujące. Balon na­
leży do czwartego Baonu Ae-

rostatycznego,
(9. XI . 1922)

(archiwalne)

MIIIIMiM

7.30: Dziennik, 7.50: Muzykag
8.30: Wiad., 8.35: Muzyka, 9.20:
Ludzie naszej partii, 9.45: Kurs

jęz. rosyjskiego, 10.00: Muzyka
rozrywkowa, 10.40: „Proszę
mówić *— słuchamy”, 11.00: U-

twory stud^ kl. kompozycji
PWSM w Krakowie, 11.25: Au­
dycja dla wsi, 11.35: Zespoły
pieśni i tańca, 12.05: Wiad.,

12.15: Pol. muz. lud., 12.40:

Wiejski Tygodnik Dźwiękowy,
13.45: Koncert życzeń, 14.30:

„Z notatnika reportera”, 14.45:
Aud. dla dzieci st. — „Błę­
kitna sztafeta”, 15.00: Koncert
muz. dawnej, 15.30: Dla dzieci
montaż piosenek pt. „Jesień”,
16.00: Wiad., 16.05: „Gwiazdy
z mojej płytoteki”, 16.30: Roz­
mowy o sporcie, 16.45: Spacer­
kiem przez Rzeszów, 17.00: Za­
gadki radiowe, 17.30: Muzyka I

jazzowa, 17.45: Dziennik krak., I
17.55: Aud. oświatowa, 18.05: I

Piosenki polskie, 18.30: Na kra- I

kowskim rynku, 18.50: Fel. M. I

Jorsta, 19.00: Wiad., 19.05: Mu- I

zyka i aktualności, 19.30: „Ma- I

tysiakowie”, 20.00: Słynni pio- I

senkarze, 20.25; Koncert roz- I

rywkowy, 21 .CC: Z kraju i ze I

świata, 21.27: Kron. sport.j I

21.40: Gra Poznańska 15-tka I

Radiowa, 22.00: „Trzy po trzy I

Zespołu Dziewiątka”, 22.45: I

Muzyka, 23.50: Ost. wiad., 24.00: I

Muzyka tan.

NIEDZIELA ±
Godz. 6.03: Muz. 6.30: Wiad. I

6.36: Muz. 7.30: Dziennik. 7 .50: I

Muz. 8 .30: Wiad. 8.35: „Radło- I

problemy”. 8 .50: Koncert. 9 .20;
„Sprawa nie tylko sądu” — I

rep. J. Kurczaba. 9 .30: Ulubio­
ne arie i duety z operetek. — I
10.00: „Rozmaitości muzyczne”. I
10.30: Nowele A. Czechowa: I

„Syrena” i „Wdzięczność”. — I
11.00: Utwory charakterystycz- I

ne. 11.20: „Zespół Dziewiątka”. I
11.40: Muz. lud. 12.05: Wiad. — I

12.10: Poranek symf. — 13.10; I

„.Kronika Polaków”. — 13.30
„Moskwa z melodią i piosenką I

słuchaczom polskim”.
Aud. regionalna. 14.30:
cert życzeń. 15.00: Dla
ciuch. pt. „Siedemnasta

na” wg Targingtona. — 16.00:

Wyniki Lajkonika. 16.05: Melo­
die

prof.
16.30:

wyk.
Wiad.
międzynarodowe. 17.15; Śpiewa
Zespół Art. WP.
wieczorek przy
19.00: „Błękitne i zielone” —

słuch, wg J. Karakowa. 19.45:
Pol. melodie i piosenki. 20.00:
Rewia piosenek — zap. L. Ky­
dryński. 20.30: Utwory rozryw­
kowe. 21.00: Dziennik. 21.22:
Wiad. sport, i wyniki „Toto-
Lotka”. 21 .25: Fragm. prozy J.
Steinbecka. — 22.00: Ogólnop.
wiad. sport,
tualn. sport.
opery. 23.00:
wiadomości.

FAKTY CO,GDZIE,KIEDY?
DNIA Przyjemna wycieczka

Brawo Kryspinów

(b«)

I

nasze

architekci
z Krako-

następnie
ZMS-ow-

Zakładów

zwiedzili
i Nowej

Jęcia odbywać się będą 1 ra­
zy w miesiącu. Wpisy i In­
formacje w KD ZMS i KDK.

(am)

bar-
Kra-

do-
sze-

Pożyteczna współpraca

SOBOTA

NIEDZIELAKolniemy, proszę mświć

Czy jesteśmy przygotowani
na ataki grypy?

O. Link

Mała
kronika

Przezwyciężali
z notatek recenzenta

trudności
12; „Tak
(fr., 16 1.)

Sobota
Aleksandra

Niedziela

Katarzyny

Szeroką działalność kultu­
ralno-oświatową rozwija od

dłuższego czasu Państwowy
Ośrodek Maszynowy w Krys­
pinowie. Ostatnio odbyło się
tam wznowienie działalności
w Uniwersytecie Powszech­
nym.

Wykład inauguracyjny wy­
głosił rektor Uniwersytetu w

Ałma-Ata prof. Darkanbajew.
Gość z dalekiego Kazachstanu
bawi w naszym mieście na

zaproszenie TWP. Warto pod­
kreślić, że spotkanie wypa-
dło niezwykle interesująco.
Robotnicy kryspinowskiego
POM-u zadawali wiele py­
tań, na które odpowiadał u-

czony radziecki. (S.P.)

Komitet Fabryczny ZMS

Huty im. Lenina ściśle współ­
pracuje z młodzieżą zrzeszoną
w tej organizacji,
nioną w różnych
przemysłowych
tnio odwiedziła

młodzieży z

„Prozametu”,
większa
ców z Kieleckich

Wyrobów Metalowych. Goście
interesowali się przede wszy­
stkim rozwojem postępu tech­
nicznego i życiem młodzieży
w Nowej Hucie.

a zatrud-
zakładach

kraju. Osta-

hutę grupa
poznańskiego

a

delegacja

Powstał Uniwersytet
Społecznego
Wychowania

W dniu 17 bm. grono nau­
czycielskie i członkowi, ko­
mitetu rodzicielskiego ze

Szkoły Ćwiczeń nr 12 wyje­
chali autobusem „Biprostalu”,
który opiekuje się szkolą, na

wycieczkę do Warszawy. W
Warszawie zwiedzono wystawę
van Gogha a komitet rodzi­
cielski podjął nauczycieli ko­
lacją w hotelu „Bristol”. Wy­
cieczka była prezentem z oka­
zji Dnia Nauczyciela.

(am)

Gościmy w naszym
mieście

miasta aby iwiedzić najcie­
kawsze jego zabytki.

Ponadto w sobotę będą rów­
nież gościli w Krakowie tu­
ryści czechosłowaccy.

Narada w sprawie
jordanowskich

ogródków
Wczoraj odbyła się narada

poświęcona nowoczesnemu u-

rządzaniu parków i ogródków
Jordanowskich. Wzięli w niej
udziiał pedagodzy,

1 działacze społeczni
wa oraz Katowic.

Uczestnicy narady
parki w Krakowie
Hucie. Narada odbyła się już
teraz aby z wiosną można za­
stosować w praktyce to,
czym tam mówiono.

Listopad

Peatr7^

KD ZMS Stare Miasto
Krakowski Dom Kultury or­
ganizują Uniwersytet Społecz­
nego Wychowania. Wykład
inauguracyjny pt. „Kodeks
prawa rodzinnego a życie”
wygłosi mgr II. Czarnecka. Za-

W dniu dzisiejszym przy­
jeżdża do Krakowa grupa tu­
rystów węgierskich. Jest to

jedna z grup zagranicznych
przebywających na wczasach
W' Zakopanem skąd na jeden
dzień przyjeżdża do naszego

FAKTY
DNIA

□oo□
nood s-

Ów

IM. SŁOWACKIEGO: „Szko­
ła żon” (szk.) — 16, „Don Ju-

- 19.15; SALA KLUBU

„Kochany
' kłamca” —

STARY TEATR: „Orfe-
w wężowej skórze” —

19.30; KAMERALNY: „Postę­
powiec” — 19.15; ROZMAITO­
ŚCI: „Świerszcz za kominem”

— 19.15; LUDOWY:. „Śluby
panieńskie” — 15.30, „Klatka”,
„Kondukt” — 19.15; RAPSO­
DYCZNY: „Prawdziwa histo­
ria zdobycia Meksyku” —

19.15; GROTESKA: „Nowa zie­
mia” — 10; — KOLEJARZA:

„Szalona księżna” — 19.
TEATR IM. SOLSKIEGO W

Tarnowie: „W pustyni i w pu­
szczy” — 15.

FILHARMONIA IM. K . SZY­
MANOWSKIEGO: Wystąpi

skrzypek czeski Aleksander
Plocek. W programie: Respi-
gni, Beethoven, Dworzak. Ork.
FK dyryguje Józef Daniel —

godz. 19.30.

WĘGIERSKA REWIA NA
LODZIE (Hala Garaży, Nowa

Huta) — 19.

syku” — 19,15; MUZYCZNY*

„Madama Butterfly” —

. 14;
GROTESKA; „Nowa ziemia”
- 12; KOLEJARZA: „Szalona
księżna” —• 15, 19.

WĘGIERSKA REWIA NA
LODZIE (Hala Garaży, Nowa

Huta) — 16.15, 19.30.

SOBOTA
APOLLO: Szerszeń (radź., 12

lat) — 10, 12.15, 15.45, 18, 26.15.
CHEMIK — nieczynne. — IS­
KIERKA: Kości rzucone (fr.,
18 lat) 17.30, 19.45. KRAKUS:

Zrąkdorąk(NRF,18lat)—
15.45, 18, 20.15. KULTURA:
Rozstanie (poi., 16 lat) — 18,
20.15. MASKOTKA: Długa noc

1943 (wł„ 16 lat) — 15.30, 17.45,
20. MELODIA: Jacobowsky 1

pułkownik (USA, 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. MIKRO: Dyli­
żans (USA, 13 iat) — 15.30,
17.45, 20. MINIATURKA: Łódź
miasto nieznane — Malbork —

11,12,13i16. — Program dla
dzieci — 15. — Historia współ­
czesna (poi., 16 lat) — 17, 19.

Rewia
■14.45,
- nie-

IM. SŁOWACKIEGO: „Oce­
an” — 19.15; SALA KLUBU

„Kochany kłamca” —

STARY TEATR: „Za-
w Szwecji” — 15, „Ro-

z wodewilu” — 19.15;

Wprawdzie statystyki nie
notują jeszcze zwiększonej
liczby zachorowań na grypę,
niemniej w krakowskich ap­
tekach obserwuje się — zwię­
kszony ruch. Wiadomo — o-

kres jesienno-zimowy sprzyja
zaziębieniem i różnego rodza­
ju dolegliwościom.

Czy krakowskie apteki są odpo­
wiednio przygotowane I zaopa­
trzone w dostateczny zasób le­
ków? Odpowiedzi na to pytanie
udziela dyrektor do spraw zao­
patrzenia w KZA J. Jagliński.

Studenckie spotkanie
z posłami

oraz I sekretarzem KKM PZPR
Wczoraj oraz w ub. czwartek

w klubach studenckich . „Ża­
czek” i „Karlik” odbyły się
spotkania studentów uczelni
krakowskich z posłami na

Sejm Z. Jakusem i prof. dr K.
Lepszym. W czasie spotkań
posłowie odpowiadali na py­
tania dotyczące sytuacji mię­
dzynarodowej i krajowej oraz

toczyła się ożywiona dyskusja
na tematy nurtujące środowi­
sko studenckie. Prof. dr K.
Lepszy poinformował m. in.
o tym, że UJ zamierza orga­
nizować wykłady powszechne
w Nowej
Sączu, w

Kielcach.

— Jak na razie w samym
mieście nie przygotowujemy
jakiejś specjalnej akcji prze-
ciwgrypowej, co nie oznacza

jednak, że apteki nie posiada­
ją odpowiednich leków W li­
stopadzie przede wszystkim
zaopatrujemy apteki w woje­
wództwie i tam wysyłamy 155
tys. flaszek syropu oraz ta­
bletek przeciwgrypowych. W
grudniu natomiast skierujemy
całą uwagę na apteki w Kra­
kowie i na peryferiach mia­
sta, gdyż zaopatrzenie na

miejscu nie przysparza kłopo­
tów.

— A Jak wygląda sprawa zao­
patrzenia w witaminę C która

jest polecana jako Jeden ze środ­
ków profilaktycznych przy gry­
pie?

_— Z witaminą „C” nie jest
niestety najlepiej. Krakow­
skie Zakłady Farmaceutyczne
nie wywiązują się terminowo
z zaplanowanych dostaw, za­
ległości są ogromne bo sięga­
ją 6,5 miliona sztuk tabletek
witaminy. ,(K)

Spotkanie z młodymi
nauczycielami

Organizatorem tego spotka­
nia, które odbyło się wczoraj
w kawiarni „Olimpijka” był
KD ZMS Starego Miasta. Na

spotkanie przyszli też: sekre­
tarz KD ’ PZPR

Hucie, w Nowym
Nowym Targu i w
*

czwartek studenci
Górniczo - Hutni-

W Ub.
Akademii
czej w Krakowie spotkali się
z I sekretarzem KKM PZPR
tow. mgr A. Kurzem. Organi­
zatorem spotkania była orga­
nizacja partyjna AGH.

(jók) ,

Z inicjatywy Krakow­
skiego Zarządu
ZZK
Klubie
stawę
redagowanych przez wszy­
stkie węzły i stacje DOKP
Kraków. 60 egzemplarzy
jakie eksponowano w Kra­
kowie surowo ocenił plebi­
scyt zwiedzających. Osta­
teczne przyznanie nagród
komitetom redakcyjnym
nastąpi w najbliższych
dniach przez specjalnie po­
wołaną do tego celu komi­
sję związkową.

Na zdjęciu: ścienna ga­
zetka Klubu ZZK w Kra­
kowie

Okręgu
zorganizowano w

przy ul. Filipa wy-
gazetek ściennych

Stanisław

Rydz i inspektor Piwowarski.

Dyskusja toczyła się wokół
form pracy jakie należałoby
obrać, aby młodzi nauczyciele
poznali się bliżej i stworz‘yli
kolektyw, który z czasem

mógłby się przekształcić w

grupę działania ZMS. Na

spotkaniu czytali swoje utwo­
ry młodzi autorzy Mieczysław
Czuma i Stefan Maciejewski
z Technikum Handlowego.

(am)

Dwa wyroki

mans

KAMERALNY: „Heloiza i A-
belard” — 15, „Ktoś dzwoni”
- 19.15; — ROZMAITOŚCI!
, Świerszcz za kominem” —

19.15; LUDOWY: „Burzliwe ży­
cie Lejzorka Rojtszwańca” —

19.15; RAPSODYCZNY: „Praw­
dziwa historia zdobycia Mek-

19.30 .

gang
lat) — 15.45. 18, 20.15.

Zmartwychwstanie
lat) — 10, 12.15, 15.45,
WARSZAWA: Biały

MŁODA GWARDIA:
snów (austr., 16 lat)
17, 19.15. ROTUNDA

czynne. — STUDIO: Grzesznicy
bez winy, (radź., 12 lat) —

15.45. 18. 20.15, SZTUKA: Cyrk
(radź., 14 lat) — 10.15, 12.30,
15.45. 18. 20.15. TĘCZA: Bestia

(węg., 16 lat) — 17.30,
UCIECHA: Futrzany
(ang.. 12
WANDA:

(radź.., 18

18, 20.15.
kanion (USA, 14 lat) — 13. —

Siedmiu wspaniałych (USA, 14

lat) — 16.15, 19.30. WISŁA:
Skłóceni z życiem (USA, 16

lat) — 15.30, 18, 20.30. WOL­
NOŚĆ: Wielka wojna (fr. -wł.,
18 lat) — 13, 16, 19. WRZOS:
F.t cetera pana pułkownika
(fr.-Wł.) — 15.45, 18, 20.15. —

7DROWIE — nieczynne. —

ZUCH: Tygrysy na pokładzie
(radź., 7lat)—15,17,19.
ZWIĄZKOWIEC: Tak długa
nieobecność (fr., 16 lat) —

.30, 18.30.

KINA W NOWEJ HUCIE

14.00;
Kon-

dzieci
wios-

toiowo
Krakowskie

Prokuratura Powiatowa Miasta
Krakowa oskarżyła Józefa Woj-
tałów (ur. 1936), karanego, o to,
że w czasie od kwietnia 1961 r.

do sierpnia 1962 r. w Krakowie

pod wpływem alkoholu znęcał się
fizycznie i moralnie nad swą by­
łą żoną Danutą Wojtałów i teś­
ciową Marią Podwika, W dniu
21 bm. Sąd Powiatowy w Krako­
wie skazał J. Wojtałów na 3 lata

więzienia.
*

W marcu br. w krakowskiej
kawiarni „Stare Mury” dwóch

mężczyzn Jerzy Klimas I Henryk
Pustelnik namówili Andrzeja Flu-
ra oraz dwóch nieletnich Andrze­
ja M. i Antoniego W. do napa­
du na Olgę Berdziakiewicz 1 za­
brania Jej gotówki z tym, że

wszystkie zyski zostaną przeka­
zane inicjatorom, którzy mieli

tylko zapłacić sprawcom, za po­
myślnie wykonaną ,pracę”. Próba

napadu zakończyła się fiaskiem.

Już w cztery dni po napadzie
sprawcy zostali aresztowani. 21
bm. odbyła się w Sądzie Powia­
towym w Krakowie rozprawa
przeciwko sprawcom napadu. An­
drzej M. 1 Antoni W. zostali
skazani na umieszczenie w za­
kładzie poprawczym. A. Flura

Sąd skazał na 2 lata więzienia i

utratę praw obywatelskich na 2
lata. Inicjatorów napadu: H. Pu­
stelnika Sąd skazał na 4 lata wię­
zienia 1 utratę praw na 3 lata
oraz J. Klimasa na 5 lat więzie­
nia i utratę praw obywatelskich
na lat trzy.

• 25 bm. w Krakowskim Domu

Kultury, Rynek Gł. 27 o godzinie
17 doc. dr. H. Smarzyński mówić

będzie na temat „Kształtowanie
charakteru dziecka w procesie
wychowania”.

O W niedzielę w klubie SAiW,
Rynek Gł. 13 o godz. 18 Kino
Krótkich Form, w programie
Wojciech Siemion "Wieża malo­
wana” i Marcel Marceau „W par­
ku”. w poniedziałek o godz. 19

odczyt Jana Wolańskiego pt. „E-
tyka epikurejska”.

Przez cały wczorajszy dzień

padał pierwszy tej jesieni
śnieg. Najwięcej uciechy mia­
ły oczywiście dzieciaki, nato­
miast dorosłym sprawił on nie­
mało kłopotów. Nasze zdjęcia
ukazują miasto w śnieżnej
szacie.

Fot. W. Książek i J. Uiberall

20 bm. w przepełnionej sa­
li PFK dał recital fortepia­
nowy — Michel BIock,
pianista meksykański, ulubie­
niec publiczności w czasie o.

statniego Konkursu Chopi­
nowskiego, jeden z najpopu­
larniejszych w Polsce piani­
stów młodego pokolenia. Na
koncercie tym pojawili się
nie tylko melomani, wiele

było młodych panienek, które

przyciągnęła egzotyczna fa­
ma, towarzysząca młodemu

artyście, wiele było też pań
w wieku statecznym, które

prawdopodobnie uznały, że

obecność na tym koncercie

jest szczególnie „szykowna”.
O ile pamiętam, tylko Rubin­
stein i Malcużyński mogli się
pochwalić
frekwencją,
żeotym
nie pewne
goryczenie:
temu miał

znakomitej
rii Grinberg,
klej indywidualności
cznej, jednej z ciekawszych
pianistek, jakie s’yszeliśmy w

Krakowie w ostatnich latach.
Na koncercie tym było może

2C0 esób. Coś tu się nie zga­
dza. Kraków ma wprawdzie

opinię najmuzykalniejszego
miasta w Polsce, ale obserwu.

jąc, co

mieście
nowto

się w tym pięknym
dzieje, czasem trud-

uwierzyć...
Błock bardzo zmię­

równie wielką
Nie pisałbym mo-

wszystkim, gdyby
wewnętrzne roz-

kilka

miejsce
pianistki

tygodni
recital

— Ma-

niezwy-
artysty-

sprawą przejściową; jest li

tylko reakcją wobec narzuco­
nej sobie dyscypliny. Pomimo

to, jest pianistą niezwykle o-

biecującym. Sądząc z niezwy­
kłych przeobrażeń, jakie uda­
ło mu się
nać, może

ści nawet

niejszych
czasów.

do tej pory doko-
to być w przyszlo-
jeden z najwybit-
artystów naszych

natę Liszta — popularną, u-

mieszczaną -er programach
koncertowych przez prawie
wszystkich wybitniejszych pia­
nistów, Michel Błock grał pre­
cyzyjnie i z dużym rozmachem
wirtuozowskim. Podobnie zre­
sztą, jak wielu nawet najwy­
bitniejszych wykonawców, da­
wał się chwilami „ponosić”
wirtuozerii, co szczególnie od­
czuwało się w skracaniu, tak
niezmiernie

wo, pauz,
chyba nie

dokładnie,
dziedzinie
Liszta

podobało mi się natomiast nie­
co bezbarwne wykonanie im-

premptus — Chopina. Nato­
miast w Strawińskim, granym
imponująco pod względem te­
chnicznym, ukazał Błock ory­
ginalną, jakby ravelowską in­
terpretację cz. II .

ważnych wyrazo-
(Notabene, nikt

realizuje ich tak

jak specjalista w

interpretacji dzieł
Luis Kentner). Nie

temu. Jest

technicznie,
stracił nie-

zróżnicowa-

Błock przedstawił
Sonata

, So-
4 Im-

• 26 bm. w Klubie Literatów

przy ul. Krupniczej 22 odbędzie
się wieczór pt. „Rozmaitości tea­
tralne”. Udział biorą W. Bodnic-

ki, T. Kudliński, J. Kurczab i II,
Yogler. Pocz. godzina 18.

• 24 bm. w ognisku klubowym
„Czerwonych tarcz” przy ul. Kro­
woderskiej 8 spotkanie młodzieży
ostatnich klas z młodzieżą róż­
nych kontynentów. Początek
godz. 17 .

• W niedzielę o godz. 12.30 w

Galerii Krzysztofory koncert mu­
zyki współczesnej. W programie
utwory K. Pendereckiego, B,
Schaeffera i A. Walacińskiego.

Roi-
zada-

ro-

Michel
nił się od czasów Konkursu,
który przyniósł mu tak wiel­
ką popularność. Gra w tej
chwili inaczej: opanowanie,
czasami nawet jakby oschle,
interpretacje ma przemyśla­
ne, o wiele bardziej stylowe,
aniżeli dwa lata
bardzo dobry
choć niewątpliwie
co z bajecznego
nia dźwięku, Jaki demonstro­
wał dawniej. W poprawności
jego gry widać olbrzymią pra­
cę, jaką musiał podjąć celem
zlikwidowania nadmiernej
swobody i manieryzmów, któ­
re cechowały jego grę. Udało
mu się to. Cena jaką w tej
chwili płaci — owo wyczuwal­
ne maskowanie dawniejszej
żywiołowości jest, jak sądzę,

Michel

program imponujący:
Es nr 13 — Beethovena,
nata h — Liszta, *

promptus — Chopina i sławne
z olbrzymich trudności techni­
cznych, jakie piętrzą — 3 fra­
gmenty z baletu „Petrilszka”
— Strawińskiego.

Najbardziej podobał mi się
w wykonaniu Błocka — Bee-
thoven. Doskonale zdyscypli­
nowany, bez quasi romanty­
cznego „rozwichrzenia”, przy­
pominał doskonałe stylowo na­
grania Artura Schnabla. So-

MARIAN
WALLEK-WALEWSKI

P. S . Do mojej ostatniej re­
cenzji zakr-adła się .przykra po­
myłka. Solistką koncertu była
sopranistka Krakowskiego Te­
atru Muzycznego — Jadwiga
Romańska, nie zaś, jak wydru­
kowano — Janina.

W związku z zapowiedzianym
na

niedzielę, 25 listopada
przed południem
meczem bokserskim
W HALI „GARAŻY”
w Nowej Hucie

WYSTĘPY

„WĘGIERSKIEJ REWII
NA LODZIE"

ODBĘDĄ f51Ę
o godz. 16.15

i o godz. 19.30

W Wieliczce mieści się Przed­
siębiorstwo Zaopatrzenia
nictwa w Wodę, którego
niem jest budowa różnego
dzaju ujęć, prace geologiczne,
budowa studzien głębinowych
oraz prowadzenie robót instala­
cyjnych itp. Niestety gospodarka
do końca ubiegłego roku przed­
stawiała się katastrofalnie. Wy­
starczy powiedzieć, że na koniec
1961 r. przedsiębiorstwo poniosło
straty rzędu dwóch min zł.

Od tego czasu dużo się w

przedsiębiorstwie zmieniło. Prze­
de wszystkim, zaczęto ograni­
czać przyjmowanie zleceń w od­
ległych województwach jak kie­
leckie ,katowickie które to ro­
boty przynosiły straty. Nastąpiła
również poprawa
nansowej. Po raz

ny wykonywane
bez strat.

O sytuacji w

w sy uacji fi-

piervvszy pla-
są na bieżąco

przedsiębior­
stwie mówił dyrektor naczelny
mgr M. Biernat w, czasie Komi­
sji Samorządu Robotniczego. W

dyskusji zwracano uwagę na ko­
nieczność podnoszenia kwalifika­
cji zawodowych, właściwe obsa­
dzanie stanowisk, lepsze wyko­
rzystanie transportu. (cm)

SWIATOWID: Mężczyźni na

wyspie (poi., 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. ŚWIATOWID m. sa­
la: Cztery serca (radź., 14 lat)
— 15, 17, 19.15. ŚWIT: Jazz,
jazz, jazz (ang., 14 lat) —15.45,
18, 20.15. ŚWIT m. sala: Słaba

pleć (fr., 18 lat) — 15, 17, 19.

KOLOROWE — nieczynne —

SFINKS: Cichy Don s. III

(radź. 16 lat) — 16, 18, 20.
WIELICZKA — Górnik: „O_

powieść północna”, SKAWI­
NA — Junak: „Tajemnice taj­
gi”, Hutnik — nieczynne.

NIEDZIELA
APOLLO: „Gdy drzewa były

duże” (radź., 12 1.) — 10, 12.15

15.45, 18, 20.15. — CHEMIK:

„Wszyscy na scenę” (USA) —

14.45, 17, 19.15. — ISKIERKA:

Bajki — 11, 12; „Kości rzuco­
ne” (fr., 17 1.) — 15.30, 17.45, 20..
KRAKUS: Bajki — 11, 12, 13;
„Z rąk do rąk” (NRF, 18 1.) —

14.45, 17, 19.15. MASKOTKA:

Program dla dzieci — 10.15,
11.15, 12.15; „Długa noc 1943”

(wł., 16 1.) — 15.30, 17.45, 20.

MELODIA:,,Jacobowsky i puł­
kownik” (USA, 16 1.) 15.45, 18,
20.15, MIKRO: „Dyliżans"
(USA, 12 1.) — 10, 12, 15.30,
17.45, 20. MINIATURKA: Pro­
gram dla dzieci — 11, 12 13. 15;
„Łódź miasto nieznane”; —

„Malbork” — 16; „Historia
współczesna” (poi., 16 1.) — 17,
19. MŁODA GWARDIA: „Kró­
lewna ze złotą gwiazdą” (cze­
ski) — 10, 12; „Rewia snów”

(austr., 16 lat) — 14 .45, 17,
19.15, ROTUNDA: „Kto sieje
Wiatr?” (USA, 12 1.) 15, 17.15.
STUDIO: „Przygody Buratina”

(radź., 9 1.) — 10, 12; „Grzesz­
nicy bez winy" (radź., 12 1.) —

15.45, 18, 20.15. TĘCZA: Bajki
— 11; „Bestia” (węg., 16 1.) —

17.30, 19.30. UCIECHA: „Fu­
trzany gang" (ang., 12 1.) —

12.15, 15.45, 18, 20.15. WARSZA­
WA: „Biały kanion” (USA, 14

1.) — 10, 13; „Siedmiu wspa­
niałych” (USA, 14 1.) — 16.15,
19.30. WISŁA: „Chłopiec z gu­
taperki” (radź., 7 1.) — 11;
„Skłóceni z życiem” (USA, 16

1.) — 15.30, 18, 20.30. WOL­
NOŚĆ: „Wielka wojna” (fr.-

’

wl.) — 10, 13, 16, 19. WRZOS:

Bajki — 10, 11.15, 12.30, „Et ce-

tera pana pułkownika” —

ZDRO-

Misio?” (5
zna praw-
19. ZUCH:

rozrywkowe. 16.20: Fel.
dr K. Grzybowskiego. —

Koncert chopinowski —

Szura Czerkaski. — 17.00:
17.05: Fel. na tematy

17.30: „Pod_
mikrofonie”.

22.00: Krak, ak-
22.30: Ze świata

Muz. 23.50: Ost.

Oyżury^
SOBOTA

CHIRURGICZNY: Prądnicka
37, INTERN.: Prądnicka 37,
LARYNGOLOGICZNY: Ko­

pernika 23, OKULISTYCZNY:

Kopernika 38, NEUROLOGI­
CZNY: Prądnicka 37.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Kopernika

40, INTERNISTYCZNY: Ko­
pernika 15, LARYNGOLOGI­
CZNY: Kopernika 23, OKULI­
STYCZNY-: Kopernika 17, NE­
UROLOGICZNY: Botaniczna 3.

APTEKI
SOBOTA

Waryńskiego 24, Rynek Gł.

45, Długa 88, Kościuszki 18, Lu­
bicz 7, Pstrowskiego 27, Nowa
Huta: A. Struga 3.

NIEDZIELA
Jak w sobotę.

ELEWIZ1
SOBOTA

dla
od
dla

„Z

18, 20.15.

„Gdzie jest
14; „Nikt nie

dy” (radź., 16 1.) —

,-Tygrysy na pokładzie” (radź.,
’

1.) — 11, 15, 17, 19. ZWIĄZ­
KOWIEC: Bajki —

długa nieobecność”
— 17, 19.

KINA W NOWEJ

ŚWIT: „Miś Bimbo" (czeski,
7 1.) — 11.15; „Jazz, jazz, jazz”
(ang., 14 1.) — 15.45, 18, 20.15
ŚWIATOWID: Bajeczki — 11,
12.15; „Głos z tamtego świata”

(poi., 16 1.) — 15.45, 18, 20.15.
KOLOROWE: Program dla
dzieci — 15; „Afrykańska kró­
lowa” (USA, 12 1.) — 16, 18.
SFINKS: Program dla dzieci
— 10, 11, 12; „Cichy Don”, o.

III (radź., 16 1.) — 16, 18, 20,
WIELICZKA. Górnik: „Tru-

cicielka”.

HUCIE

SKAWINA. Junak: „Tajem­
nice tajgi”; Hutnik: „Rok
przestępny”.

Pozostałe — jak w sobotę.

SOBOTA
5.S0: Wiad., 5.36: Muzyka,

6.30: Dziennik, 6.40: Radio-re-

klama, 6.50: Gimnastyka, 7 00:

Muzyka, 7.20: Radio-reklama,

Godz. 9 .30: „Wszystko
pań” — film prod. franc.
lat 16-tu. 11 .00: Program
szkół: Zoologia (dla kl. 6)
wizytą u ich królewskich mo­
ści”. 11.30—16.50 — przerwa,
16.50: Program dla dzieci:

Wujcio Adaś i Kajtuś. 17 .15:

Telewizja Katowice informu­
je. 17 .30: „Pociąg, samolot i

okręt” — telekonkurs dla dzie­
ci starszych. 18.55: Przygody
Wilhelma Telia — film seryj­
ny. 19.20: Dziennik TV. 19.50:
Dobranoc.

lamparta — program z cyklu
„Portrety” rep. film. Ugo
Gregorettego. 20.50: Błękitny
ognik — program estradowy
transm. z Moskwy. 22.00: Ost.
wiad. 22 .05: Wszystko dla pań
— film fr. od lat 16-tu.

19.55: Na tropach

NIEDZIELA

Godz. 9.30: Telewizyjny Kurs

Rolniczy „Mięsny tucz trzody
chlewnej” program z cyklu
„Podstawy nowoczesnej ho­
dowli i żywienia zwierząt”
10.25__ 11 .00 przerwa. 11 .00:

Koncert muzyki popularnej z

cyklu „Arcydzieło” transm. z

Berlina. 12 .15: Sprawozdanie
sportowe. 13.30: Koncert Ama­
torskich Zesp. Art. Zw. Zaw.

tr. z DK Huty Kościuszko w

Chorzowie. 15.00: Niedzielna

16.00: W krainie

16.50: Teatrzyk Do-

program dla dzieci.

Filmo-

Biesiada.

Disney’a.
mowy __

17.05: Polska Kronika

wa. 17.15: Recital aktorski El­
żbiety Barszczewskiej z cyklu
„Spotkanie z aktorem”. 18.00:

Wielka gra — teleturniej.
19.00: Chwila wspomnień —

kronika filmowa z roku 1914.

19.30: Dziennik TV. 20.05: Spor- |
towa Niedziela. 29.35: Program |

rozrywkowy.

_________

I
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